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~ o zadaniach gospodarczych í II  Zjazd ZMP rozpoczął o b ra d y
Co nowego wniosło III Plenum Komitetu 

Centralnego partii w oświetlenie spraw gospo­
darczych? Po pierwsze Plenum odpowiedziało

Pytanie, jak realizowane są uchwały II 
('-Jazdu. Po wtóre na tej podstawie Plenum na- 
yE^Jiło węzłowe zadania gospodarcze na rok 
i 0o5 . Po trzecie analiza dokonana na Plenum 
wla poważnym krokiem naprzód w kierunku 
’Opatrywania zagadnień gospodarczych z 
Punktu widzenia całokształtu polityki partii.

III Plenum potwierdziło w pełni słuszność 
programu ^gospodarczego uchwalonego przez 
’* Zjazd, wskazało, że program ten musi być 
" dalszym ciągu z całą konsekwencją realizo­
wany. Podstawowym celem naszej polityki go­
spodarczej jest nadal walka o szybszy wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy, o pełniejsze zaspo- 
Kojenie potrzeb społeczeństwa, w oparciu o 
szybszy rozwój rolnictwa i wydatny wzrost 
Produkcji artykułów powszechnego spożycia. 
Równocześnie rozwijać będziemy — choć przej­
ściowo w wolniejszym tempie — przemysł 
C|ężki, podstawę rozwoju całej naszej gospo­
darki i wzrostu siły obrony naszego' państwa.

Rok 1954 przyniósł pewne — jakkolwiek 
nierównomierne — polepszenie poziomu życio­
wego ludności. Realne płace robotników i pra­
cowników oraz dochody realne chłopów wzro­
sły w tym okresie średnio o 11 —12 proc. Po­
prawa sytuacji materialnej nie dla wszystkich 
¡¡Tup pracowników jest jednakowa. Niewątpli­
wie więcej skorzystali ci, którzy jak górnicy, 
kolejarze, nauczyciele otrzymali podwyżkę płac 
nominalnych. Również obniżki cen odczuły po­
szczególne rodziny pracownicze w niejedna­
kowym stopniu, zależnie od tego, jaką część 
w ich budżetach domowych stanowią wydatki 
na, towary, których ceny uległy obniżce. W su­
mie jednak wyniki uzyskane w tej dziedzinie 
są dużym osiągnięciem, do którego należy do­
dać rezultaty w zakresie polepszania ogólnych 
warunków bytowych społeczeństwa, jak np. od­
danie do użytku w ciągu roku •— 160 tys. izb 
mieszkalnych, rozbudowę urządzeń komunal­
nych, socjalnych i kulturalnych.

Mówiąc o poprawie sytuacji materialnej lud­
ności w roku 1054 należy pamiętać, że nastąpi­
ła ona, mimo, iż nie zostały spełnione wszyst­
kie niezbędne dla jej zrealizowania warunki.

Produkcia rolnictwa wzrosła - wprawdzie w 
porównaniu z rokiem 1953 o 4,8, jednakże, 
mimo znacznej pomocy materialnej ze strony 
państwa i poprawy zaopatrzenia wsi, plan wy­
konany został w tej dziedzinie tytko w 98,1 
proc.

Nie wykonane zostały również zadania w 
dziedzinie ,obniżki kosztów własnych. Za­
miast planowanych 7 miliardów złotych, 
mmiżka kosztów własnych dala w roku 
kłód tylko 3 miliardy złotych.

Lepiej wygląda sytuacja w zakresie produk­
cji pi zemysłowej. Plan został tu przekroczony 
o 2 proc., przy czym — zgodnie z wytycznym“ 
Zjazdu — równomierny w zasadzie wzrost pro­
dukcji środków wytwórczości i środków kon- 
surncji wyniósł średnio 11 proc. Pewne nie­
pomyślne zjawiska wystąpiły w dziedzinie in 
westycji. Z jednej strony ogólne nakłady na 
inwestycje zostały przekroczone, z drugiej zaś

nie w pełni wykonany został plan inwesty­
cji w rolnictwie.

Z analizy wykonania planu gospodarczego 
roku 1954 wynika, że w roku bieżącym czeka­
ją nas zadania trudne i skomplikowane. Webo 
dzimy jednak w ten rok bogatsi w doświadczę 
ma, uzbrojeni w gruntowną analizę naszych 
słabości dokonaną na III Plenum. Pozwala to 
sądzić, iż pokonawszy te słabości, potrafimy 
w pełni zrealizować uchwały II Zjazdu w za­
kresie wzrostu średniej płacy realnej robotni­
ków i pracowników oraz średnich realnych 
dochodów chłopów o 15—20 proc., w stosunku 
do roku 1953 i to ha poziomie bliższym górnej 
granicy ustalonych zadań.

Dla osiągnięcia tego celu niezbędne jest jed­
nak przede wszystkim dokonanie zasadniczego 
przełomu w naszej pracy na wsi, osiągnięcie 
poważnego, bo wynoszącego 6,2 proc. wzrostu 
produkcji roifiej. Produkcja artykułów kon- 
sumcyjnych powinna wzrosnąć o 11 proc. 
•leszcze większego. znaczenia nabiera w roku 
bieżącym problem obniżki kosztów własnych. 
•Jeśli w roku ubiegłym zaoszczędziliśmy z tego 
tytułu 3 miliardy zł, to w roku 1955 zaoszczę­
dzić trzeba 7,5 miliarda zł. Jest to zadanie, 
które bezwzględnie musi być wykonane.

W zakresie przemysłu ciężkiego szczególna 
uwaga musi być zwrócona na rozwój krajo­
wej bazy surowców i paliw. Z naciskiem nale­
ży również podkreślić konieczność zaostrzenia 
dyscypliny inwestycyjnej, niedopuszczania w 
żadnym wypadku do przekraczania ustalo­
nych nakładów.

Wykonanie tych wszystkich zadań jest nie­
możliwe bez przezwyciężenia poważnych sła­
bości, jakie występują w metodach partyjnego 
kierownictwa sprawami gospodarczymi.

Dia całkowitego zrealizowania uchwał 
U Zjazdu niezbędna jest mobilizacja całej 
partii, uruchomienie ogromnej energii mas 
pracujących. Nowe zadania wymagały więc od 
Partii zmiany metod pracy i stylu kierowania. 
1. właśnie w tym okresie tym ostrzej zoba­
czyliśmy istniejące u nas odstępstwa od leni­
nowskich zasad życia partyjnego, tym więk­

szą słały się one przeszkodą. Nie można 
w sposób wnikliwy i słuszny kierować spra­
wami gospodarczymi, jeżeli nie przestrzega się 
zasady kolegialności, jeśli podejmuje się waż­
ne nieraz decyzje bez wysłuchania opinii szer­
szego, zainteresowanego w tych decyzjach 
aktywu, jeżeli nie przygotowuje się politycz­
nie i organizacyjnie partii i mas pracujących 
do wykonania tych decyzji. A te właśnie błędy 
występują w pracy różnych ogniw partyjnych 
i gospodarczych od góry do dołu.

Plenum wskazało, iż brak jest dostatecznej 
kolegialności m. in. w pracy Prezydium Rzą­
du i Rady Ministrów. Krytyce poddane zosta­
ły metody pracy Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego. W pracy PKPG wy­
stępują wciąż jeszcze fakty mechanicznego roz­
strzygania spraw. Jednocześnie zaś nie ma do­
statecznych postępów w doskonaleniu metodyki 
planowania i w odbiurokratyzowaniu go.

Logicznym wynikiem tych błędów jest nad­
mierna centralizacja w kierowaniu spra-waini 
gospodarczymi. Plenum stwierdziło, że istnie­
jący w naszej gospodarce system przepisów 
i biurokratyczne przerosty ograniczają samo­
dzielność i inicjatywę poszczególnych ogniw 
gospodarczych. Hamuje to ich operatywność, 
utrudnia stosowanie kolegialnych metod pra­
cy. obniża poczucie odpowiedzialności poszcze­
gólnych działaczy gospodarczych za powie­
rzone ich pieczy odcinki pracy.

l : źródeł wielu tych wypaczeń leży niedo­
stateczne zrozumienie przez aktyw partyjny 
i gospodarczy ścisłego związku jaki zachodzi 
między polityką a gospodarką. Uwarzysz. 
Bierut wskazywał w swoim referacie na Ple­
num: „Plan gospodarki narodowej jest zgodnie  
ze s łow am i Lenina „drugim program em  par­
tii". W jego zadaniach w yraża  sic poli tyka  
partii w ynika jąca  ze zna jom ośc i i uwzględ­
nianiu ob iektyw nych  praw ekonomicznych,  
wola, nadzieja  i twórcze dośw iadczen ie  m ilio­
nów pracujących" .

W praktyce występuje u nas często niedoce­
nianie politycznej wagi i politycznych skutkóyy 
decyzji gospodarczej. Przejawia się to w róż­
nych formach.

W w ielu instancjach gospodarczych nie prze­
zwyciężono dotąd wąsko-resortowego podej­
ścia do wielu spraw, które przeszkadza yv do­
strzeganiu całokształtu polityki partii i potrzeb 
gospodarczych kraju. Tym przede wszystkim 
należy tłumaczyć fakt, iż na przykład Mini­
sterstwo Budownictwa Miast i Osiedli i inne 
resorty nie udzieliły dostatecznej pomocy bu­
downictwu wiejskiemu, że większość resortów. 
faktycznie zlekceważyło sprawę produkcji do­
datkowej i ubocznej, że w niektórych minister­
stwach przekroczone zostały nakłady na inwe­
stycje

'Ul Plenum stwierdziło w wyniku głębokiej 
analizy, iż dla wykonania zadań gospodar 
czych roku 1955 konieczna jest poważna zmia­
na w stylu kierowania gospodarką narodową. 
Wprowadzenie w życie tych postulatów Plenum 
będzie jednak możliwe tylko w wyniku samo- 
kr)tycznej oceny wdasnej pracy przez instancje 
partyjne i centralny aparat gospodarczy. Przy 
kład idący z góry stworzy atmosferę dla znacz­
nie śmielszej krytyki istniejącego stanu rzeczy 
przez ogniwa terenowa, pozwoli również im 
samym ulepszyć swoje metody pracy. _ j

Podstawowym ogniwem w rozbudowaniu ak­
tywności produkcyjnej ludzi pracy są.organi 
zacje partyjne w zakładach przemysłowych 
Najważniejszym ich zadaniem jest stworzenie 
w zakładach warunków sprzyjających nieskrę­
powanemu rozwojowi inicjatywy załogi. Jasne 
jest, że ludzie wykonują jakieś zadanie z ser­
cem, z całą energią tylko wówczas, jeżeli im 
się to zadanie dokładnie wyjaśni, jeśli zrozu­
mieją jego znaczenie. Trzeba więc, aby orga­
nizacje partyjne poświęcały więcej uwagi za 
poznawaniu członków partii i bezpartyjnych z 
ekonomiką zakładu, wyjaśnianiu im podstawo­
wych problemów polityki gospodarczej -pailn

To jednak nie wystarcza. Ludzi pracy znie­
chęca niejednokrotnie zły, bezduszny stosunek 
do ich inicjatywy ze strony kierownictwa za 
kładu. Wiele"jest jeszcze faktów niereagowa 
nie na krytykę robotników, a nawet zamasko 
w a n e go lub ja w ne go jej dławienia. W y ko 
rzystując swoje uprawnienia, do kontroli dzia­
łalności administracji, organizacje partyjne mu­
szą. wypowiedzieć tym wypaczeniom zdecydo­
waną walkę, ostro-występować przeciw wszel­
kim przejawom niechętnego stosunku do uncja 
tywy ludzi pracy.

Jeżeli jednak organizacje partyjne są pod­
stawowym . ogniwem mobilizacji mas_ do wy­
konania zadań gospodarczych — to instancje 
partyjne -muszą ze swej strony wrażać im mak­
symalną pomoc. Przede wszystkim zaś wyjaś­
niać im systematycznie całokształt polityki 
partii w dziedzinie gospodarczej.

Wskazania III Plenum dotyczące metod par- 
tyjnego kierownictwa sprawami gospodarczymi 
mają ogromne znaczenie dla dalszego rozwoju 
naszej gospodarki. Rzecz w tym, aby wszys­
tkie instancje partyjne i gospodarcze wyciąg­
nęły z tych wskazań odpowiednie wnioski dla 
siebie. Pozwoli to nam ogromnie zwiększyć ak­
tywność mas pracujących, pozwoli w pełni wy­
konać zadania nakreślone przez II Zjazd Partii.

P rzodujqce  k o p a lrre  m eldu ją  
o w ykonaniu  p lanu  m iesięcznego

 ̂ STALINOGROD. Już następ­
nego dnia po kopalni „Silesia" 
miesięczne plany wydobywcze 
wykonały załogi dalszych 5 ko- 
Pałń: „Piast", „Ignacy", „Klco- 
j*K"- „Gottwald“ i „Jani-

• Do końca miesiąca wydobę- 
Óą one dodatkowo kilkadziesiąt 
tysięcy ton węgla.
, Y7 kopalni „Kleofas“ rozw inę- 
°  s '9 w spółzaw odnictw o o

Przedterm inow e w ykonanie za- 
Yj.n 1 kw arta łu , podjęte na a- 
5? . za’°gi kopalni „Byto-m“. i
L L  . górników  przekraczają  tu  I 
°dziennie sw oje zadania. D la -1

tego też w ydajność ogólna 
w zrosła w tej kopalni w bm. o 
1,6 proc. w stosunku do g ru ­
dnia  ub. roku.

Część kopalń nie w ykonuje je ­
dnak  zadań planow ych. Należą 
do nich kopalnie: „Mysłowice", 
k tó ra  p lan  za 27 dni stycznia 
w ykonała  w 94,6 proc., „Bobrek" 
— 97,2 proc. „Polska“ — 93,7 
proc., „Stalinogród“ — 95 proc. 
i inne. K opalnie te nie zdołają 
w yrów nać już w bież. miesiącu 
niedoborów, pow stałych w sku­
tek  zaniedbań w ubiegłych de­
kadach. (PAP)

(Obsł. wł.). 28 stycznia br. w sali Akademii Wychowania delegatów, którzy reprezentują ponad 2-inilionową rzeszę 
Fizycznego w Warszawie rozpoczął swoje obrady II Zjazd młodzieży zorganizowaną w kołach ZMP ze wszystkicn 
Związku Młodzieży Polskiej. W Zjeżdzie bierze udział ok. 1200 dzielnic naszego kraju.

Fragment sali zjazdowej
W ielka-sala  AW F na B iela­

nach. ta sam a w której o b iad o ­
w ał II Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Na ścia­
nach em blem aty  młodzieży: o- 
grom ny złoty znak ZM P-owski 

; nad  stołem  prtv.\ -i ■ i
em blem aty  Św iatow ej Fede­
rac ji Młodzieży D em okratycz­
nej —- K om som ołu i M iędzyna­
rodow ego Z w iązku S tudentów . 
W zdłuż sali zjazdow ej p o rtre ty  
w ielk ich  synów  naszego n a ro ­
du: m yślicieli, pisarzy, wodzów 
i bojow ników .

W ojew ódzkie delegacje zajm u­
ją  m iejsca za stołam i. Sala za­
pełnia się powoli i rozbrzm iewa 
gw arem  rozm ów i m elodią śpie­

w anych  pieśni. Raz po raz w śród 
stołów  i w ku lu a rach  spo tykają  
się znajom i i przyjaciele z róż­
nych krańców  Polski — „starzy" 
działacze młodzieżowi, ludzie, 
którzy z pracy organizacyjnej 
przeszli już często do pracy pań ­
stw ow ej, do w ojska, do apara tu  

party jnego, na wyższe uczelnie, 
ale którzy pozostali w ierni ZMP- 
ow skim  szeregom. W itają się i 
śc iskają  młodzi ludzie — tacy, 
którzy na progu dziesięciolecia 
dziećmi byli nieledw ie. a dziś 
wyrośli w zrostem  ojczyzny i ta ­
cy, którzy dziś rosną w nauce i 
w pracy.

W śród zielonych koszul ZMP- 
ow skich i cyw ilnych ubrań 
barw ne stro je  regionalne K ra­
kowskiego. Opolszczyzriy, Pod­
hala. Obok czerw onych wyłogów 
delegata kadetów  — żołnierski 
m undur i szlify oficerskie, obok 
uniform ów  górniczych — g ran a­
towy m undur m arynarza  i b łę ­
kitny lotnika...

Na sali obrad jest m. in. Lech 
K obyliński — były dowódca 
„C zw artaków “ — obecnie pro­
fesor Politechniki G dańskiej — 
jest T adeusz M ajew ski — oficer 
W ojska Polskiego, miody dow ód­
ca klucza odrzutow ców  — jest 
Ł ukaszczyk M aria ze wsi Różki 
— pow. K utno — przew odniczą-

ch koła ZM P — jest W inkler — 
laureat nagrody państw ow ej — 
kom bajnista węglowy, jest M aja j 
B roniew ska — którą  p .m ię tam y  j 
z film u „Ulica G ran iczna“ — 
sa zasłużeni, m istrzow ie sportu : i 
liról-ak i- Koeerka... Na- w ielu j 
piersiach bojowe odznaczenia:] 
to okres bohatersk ie j w alki o j 
w yzw olenie ojczyzny, to w spom- . 
nienie szeregów organizacji bojo- | 
w ej. partyzantki lub jednostek j 
odrodzonego W ojska Polskiego. 
Obok tych odznaczeń — odznaki 
przodow ników  pracy, krzyże za­
sługi, medale. To odznaczenia j 
za w kład w dzieło naszego budo­
w nictw a, zdobyte na w szystkich ! 
frontach codziennej pracy.

W loży honorow ej zajęli j 
m iejsca w eteran i z 1905 roku. ! 
starzy  działacze rew olucyjni, I 
żywa księga ruchu robotniczego 
— goście Zjazdu. Patrząc na i 
delegatów  młodego pokolenia i i 
na ich gości honorow ych tych. 
którzy walczyli o Polskę Ludo- J 
wą — trudno  nie uśw iadom ić 
sobie owej sztafety pokoleń prze­
kazującej sobie w ielką ideę w al- 
ki o wolność i socjalizm.

N iem ilknącą ow acją w ita sa- j 
la przybycie I sek re tarza  KC 
PZPR tow arzysza Bolesława 
Bieruta w raz z członkam i Biu­
ra Politycznego, członków R a-, 
dy Państw a z tow. Aleksan­
drem Zawadzkim na czele, 
członków Rządu z Prezesem  j 
Rady M inistrów  Józefem Cy­
rankiewiczem i M arszałkiem  
Konstantym Rokossowskim. 
W raz z przedstaw icielam i ogól-; 
nopolskifego K om itetu Frontu 
Narodowego; stronnictw  poli­
tycznych i organizacji m aso­
wych zajm ują oni miejsca w 
loży honorowej.

Ża stołem  prezydialnym  sta- ; 
je  Janina Balcerzak — S ekre­
tarz Zarządu Głównego ZMP, 
aby zagaić i otw orzyć Zjazd. 
W ita ona delegatów  i gości, po­
zdraw ia przedstaw icieli Sw iato- j 
wej Federacji Młodzieży De- i

m okratycznej. w ym ienia i w ita 
delegacje zagraniczne.

Na sali wisi m. in. w ielki por­
tre t Jan k a  K rasickiego pierw ­
szego przew odniczącego Zw. 
W alki Młodych. Siw a kobieta 
siedząca naprzeciw  portre tu  w 
łozy honorow ej — to jego m at­
ka. Serdecznym i oklaskam i 
i pow staniem  z m iejsc w ita­
ją  delegaci słow a Jan iny  Bul- 
cerzak:

„...ze szczególnym wzrusze­
niem witam h a  naszym Zjeź­
dzić towarzyszy Marię i Fryde­
ryka Krasickich — rodziców 
Janka Krasickiego, towarzyszkę 
Stanisław ę Krajewską — matkę 
Pieirka Krajewskiego, towa­
rzyszkę Janinę Jaroszewicz ~  
matkę Zofii Jaroszewicz, tow. 
Bronisławę Orłowską — mątkę 
Genka Orłowskiego...“.

O w acja jest w yrazem  uczuć, 
które młode pokolenie przeka­
zuje rodzicom poległych w 
walce o wolność ojczyzny. O- 
w acja jest w yrazem  tego, że 
żyją oni w sercach młodzieży, 
jako  symbol i przykład ofiar­
ności.

Gdy przew odnicząca kończy 
zagajenie słow am i:

— „W imieniu Zarządu Głów­
nego naszej organizacji otwie­
ram II Zjazd Związku Młodzieży 
Polskiej“

delegaci pow stają i śp iew ają 
hymn Młodzieży D em okratycz­
nej: — Nie zna granic ni kor- , 
donow pieśni zew... —

Zjazd jednogłośnie przyjm u- ; 
je projekt składu prezydium  
zgłoszony w im ieniu w szyst­
kich delegacji wojewódzkich. 
Za stołem prezydialnym  zaj­
m ują miejsca przedstaw iciele 
młodzieży wsi i m iast, m iodzie-! 
zy uczącej się i pracującej oraz 
czołowi działacze i aktyw iści | 
ZMP-owscy.

W skład  prezydium  zapro 
szeni zostają rów nież:

Przew odniczący Św iatow ej 
| Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej — Bruno Bernini (Wło­
chy) i S ekretarz  SFMD — 
Czcn I.i-jen (Chiny). Sekre­
tarz  KC Wszech/, wiązkowego 
Komsomołu — W. J. Koczcnia- 
sc-w, S ekretarz  KC Komsomo­
łu Białorusi — A. N. Aksio- 
now. S ekretarz  KC Kom- 
somołu U krainy — S. K. Kiry- 
low, delegat Młodzieży Czecho­
słowackiej Sekretarz  KC CSM 
— M. Jakes, przedstaw iciel 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej.

I Sekretarz  C en tralnej Rady 
- FDJ Ingę Lange (NRD), przed- 
| stawiciel Młodzieży Niemiec 
I Zachodnich oraz S ekretarz  MZS 
j — K. Tellalow (Bułgaria).

W imieniu delegatów  na I! 
Zjazd tow. Balcerzak zaprasza 

I do prezydium tow arzysza Bo- 
j leslawa Bieruta. Serdeczna m a­
nifestacja, jaką młodzież wita 
I sekretarza K om itetu C en tra l­
nego w prezydium  II Zjazdu 
jes t wyrazem gorącej miłości i | 

i przyw iązania do partii, której 
ZMP jest najbliższym  tow arzy- ; 
szem walki.

Zjazd akceptuje porządek o- 
orad, przewidujący referaty: 
sprawozdawczy — Zarządu 
Głównego. sprawozdawczy — 
Komisji Rewizyjnej, o statucie 
oraz wybór władz.

Przew odnicząca udziela głosu 
I sekretarzow i KC tow arzyszo­
wi Bierutowi (przemówienie i 
podajem y na stronie 3). Słowa 
tow arzysza B ieruts młodzież 
w ielokrotnie przeryw a oklaska­
mi.

Im ieniem  Frontu Narodowego - 
w ita Zjazd sek re tarz  Ogólnopol­
skiego K om itetu — Aleksander 
Juszkiewici.

Po dokonaniu wyboru sekre­
taria tu  Zjazdu i Komisji M an­
datow ej zabrała głos Helena 
Jaworska, przew odnicząca ZMP. 
w ygłaszając re fe ra t spraw ozdaw ­
czy Z arządu G łównego (rejeral 
podajemy na str. 4).

Przyczyny napięcia w rejonie Taiwanu tkwią w brutalnej 
ingerencji OSA w wewnętrzne sprawy Chin

Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

j Przyjazd wybitnego 
muzyka brazylijskiego

Na zaproszenie Kom itetu 
¡W spółpracy K ultu ra lnej z Za­
granicą przybył do Polski wy­
bitny kom pozytor i dyrygent 

¡brazylijski Claudio Santoro, od- 
| znaczony przez , Św iatow ą Radę 
Pokoju Złotym M edalem za 
sym fonię „Pieśń miłości i poko- 

! ju “.
A rtysta brazylijski wystąp:

1 gościnnie w dniach 4 i 6 lutego 
br. w stolicy, gdzie dyrygow ać 
będzie o rk iestrą  sym foniczną 
Państw . Filharm onii W arszaw ­
skiej.

Santoro  w ystąpi rów nież w 
Poznaniu.

MOSKWA (PAP). M inister­
stwo Spraw  Zagranicznych 

jZSRR ogłosiło następujący ko­
munikat:

| 28 stycznia br. m inister spraw
: zagranicznych ZSRR W. M. Mo- 
lotow przyjął am basadora Wiel- 

jkiej B rytanii W illiama H aytera 
i na jego prośbę.

A m basador H jiyter powołując 
¡się na to , ' że charge d 'affaires 
! W ielkiej B rytanii w Pekinie ma 
złożyć 28 stycznia oświadczenie 
rządow i C hińskiej Republiki 
I,udow ej, poda! treść tego 
ośw iadczenia dotyczącego sy­
tuacji w rejonie wyspy T aiw an 
i innych chińskich wysp przy­
brzeżnych.

A m basador H ayter zaznaczył, 
że rząd Nowej Zelandii zamierza 
w ysunąć w Radzie Bezpieczeń­
stw a ÓNZ spraw ę działań w o­
jennych w rejonie chińskich 
wysp przybrzeżnych i podkreślił, 
że rząd W. B rytanii „jest bardzo 

zaniepokojony niebezpieczną sy­
tuacją  jak a  w ytw orzyła się w 
tym  rejonie. Rząd W, B rytanii j

jest w stałym  kontakcie z Ame- 
! rykanam i w spraw ie konieczno- 
jści zm niejszenia napięcia i wie- 
jrzy niezłomnie że p ragną oni u- 
•spokojenia w tym rejonie.
I Jednakże jak podkreślił mini- 
[ster A nthony Eden w swym pi­
śm ie w ystosowanym  niedaw no 
do prem iera Czou En-laia. po­
stęp  w dziedzinie zm niejszenia 

¡napięcia będzie możliwy jedynie 
w w ypadku, jeśli wszyscy będą 
gotowi przyczynić się do tego 

] w is tn iejącej obecnie sytuacji.
I Rząd W. B rytanii nie widzi po - 
j  wodów. dla których przekazanie 
Radzie Bezpieczeństwa spraw y 
działań wojennych w rejonie 
wysp przybrzeżnych miałoby za- 

j szkodzić roszczeniom tej czy in­
nej strony“.

A m basador H ayter oświadczył 
następnie, że zdaniem  rządu bi\y 

: tyjskiego. istnieje różnica między 
sytuacją  pracyną Taiw anu i 
W ysp Rybackich a sy tuacją p ra­
w ną innych w ysp przybrzeżnych, 
oraz zaznaczył, naw iązując do

;tych ostatnich, że „byłoby rzeczą 
nader niebezpieczną, gdyby rząd 

] chiński oparł się na przypuszcz- 
• czeniu, iż siły zbrojne S tanów  
! Zjednoczonych w żadnym  w y­
padku nie przyjdą z pomocą 
swym nacjonalistycznym  sojusz­
nikom w rejonie tych wysp. 

;Rząd W. B rytanii uważa jednak, 
że jeśli napięcie będzie zm niej- 
szone, to problem ten może być 
uregulow any w drodze pokojo- 

; wej i w sposób zadow alający 
¡Dlatego też rząd W. B rytanii do­
radza usilnie w szystkim , kogo 
to dotyczy, aby wykazali jak  na.j 
więcej um iaru zarów no w swym 
postępowaniu, jak  i w swych 
ośw iadczeniach publicznych, oraz 
aby podjęli w szystkie możliwe 
kroki w celu uniknięcia w szel­
kich incydentów  mogących do­
prow adzić do Ogólnych działań 
w ojennych“.

A m basador oświadczył także, 
że rząd W. B rytanii i rząd No­
wej Zelandii poprą zaproszenie 
rządu Chińskiej R epubliki Ludo­
wej, aby wziął udział w om ów ie­

niu tego problem u w  . Radzie 
Bezpieczeństwa, i zaznaczył przy 
tym, że według posiadanych 
przez rząd bry ty jsk i wiadomości 
taki jest rów nież zam iar rządu 
S tanów  Zjednoczonych.

W konkluzji am basador 
¡oświadczył, że „niezależnie od 
¡tego, kto ma rację, a kto jest 
| w inien w tej sjfraw ie obecna sy­
tuacja  stanow i pow ażne niebez­

p ieczeń stw o  dla pokoju oraz że 
w in teresie w szystkich w tym 
rów nież Chińczyków, jest niedo­
puszczenie do zw iększenia tego 

i niebezpieczeństwa.
Rząd W. B rytanii uw aża inicja 

tyw ę Nowej Zelandii w Radzie 
B ezpieczeństw a za rea lną  i po­
w ażną próbę znalezienia poko­
jowego rozw iązania problemu 
bez. szkody dla roszczeń tej lub 
innej strony. Dlatego też rząd 
brytyjski usilnie doradza rządo­
wi chińskiem u, aby przyjął za­
proszenie, gdy zaproszenie to  
w płynie“.

(Dokończenie na str. 2)

Po przerw ie przew odnictwo 
obrad przejm uje Jerzy Wołczyk, 
przewodniczący Zarządu Stołe­
cznego ZMP. Delegaci wybierają 
Komisję-Matkę i wysłuchują 
sprawozdania Centralnej Komi­
sji Rewizyjnej.

Rozpoczyna się dyskusja. -Ja­
ko pierwszy zabiera głos Zdzi­
sław  Grudzień — przew odniczą­
cy ZW ZMP w Stalinogrodzie.

Gdy w IV kw arta le  ubie­
głego roku plan byl zagro­
żony — powiedział on m. in. 
na w ezw anie partii stanęło 37 
tysięcy młodych górników i po­
w stało 531 brygad młodzieżo­
wych, k tóre przystąpiły do 
w spółzawodnictwa... Młodzież 
garnie się do techniki, ale Za­
rząd W ojewódzki nie potrafi 
w ykorzystać olbrzymiego zapa­
łu młodzieży. Świadczy o tym  
fakt, że przy robotach zm echa­
nizowanych pracuje zaledw .e 
3.500 młodzieży“.

Mówca zajm uje się błędam i 
pracy ku ltu ra lnej i ośw iatow ej 
w śród górniczej młodzieży.

„W naszej pracy w ychow aw ­
czej w ystępuje niew iara w 
młodzież, bo jaźń dyskutow ania 
różnych zagadnień i m ówienia 
praw dy o różnych trudnościach... 
Uważamy za karygodny takt. że 
w Zabrzu, gdzie praca k u ltu ra l­
na ma duże znaczenie, cztery 

| sale kinowe zostały zam ienione 
na magazyny.

Na Śląsku obiekty sportow e 
należą głównie do okrzyczanych 
klubów  sportowych, a młodzież 
z w ielkich zakładów przem ysło­
wych ma ograniczony dostęp do 
boisk i urządzeń. Pytam y się: 
Co zamierza zrobić G KKF i 
C R Z £ — aby stworzyć w arunki 
do masowego upraw iania spor­
tu?". ,

W im ieniu 4000 chłopców i 
dziewcząt Zakładów Chemicz 
nych Dwory zabiera głos 
tow. Kotowicz. — Mówi on o 
zdobyczach produkcyjnych mło­
dzieży swego zakładu, o zain­
teresow aniu Zjazdem na cze.-. 
którego podjęto wiele cennych 
zobowiązań. Ostro a taku je  biaK 
należytej troski o rozwój ku ltu ­
ralny' młodzieży. M inisterstw o 
Przem ysłu Chemicznego trzy­
krotnie skreślało kredy* *)' na 
budowę Domu K ultury oraz sta­
dionu sportowego w Oświęci­
miu, a „organizacji ZM P-owskiej 
pozostały... dwa kościoły, dwa 
klasztory i pięć restauracji".

O pracy młodych łódzkich 
w łókniarzy, o ich inicjatyw ie 

! mówił tow. Chabelski przewod- 
1 niczący Zarządu Łódzkiego 
ZMP. O rganizacja ZMP w Lo­
dzi wzrosła z 10 tysięcy człon­
ków w 1948 roku — do 66.700 w 

| chwili obecnej.
„Instancje  ZMP w Ło- 

; dzi — stw ierdził mówca — bar- 
| clzo słabo zachęcały młodzież 
robotniczą do zdobywania w ie- 

! dzy w szkołach dla pracujących..
! E fekt jest taki. że praw ie 50 
proc. miejsc w szkołach tych 
było niew ykorzystanych“. Tow. 
Chabelski wiele miejsca poświe­
ci! stylowi pracy instancji ZMP 
od Zarządu Głównego ZMP po­
cząwszy.

„Prezydium  Zarządu G łów ne­
go ZMP nie mogło poszczycić się 

¡żadną pracą z prezydium  Za­
rządu Łódzkiego. Na naszych 
prezydiach nie mieliśmy szczęś­
cia oglądać członków prezydium 
ZG ZMP...“

O pracy organizacji harcer­
skiej mówił tow. Różewski — 
w ychowawca z państw ow ego 
Domu Dziecka w ¿uczeniu, po­
w iat Gostynin.

Maria Lukaszczyk, przew od­
nicząca koła ZMP we wsi Roż­
ki, pow. K utno opow iedziała o 
tym  jak  dzięki in icjatyw ie m ło­
dzieży zaorano we wsi część 
odłogów.

Młodzieży kopalni ..Bobrek" 
— pośw ięcił swe wystąpienie 
jej delegat tow. Nowak — Mó­
wił on o niedostatecznym  opa­
now yw aniu techniki i m echani­
zacji.

Serdecznie pow itała młodzież 
w ystąpienie przew odniczącego ' 
SFMD tow. Bruno Bcrninicgo.
który  wręczył Zjazdów) honoro­
wy sztandar SFMD w dowód u- 
znania za w kład młodzieży pol­
skiej w w alkę o pokój i u trw a­
lanie przyjaźni między naroda­
mi.

D alszy rias: ily sk u sji, w  k tó re ) 
u czestn iczy li tow arzysz* : K rupka , 
/r ie r s k i ,  G a jew sk i, C hlina lsk i. K o­
cio łek , S tęp ień  o raz  P ie trzak  •— 
podam y  ju tro .

P o m o c P o lsk i  
d la W ietnam u

W celu przyjścia z pomoc 
bnitniprmi narodowi wietnam­
skiemu i zacieśnienia więzów 
przyjaźni Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej z Demokratyczną 
Republiko Wietnamu, Prezy­
dium Rządu PRL postanowiło 
przekazać. Demokratycznej Re­
publice Wietnamu transport le­
ków, środków opairunk twych i 
sprzętu medycznego. (PAPJ
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W poniedziałek posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Tajwanu

NOWY JO R K  (PAP). P rze­
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stw a, delegąt Nowej Zelandii ! 
Leslie M unro postanow ił zw o­
łać w poniedziałek, 31 stycz­
nia posiedzenie R ady Bezpie­
czeństw a w celu om ówienia sy ­
tu ac ji w  C ieśninie T aiw ańskiej. :

Dokończenie oświadczenia 
radzieckiego MSZ w sprawie Taiwanu

10 la t „Trybuni/
W ielk i  dziennik  Śląska, sta- ' była t y m  organem za pośred- ' W dorobku pracy „Trybuny  

l inogrodzka „Trybuna Robotni-  ! n ic tw em  którego partia rozma- Robotniczej“ zwraca szczególną
cza“ obchodzi dziesięciolecie 
swego istnienia. W  ciągu tych  
dziesięciu lat „Trybuna Robot­
nicza“ wiernie służyła klasie  
robotniczej i narodowi po lsk ie­
mu, oddała w ie lk ie  usługi kra-

wiala z  se tkam i tysięcy górni­
kó w  i hu tn ików .

W ciągu tych  dziesięciu lat 
„Trybuna Robotnicza“ była  o- 
s t rym  orężem partii w  walce  
przeciw  silom reakcji i zaco-

uwagę bliski kon tak t ,  jak i po­
trafiło. ona zawiązać z czytel­
nikami. Zdobyta ona sobie w ie l­
ką ilość korespondentów, udzie­
lając im  szeroko sw ych  lamów. 
Nadchodzące do „T r y b u n y “ t y ­
siące listów, w  k tórych  ludzie  
piszą o swoich kłopotach i tro­
skach, to k tórych  proszą o rady  
i w skazów ki,  świadczą w y m o ­
w nie  o tym , że szerokie rzesze

Jednocześnie am basador H a y - ; on przy tym , że, jak  w iadom o, [ Chin, co stw ierdzono już w  d e - id z ie  oraz b rzem ienne są w  nie- 
te r  w im ieniu swego rządu wy- j rząd radziecki dąży do u trw alę - | k larac jach  kairsk ie j i berłiń - bezpieczeństw o now ej w ojny, 
raził nadzieję, że rząd radziec- | nia pokoju i do złagodzenia na- j skiej, podpisanych rów nież 1 G dyby USA zaprzestały  swych
kr, uzna za możliwe doradzenie pięcia zarów no na  D alekim  I przez rządy W. B ry tan ii i USA. agresyw nych działań w  rejonie j jowi, walcząc o sprawną i szyb-  j Jania, zbijała ce lnymi argu-
rządow i C hińskiej R epubliki Wschodzie, jak  i wszędzie, gdzie j A tym czasem  jes t rzeczą całko- T aiw anu. przyczyniłoby się to  j fc<ł odbudowę śląskich hu t  i ko-  ! w en tam i wrogą rewiz jonistycz-

Rząd U S A  nie p o z w a la  Ludowej, aby w ykazał um iar i jest to konieczne, i że gotów  j w icie oczyw istą, iż przyczyny i do zm niejszenia nap ięc ia  m ię- P®1*. organizując w ys i łek  m as \ ną propagandę, starała się roż-
u l  . * . , , | unikał w szelkich in cy d en tó w ,; jest udzielić poparcia posun ię-i tego napięc ia tk w ią  w b ru ta ln e j I dzynarodow ego. i w  w alce o w ykonan ie  zadań \ praszać wątpliwości, wyjaśn ia-
K re w n y m  S K azan y cn  Które mogłyby, ..doprow adzić do ciom, które rzeczyw iście zmie- ingerencji USA w w ew nętrz-j Jednocześnie W. M. M ołotow ! naszego budownic twa, o l e p s z e : ła po li tykę  naszej partii i wła-  

’lotniK O W  uctac  s ię  d o  C h in  ogólnych działań w ojennych rzają do tego celu. ne sp raw y  Chin, w  dążeniu do ¡zw rócił uw agę am basadora an- ' ży c ie  ludzi pracy. W dziele u -  ] dzy  ludowej odważnie, obnażała \ ludu śląskiego trak tu ją  „Try-
A m basadoi w yiaził także na- W. M. M ołotow pow iedział , oderw ania  T aiw anu  od Chin. gielskiego na to, że gdyby A n--; macniania  w ładzy  ludowej,  w  i obnaża bolączki i wypaczenia,  i burtę“ jako  swoje pismo  T ru­
dzieję, ze rząd radziecki doradzi : nąsfępnie, że w  ośw iadczeniu! W spom niane ak ty  USA stano- glia nie popierała  USA w  ich 1------  " " ' ■ ■ ■ -  ..........  - . -
rządow i ChRL, aby p rzy ją ł za - j am basadora brytyjskiego, po- j w ią ag resję  wobec C hińskiej agresyw nych działan iach  w  tym  
proszenie do w zięcia udziału w  i dobnie jak  w niedaw nym  o- R epubliki Ludow ej, k tó ra  m a i re jon ie  — S tanv  Zjednoczone 
om aw ianiu  tego zagadnienia w  j św iadczeniu m in is tra  Edena w j w szelkie p raw a do T aiw anu i ! nie zdecydow ałyby się na  pod- 
Radzie Bezpieczeństw a. i Izbie Gm in, całkow icie pom inię- ; W ysp R ybackich. D ziałania i jęcie takich  działań,

słuch, odbyw ających k a ry  w ie- . \ v zw iązku z ośw iadczeniem  ta  została  sp raw a praw dziw ych ¡USA i popieranej przez USA ! W zakończeniu W. M. Moło- 
Tienia rh in= ™  i złożonym przez am basadora W. | przyczyn napięcia w

NOWY JO R K  (PAP). Ja k  do­
noszą z W aszyngtonu, D eparta ­
m en t S tanu  podał do w iado­
mości, że odm ówił w ydania  p a ­
szportów  zagranicznych k rew ­
nym  17 obyw ateli am erykań -

zienia w C hinach. , « w u u ju ,  przez aiiiuasaaora w. ¡przyczyn napięcia w  rejonie | k lik i Czang K ai-szeka prow adzą j tow stw ierdził, że ośw iadczenie
Jak  wiadomo, rząd  C hińskiej i ^ t i t a n n ,  W. M. Mołotow p rzed - | T aiw anu, który  jest nieodłączną ; do w zm ożenia napięcia m iędzy- H ay tera  rozpatrzone zostanie 

R epublik i L udow ej w yraził ' *lav’1. s" ° J e uwagi. Zaznaczył częścią te ry to rium  narodow ego ■ narodow ego na D alekim  W scho- przez rząd radziecki, 
zgodę na  odw iedzenie skaza­
nych A m erykanów  przez ich 
krew nych.

Skazanie szpiegów l 
USA w Chinach

PEKIN (PAP). Sąd ludowy 
w  mieście Amoy w ydał w yrok 
w spraw ie 12 kontrrew olucjoni­
stów oskarżonych o działalność 
szpiegowską, prow adzoną na 
rozkaz w yw iadu am erykańsko- 
kuom intangow skiego. Szpiedzy 
ci zbierali wiadomości dotyczące 
obrony w ybrzeży, obiektów  
w ojskow ych oraz stanu liczeb­
nego A rm ii Ludowo - W yzwo­
leńczej i przesyłali je  do jed ­
nego z ośrodków  w ywiadu 
am erykańsko  - kucm intangow - 
skiego w Hongkongu. Oprócz 
tego usiłow ali oni zorganizować 
oddziały zbrojne w celu obale­
n ia  w ładzy ludowej.

Sąd ludow y w Amoy skazał 
przywódców bandy szpiegow­
skiej W an Ja-li i Tsen Ji-m u na 
k arę  śm ierci. Dwóch oskarżo­
nych sąd skazał na dożywotnie 
ciężkie roboty, sześciu — na 
różne term iny ciężkich robót. 
D w aj oskarżeni zostali uniew in­
nieni.

O b e cn o ść  flo ty  U S A  nci w o d a ch  ch iń sk ich  
je st za g ro że n ie m  p o ko ju

Zaniepokojenie amerykańskiej opinii publicznej — Posiedzenie rządu angielskiego

Min. Mołotow otrzymał 
sprawozdania z działalności 
Komisji Nadzoru i Kontroli 

w  Ir.dochinach
MOSKWA (PAP). 28 stycznia 

m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
charge d 'a ffa ires Indii w ZSRR 
K aula, który z polecenia rządu 
indyjskiego wręczył W. M. Mo- 
łotowowi — jako jednem u z 
przew odniczących konferencji 
genew skiej — spraw ozdania z 
dz ąłałhości M iędzynarodow ych 
K om isji N adzoru i K ontroli w 
W ietnam ie i Kambodży za okres 
od sierpnia do grudnia 1954 
roku.

Kaul oświadczył, że analogi­
czne dokum enty zostaną wręczo­
ne tegoż dnia m inistrow i spraw 
zagranicznych Anglii A. Edeno­
wi. który  przew odniczył rów ­
nież konferencji genew skiej.

15 lutego debata 
w Kadzie Republiki

nad układami paryskimi
PARYŻ (PAP). T erm in dęba- | 

ty  w Radzie R epubliki nad u- 
k ładam i paryskim i został u s t a - ! 
lony na dzień 15 lutego. Prze-1 
wodniczący g rup  parlam en ta r- j 
nych Rady R epubliki ustalili 
ten term in  na posiedzeniu, któ-

Zagadnienle Taiwanu znaj­
duje się obecnie w centrum 
uwagi światowej opinii publi­
cznej. Koła agresywne USA, 
dążąc do zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej, wzmagają 
przygotowania do bezpośred­
niej ingerencji w wewnętrzne 
sprawy Chin. Te prowokacyj­
ne przygotowania wzbudzają 
niepokój opinii publicznej, 
m. in. w samej Ameryce. 
NOWY JO RK  (PAP). P artia  

postępowa USA i A m erykańska 
P artia  Pracy w ysłały do prze­
wodniczącego kom isji spraw  za­
granicznych Senatu  depesze, w 
których w yrażają  głębokie za­
niepokojenie polityką E isenho­
w era w spraw ie Taiw anu.

„New' York Daily Worker“ w 
artyku le  w stępnym , w którym  
om aw ia politykę am erykańską 
w spraw ie T aiw anu, pisze m. in.: 
„Jest tylko jedna droga do za­
pobieżenia rozlewowi krw i na 
Pacyfiku, a m ianow icie droga 
rokow ań pokojow ych“.

rozwijaniu   ̂uczuć patr io tycz- Przybliżyła ona  dzięki tem u  ! buna Robotnicza“ od lat ju ż
nych  ludu śląskiego, w  w y k u -  w ie lk ie  rzesze bezpar ty jnych  1 jes t p rzodującym  p a r ty jn y m
waniu siły  naszej o jczyzny  ; do partii, poniosła szeroko w pism em  terenowym , o czym
„Trybuna Robotnicza“, k tórej  j m asy ludu śląskiego w ielkie  świadczy je j  w ie lk i  nakład  —
słowo coraz szerzej dociera do . idee socjalizmu. . jes t u lub ionym  p ism em  Śląska.
w szys tk ich  za ką tkó w  ziemi  ślą- j „Trybuna Robotnicza“ poma-  | W  dniu  dziesięciolecia „Try-
skiej  — ma swój pow ażny  u - \  ga partii w ych o w yw a ć  szeregi buny  Robotniczej“ zesp ó ł’ re ­

p o rty  jn e  w  duchu głębokiej d a kcy jn y  „ Trybuny  L u d u “ skła-  
id eo w o śc i ' i. oddania sprawie I da tow arzyszom  wspólnej w a lk i  
socjalizmu, w  duchu  bezkom - najserdeczniejsze życzenia dal-  
prom isowej w a lk i  z  w sze lk im  \ szego rozwoju  pisma, dla dobra  
złem. i nieprawością, pogłębia  ! Polski L udow ej i ludzi pracy  

t w  nich świadomość, że  p owiń-  j w naszym  kraju. Składa życze-  
w ażne j roli. Towarzysząc m a- ' n y  przodować na w szys tk ich  ’ nia coraz w iększych  sukcesów
som  śląsk im  w  ich codziennym  : odcinkach naszego budownic- \ w  w ype łn ian iu  ich zaszczyt-
trudzie, „Trybuna  Robotnicza“ 1 twa. nych  i odpowiedzialnych zadań.

dział. Śm iało  można pow ie­
dzieć, że nie było tak ie j  k a m ­
panii poli tycznej czy gospodar­
czej, prow adzonej przez  partię  
i państwo, w  której „Trybuna  
Robotnicza“ nie odegrałaby po-

Ainbasador Jugosławii w Polsce 
złożył listy uwierzytelniające

Daily“ stw ierdza, że ze wrzglę- , w  rejon ie  T aiw anu. Londyński ków przed napadam i kuom in- 
du na niedalekie wy- ! korespondent' U nited P ress pisze.i tangowców. 
bory p a rtia  repub likańska  że rząd angielski s ta ra  się spre-1 NOWY JO R K  (PAP). „New 
„nie może sobie pozwolić na  a-i cyźować sw oje stanow isko w tej ;Y'ork T im es“ w  korespondencj: 
w an tu rę  w ojenną...“ , gdyż „ je j ; spraw ie przed konferencją  pre-1 z Delhi stw ierdza, że w Indiach 
los byłby przesądzony na k ilka j m ierów  W spólnoty B rytyjskiej, ¡panuje zaniepokojenie z powo-
najbliższych ła t“. Pearson pod- Rzecznik angielskiego MSZ w du napięcia na tle  sp raw y  Ta- i - i! bm - na audiencji A m basadora |i D yrek tor Protokółu Dyploma- Spraw  Zagranicznych S tan isław

i na pytanie dotyczące ¡iwanu. T am tejsze koła dyplo- ¡N adzw yczajnego i Pełnom ocne- jtycznego MSZ E dw ard B artol. jSkr

Przew odniczący Rady P aństw a  ,n isław  Skrzeszew ski, ¡Sekretarz na audiencji p ryw atnej, przy 
A leksander Zaw adzki p rzy ją ł ¡Rady Państw a M arian  Rybicki [k tórej obecny ' był M inister

kreślą, że istn ieje  jednak  w par- j odpowiedzi
tli repub likańsk iej grupa, k tóra i sp raw y  T aiw anu ośw iadczył: m atyczne przew idują, że gdyby go Federacy jnej L udow ej Re- ! A m basadorow i M ilatoviciowi 
dom aga się zaatakow an ia  Chin. „W ielka B ry tan ia  nie jes t bezpo- na konferencji prem ierów  ¡publiki Jugosław ii w  Polsce i tow arzyszyli członkow ie Am ba- 

& średnio zobow iązana do zabez- i W spólnoty B ry ty jsk iej p renver ;p. M ilorada M ilatovicia. k tó ry  saciy FL R Jugosław ii: R adca Ra
_ s i- - -  — • ........................ . i . . • Tabor, I S ek re ta rz  Mom

.........................  oje
Przyw ódca L abour P a rty  — krytyczne w  stosunku do S ta - rJające. ” “ j Maksie.

A ttlee na posiedzeniu parlam en- ! nów Z jednoczonych“. | “ . . . .  . ! P ? w r Ócz,m iu listów  uw ierzy-
ta rn e j grupy labourzystow skiej ! „Indie — donosi ko respondent! Przy sk ładan iu  listów  uw ie- |te ln ia jących  A m basador M ilato- 
oświadczył, iż rząd nie może li- i— sto ją  na stanow isku, że Ta-

p. . . ,, , Pieczenia reżim u generała  Czang N ehru złożył ośw iadczenie w tej ¡złożył Przew odniczącem u Radv :iae l T abor> 1 S ekre tarz  McSSS5T. Kt mk‘» r- *°***,» « - . w « » •»«m ^ « i . ¡ « ¡ ł s * «  1 « « * •konferencję 
n is ters tw  w szystkich trzech 
rodzajów  broni oraz człon­
kam i połączonych sztabów. 
Tem atem  konferencji — jak  
pisze agencja U nited Press 
— była spraw a skierow ania jed­
nostek am erykańsk ie j m arynark i 
i lo tn ictw a do strefy  T aiw anu. 
A gencja A ssociated Press dono­
si z T aiw anu, że przybył tam  ge­
nera ł Ram ę — dowódca V am e-

i'7v teln iających obecni byli: Mi- vić został przyjęty  przez Prze-
czyć na poparcie opozycji w j iw an stanow i część 
w ypadku, gdyby W ielka B ryta- ¡każda próba przeciw staw ienia 
nia została uw ik łana  w w alki o I się zajęciu go przez C hiny Lu- 
Taiw an. A ttlee zapow iedział, że ¡drw e byłaby rów noznaczna z 
będzie się dom agał w  parlamefo- j ingerencją w sp raw y  w ew nętrz- 
cie sprecyzow ania polityki An- j ne tego k ra ju “, 
glii w  spraw ie T aiw anu. j ^

„,,i i ■ - __ . . .  . J a k  podają , W ielka B ry tan ia  | LONDYN (PAP). Jak  donosi
rykansk  ej i > p o w ie tizn e j., ostrzegła Czang K ai-szeka przed |z  W ellington korespondent a- 
M ora stac jo  uje w Japonii i na : próbam i zakłócenia żeglugi bry- geneji R eutera , m in is ter spraw  
riorei. | ty jskjej w re jonje T aiw anu. ] zagranicznych Nowej Zelandii,

*  ! U nited Press donosi, że Anglia ¡M ac Donald, ośw iadczył, że rząd
LONDYN (PAP). 27 bm odbyło ! postanow iła skierow ać kiika now ozelandzki nie 

W ątpliw ości i zastrzeżenia się posiedzenie gabinetu angiei- m niejszych okrętów  w ojennych przyjm ow ać żadnych 
w yraża rów nież pow ażna część j skiego. które — jak  s tw ie rd z a ; na szlaki, na których ku rsu ją  ; zań, które w ciągnęłyby Nową
innych dzienników  a m e ry k a ń - ; p rasa  — poświęcone było przede \ angielskie sta tk i handlow e. Ó- \ Z elandię w w ydarzen ia  związa-
skich. Pearson w „Gazette and w szystkim  om ówieniu sytuacji i k rę ty  te m iałyby bronić s ta t- ! ne ze sp raw ą w yspy Taiw an.

Chin i że Tuster S p raw  Zagranicznych S ta- iw odniczącego Rady Państw a

Skrzeszewski.
Przybyw ającem u do gm achu 

Rady Państw a A m basadorow i 
Kompania honorow a W ojska Pol­
skiego oddala honory w ojskow e 
przy dźw iękach Hym nu N aro­
dowego Jugosław ii; przy od- 
jeździe A m basadora M ilatovicia 
odegrany został Polski H ym n 
Narodowy.

Walka w obronie pokoju i niezawisłości 
narodowej Francji— programem wyborczym FPK

Plenum KC FPK zakończyło obrady
,czej i w szystkich ludzi pracy w  
¡obronie pokoju i niezaw isłości 
j narodow ej.
I P lenum  w skazało na  oportu- 
| nistyczną działalność b. sek re- 
! ta rza  KC P artii Lecoeura i na 
i fakty  naruszenia przez niego

Prasa francuska, niemiecka i amerykańska 
o zakończeniu stanu wojny między ZSRR i iim cam i

PARYŻ (PAP). B urżuazyjna 
prasa  paryska, p ragnąc um niej- | 
szyć znaczenie dekretu  Prezy- | 
d ium  Rady Najwyższej ZSRR w j 
spraw ie  zakończenia stanu  woj- [ 
ny m iędzy ZSRR i N iem cam i.: 
ośw iadcza jakoby „Związek R a­
dziecki spóźnił się o  trzy la ta“ 
z tą  decyzją w porów naniu z 
m ocarstw am i zachodnim i. Dzien­
nik „F ranc  Tireur“ sięga przy 
tym  po układ boński. jako  a r ­
gum ent. Ja k  w iadomo, układ ; 
ten  legalizuje okupację  przez ;

m ocarstw a zachodnie R epubliki 
F ederalnej w ciągu 50 lat. 

Dziennik „Monde“ pisze:

I R a d z ie c k im  a R e p u b lik ą  F e d e ra l-  
j ną. A d e n a u e r  zn o w u  n ie  z n a jd u je  
j in n e j o d p o w ie d z i, ja k  ty lk o  o k le - 
! o a n ą  . fo rm u łę : „o  n ic  n ie  p y ta ć , 
j n ic ze o o  n ie  w y ja ś n ia ć ! “ .

„Hamburger Anzeiger“ po- 
1 św ięcą dekretow i Prezydium  | 
Rady N ajw yższej ZSRR artyku ł 

jp t.: „K rok naprzód w k ierunku
Dzien-

z  t rw a ją c e g o  d o ty c h c z a s  sta n u  
w o jn y , My (tzn . N ie m cy ). pov/inn i- 
ś m y  p o w ita ć  o ś w ia d c z e n ie  r a d z ie ­
c k ie  ja k o  k r o k  na d ro d z e  do r o z ­
ła d o w a n ia  n a p ię c ia  w  E u r o p ie “ .

PARYŻ (PAP). — W dalszym  (rezolucja — zagroziłaby poważ- 
ciągu obrad plenum  KC F rań- i nie bezpieczeństw u Francji. W

.......cuskiej P a rtii K om unistycznej, j w alce z tym i uk ładam i na naród
zam ierza | czjonek B iura Politycznego j francusk i z k lasą robotniczą na 
zobowią- vVa!deck-Rochet wygłosił re fe ra t | czele spada ogrom na odpow ie- 

o w yborach kantonalnych. j dzialność.
W czw artek  obrady plenum  i . W rez< M  Poświęconej wy- 

zostały zakończone U chw alono b o rom , kan tonalnym  plenum  [dyscypliny party jnej. Lecoeur — 
kilka rezolucji P rzem ów ienie K tw le,rd za ' ze FPK  prow adzić b?-1 podkreśla rezolucja — konty- 
końcow e wygłosił M au ric e 1 . e kam Pan i? w yborczą opiera- nuu je  działalność o p o rtu n is ly cz - 
Thorez. ' | .¡dc się na trzech tezach: koniecz ną i frakcy jną  oraz nie s ta ra  się

p o ś ć  zm iany obecnej polityki za- ¡napraw ić swych poważnych błę- 
W rezolucji o sy tuacji poli- gran icznej; w alka  przeciw ko j dów. W zw iązku z tym, zgodnie 

tycznej plenum  daje analizę o - ! wyzyskowi kapitalistycznem u, I ze s ta tu tem  partii, plenum  po- 
becnej sy tuacji we F rancji oraz który  w zm aga się w skutek  pro- stanow iło  usunąć Lecoeura z 
w ytycza zadania partii w  w alce ¡w adzonej przez koła rządzące ¡partii na okres jednego roku, 
o niezaw isłość narodow ą, pokój ¡polityki przygotow ań w ojen- ¡po upływ ie którego, jeśli nap ra- 
oraz popraw ę w arunków  życia ¡nych; w alka o rozszerzenie swo- :wi popełnione błędy, może po- 
mas pracujących. R atyfikacja  jbód dem okratycznych, zaspoko- | now nie zgłosić prośbę o przy- 
układów  paryskich  — w skazuje  ¡jenie postulatów  klasy robotni- ¡jęcie do partii.

„ P e r s p e k t y w a  z b r o je ń  n ie  za - 
c h w y c ą  k**aju, k t ó r y  na w ła s n e j
s k ó r z e  d o ś w ia d c z y ł o k ro p n y c h
s k u t k ó w  m il it a r y z m u  i k t ó r y  p ra q - 
n ie  d z iś  ż y ć  w p o k o ju . W y d a je
s ię , że  r z ą d  b o n s k i z d a je  so b ie  rozładow ania napięcia
s p ra w ę  z  n a s t ro jó w  o p in ii  p u b li-  ( h JJj- D js z e  m  ¡n  •
c zn e j...  W s z y s tk o  p r z e m a w ia  z a  I p fzywrócen.e n o rm a ln y c h  
tym . ze  d e k re t  r a d z ie c k i,  k t ó r y  po- v .  - 7 --
w in ie n  b y ć  p r z y c h y ln ie  p r z y ję t y  
p r z e z  zw o le n n ik ó w  z b liż e n ia  m ię ­
d z y  N ie m c a m i z a c h o d n im i a Z S R R , 
to ru je  d r o g ę  n o w ym  p o s u n ię c io m “ .

Dziennik „Die W elt“ .stwier- i 
dza, że „krok R osjan uw ażany i 
jes t jednom yślnie w  Bonn i sto­
licach zachodnich za kontynuo­
w anie radzieckich w ysiłków.

Bułgaria wykonała piai rozwoju gospodarki narodowej w r. 1954
SO FIA  (PAP). O publikow ano j szyła się p rodukc ja  a rtyku łów  ' Dzięki czw arte j obniżce cen, 

tu  kom un ika t G łównego U rzędu ! żyw nościow ych: ' ; p rzeprow adzonej w  1954 roku,’

„Problem niemiecki może być rozwiązany 
tylko drogą rokowań“

zaznacza, że „SPD

BERLIN (PAP). D em okraty- | w ań. na zasadach pokojow ych“, 
re  odbyło się w dniu 27 stycz- czna prasa niem iecka kom entu- ; W zakończeniu dziennik 
nia. W najbliższych dniach je na czołowych m iejscach d e - ; stw ierdza, że naród niem iecki N O W I JO R K  (PAP). D ekret 
głów ne kom isje Rady Republi- k re t Prezydium  Rady Najwyż- ! pragnie naw iązania norm alnych . P rezydium  Rady Najw yższej
ki ogłoszą sw e spraw ozdania na ; szej ZSRR. W a rtyku le  w stęp- ¡stosunków  m iędzy ftiem cam i a , ZSRR w yraźnie zaniepokoił re-
ter.iat układów  paryskich. Ko- nym dziennik „Neues Deutsch- ZSRR. albow iem  tylko ta droga |ak cy jn y  prasę am erykańską, 
m isja  spraw  zagranicznych o- land“ przypom ina: ¡prow adzi do szczęśliwej przy- Dowodem tego
mówi sp raw ę układów" w środę: „W ydarzenia ostatn ich  10 d n i ; szłości Niemiec.
2 lutego. Przew odniczący tej [ św iadczą, że przytłaczająca w ię- j Również inne pism a dem okra- 
kom isji P la isan t podkreślił, że i kszość narodu niem ieckiego zda- tyczne pośw ięcają dekretow i ar- 
w związku z układam i parysk i- je  sobie całkow icie sp raw ę z łe -  tykuły  w stępne, podkreślając 
mi w y łan ia ją  sie bardzo skom- go, że najżyw otniejsze problem y olbrzym ie znaczenie dekre tu  dla

naszego narodu mogą być ro z -¡sp raw y  pokojowego rozw iązania 
w iązane jedynie w drodze roko- problem u niemieckiego.

sto- aby doprow adzić do Rozwiązania ¡S ta tystycznego  przy R adzie M i- W roku 1954 rozw inęła się i ¡ludność zaoszczędziła ponad 1
sufików p r a w n y c h  m ię d z y  N ie m ca - problem u niem ieckiego przed in is trów  B ułgarsk iej R epubliki [um ocniła m a teria lno -techn icz- (m iliard  lewów,
mi i R o s ją  jest historycznym i po- j ra ty fik ac ją  układów  parysk ich“, j Ludow ej o w ynikach  w ykona- ; na baza rolnictw a. W ub. r.

n ia  p lanu  rozw oju gospodarki 
1 narodow ej w roku  1954. P lan  
roczny p rodukcji g lobalnej w y­
konany został w  101,7 proc.

W porów naniu  z rokiem  1953 
produkcja  g lobalna zw iększyła 
się o 8,7 proc. Z nacznie zw ięk-

l i t y c z n y m  c z y n n ik ie m  o n ie z w y k le  n  . 
d o n io s ły m  z n a c z e n iu .. .  F a k t , iż  i s i e n n i k  
Z S R R  z w r a c a  się  do N ie m ie c  za - Uważa, IZ wobec ostatniego 
c h o d n ic h . r a z  je s z c z e  p o d k r e ś la  I ośw iadczenia K rem la rząd fe- 
p r a g n ie n ie  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  | d e r a ln y  n ie  m o z e  n a d a l  o ^ y .

propozycji radzieckich“.n a w ią z a n ia  s to s u n k ó w , w o ln y c h  od 
s k u t k ó w  p r a w n y c h , w y p ły w a ją c y c h  c a ć

Niepokój prasy amerykańskiej

znacznie zw iększyło się pogło­
w ie zw ierząt gospodarskich  i 
w zrosła ich produktyw ność.

Inw estyc je  w budow nictw ie 
m ieszkaniow ym  zw iększyły się 
w  porów nan iu  z 1953 rok iem  o 
78,1 proc.

W porów naniu  z rokiem  1953 
obroty  hand lu  zagranicznego 
w zrosły o 6 proc. W ub. r. Buł­
garia u trzym yw ała stosunki 
handlow e z 40 k ra jam i, w  tym  
z 25 kra jam i na podstaw ie u- 
kładów  handlow ych.

ty fikację  układów  parysk ich“, 
n iem niej jednak  dziennik o- 
strzega Niemców: „A kcja prze­
ciw ko rem ilitaryzacji... może 
łatw o doprow adzić do tego, że 
Niemcy zachodnie mogłyby 
u tracić zaufanie m ocarstw  za­
chodnich“.

Przyjęcie u Prezesa Rady Ministrów 
z okazji pobytu w Polsce członków FIR

Z okazji pobytu w Polsce ¡więzień Oświęcim ia, w zniósł to- I W ilhelm S teiner. lau rea t
v  , członków B iura M iędzynarodo- ast za jedność w szystkich byłych j slriack iej nagrody I stopnia w

„New * ork World Telegram“ wej Federacji B ojow ników  Ru ¡więźniów; rti-w-wów; L-nnpontron-ji. Ih-?i o r i v ? m ^.—  ó   ...... >

pl.kow ane problem}", których 
om ów ienie będzie w ym agało 
dłuższego czasu.

Zakończenie Zjazdu 
Chirur<fów Radzieckich

MOSKWA (PAP). 27 bm. za­
kończył obrady XXVI W szech- j 
zw iązkow y Zjazd C hirurgów , j 
W ciągu 8 dni trw an ia  zjazdu j 
ponad 2.5 tys. delegatów  i go­
ści omów ił A w ażne zagadnienia 
pr is taw  fizjologicznych współ- i 
czesnej ch irurg ii, ch irurgiczne-

Oklepane formuły Adenauera
B E R L I N  (PAP) .  Socialdem o- | „Sensacyjna decyzja w sprawie 

■ .. t , |  zakończenia stanu wojny możek ra  tyczny dziennik „H am bur-1 . . .  . . .  1 7
ger Echo“ pisze:

USA usiłują ograniczyć zadania międzynarodowej 
konferencji w sprawie wykorzystania energii atomowej

NOWY JO RK  (PAP). — Na . kowie K om itetu Doradczego, a i gną opóźnić ostateczne ustalenie 
g" leczenia chorób serca, płuc i posiedzeniach K om itetu Dorad- j w  szczególności przedstaw iciel j nazw i tekstów  referatów , któ-
niedrożności przew odu pokar­
mowego. Wygłoszono ogółem 80 
referatów .

Ogłoszono następu jącą  listę 
no wowy branych honorowych 
członków W szechz w i ą z ko we go
N aukowego T ow arzystw a C hi­
rurgów : Ducoin (Francja). Val- 
doni (Włochy), D ejardin (Bel­
gia). Baliga (Indie). H allstrom  
(Szwecja). Paulino  (Brazylia). 
U In-kai (Chiny). M anteuffel 
(Polska). Babios (Węgry) i Hor- 
tolomei (Rumunia).

Ws ¡ólprat ii polskich 
i uę jjerskicli nniikiiuton

28 stycznia br. została podpi­
sana w W arszaw ie umowa o 
współpracy naukowej między 
Polską Akademią Nauk a Wę­
gierską Akademią Nauk Umo­
wę podpisali ze strony polskiej 
sek re tarz  naukow y Polskiej 
A kadem ii Nauk — Stefan  Żół­
kiewski,  ze strony w ęgierskiej 
sek re tarz  generalny W ęgierskiej 
A kadem ii N auk — G yorgy 
Ostrovszki.

czego ONZ, który przygotował- ' USA, s ta ra ją  się narzucić przy- ] re m ają bvć przedstaw ione kon- 
je  m iędzynarodow ą konferencję  [ szłej konferencji takie  reguły j ferencji " zez Kom itet Dorad- 
Ho c n r u w  nnLrnirNTżrAorN w vk n r7 V -  nrnrp»Hiiralnp U-tórp n i r r a n i r z v łv -  _  p , .czy. Propozycja radziecka, by

dopiero sam a konferencja mię-
m ające obow iązyw ać konferen- ; chodnich obaw iają się widocznie [ dzynarodow a zatw ierdziła regu-

do spraw  pokojowego w ykorzy- [ p roceduralne, k tóre ograniczyły 
stania energii atom ow ej, oma- by zadania konferencji, 
w iane są reguły proceduralne, [ P rzedstaw iciele m ocarstw  za-

kuł na łam ach „New York Ti­
m es“, który w yraża przypusz­
czenie, że „krok radziecki doda
nowego bodźca kam panii socjal- „rsew »om  worici le ie g ra n v  w ej Federacji B ojow ników  Ru- więźniów obozów koncentracyj- [dziedzinie d ram atu rg ii ofiarow ał 
dem okratów  zachodnio - nie- .je s t zdania, że dek re t Rady chu Oporu (FIR) Prezes Rady ¡nych w w alce przeciw ko now ej j Prezesowi Rady M inistrów
m ieckich i przyw ódców  zw iąz- j N ajw yższej ZSRR wywoła w M inistrów  Józef C yrankiew icz i w ojnie, o zakaz stosow ania broni [ w iersz o W arszaw ie pt. „W ar-
kowych, w ym ierzonej przeciw- ¡opinii europejskie j olbrzym ie ¡wydal 28 bm. przyjęcie w salach ;atom ow ej, o pokój m iędzy naro- !szaw a 1945—1955“. 
ko układom  paryskim  i rem ili- w rażełiie . P ism o podkreślaj że U rzędu R ady M in istrów ._ .darni,
taryzac.u N iemiec zachodnich . , . . Na przyjęciu obecni byli: .. , . .
D ziennik w yraża nadzieję, że i tfc Podziela w ielu czo- ¡członków ie B iura M iędzynarodo-! O dpow iadając na toast, prze-
„rząd niem iecki dysponuje  w y- | tow ych przedstaw icieli kół rzą- iw ej Federacji Bojow ników  Ru- ^ G eneralnej
sta rcza jącą  ilością głosów w jd zący ch  w Niemczech zachód- I chu Oporu (FIR) z przew odni-’! D epartam entu  Sekw any- H enn

czącym Federacji płk. F. H. M an Jouy tL św ia d c z y ł:  „Zrobim y
hesem na czele, delegacja Rady ¡wszystko, aby m e dopuście do 
G enera lnej D epartam en tu  S e k - |now ych zn!Szczen > zagłady“ , 
w any i R ądy M iejskiej Paryża j W czasie przyjęcia sek re tarz  
z przew odniczącym  Rady G e n e -[ generalny S tow arzyszenia b.
nera lnej D epartam entu  Sekw any W ięźniów F rancusk ich  Oświęci- spo tkan ie  ak tyw u  Związku Bo- 
H enri Jouy oraz uczestnicy piel- | m ia Louise A lcan w ręczyła Pre- j jow ników  o W olność i Derno- 
grzym ki francusk ich  byłych zesowi Rady M inistrów  rysunek  [ k rację  i aktyw istów  Frontu  N a- 
w ięźniów  i rodzin ofiar pom or-¡P icasso , przedstaw iający  g ło w ę )rodow ego stolicy z członkam i

w ięźnia. W iceprezes B iura M ię-¡B iu ra  M iędzynarodow ej Federa- 
W itając gości, P rezes Rady M i-i dzynarodow ej Federacji Bojow- | cji Bojowników Ruchu O poru 

n istrów  Józef C yrankiew icż, były i ników  Ruchu O poru (FIR) d r | (FIR). (PAP)

s ta ć  s ię  p o c zą tk ie m  now eqo etap u  
w  s to s u n k a c h  m ię d z y  Z w ią z k ie m  B undestagu, aby zapew nić r a - i  nich.

cję. W edług wiadomości z kół [ szerszej dyskusji. Przedstaw icie- 
dziennikarskich , niektórzy człon-1 le USA i W ielkiej B rytanii p ra-

ły procedury opracow ane w Ko­
m itecie, nie została przyjęta.

Przyjazd chińskiej 
delegacji kulturalnej

28 bm. p rzyjechała do W ar­
szaw y chińska delegacja ku ltu -

k  nyreli t0?  idówanych V  OświęcTmiu.ra W spółpracy K u ltu ra lne j z Za- W !t/ iaf, oniH p ,.^7PQ Rfl 
g ran icą  Hun Sze oraz d y rek ­
tora Dep. Min. Szkół Wyższych 
— A j Dajeń.

Delegaci wezm ą udział w ob­
radach Polsko-C hińskiej K om i­
sji Jdieśzanej dla opracow ania 
p lanu  realizacji um ow y o w spół­
pracy k u ltu ra lne j n a  rok 1955.

Przyjęcie upłynęło w  serdecz­
nej atm osferze.

Spotkanie aktywu ZBoWiD 
i Frontu Narodowego 

z członkami Biura FIR
28 bm. w sali Rady N arodo­

wej m. st. W arszaw y odbyło się

Trochę o zapomnianych doświadczeniach
które zniszczyć m u  ka-

li iiuUnnnści sportowe
Sztafeta polskich narciarzy 

szósta na zawodach 
w Moskwie

M OSKW A. P iz y  tru d n y c h  w a . 
ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  na  m o­
k ry m , m ato  n o śn y m  sn egu  ro z e ­
g ra n o  pod  M oskw ą b ieg i s z ta fe to w e  
3x5 km  k o b ie t i 4x10 k m  m ężczyzn .

K o le jn o ść  w  sz ta fe c ie  k o b ie t b y ­
ła n a s tę p u ją c a : 1. Z SR R  I — 1.05,41. 
2. ZSRR  III — 1.06.33, 3. ZSRR TI. 
4. S zw ecja  o m in u tę  i 20 se k u n d  
za z w y c ię sk im  zesp o łem . 5. ZSRR 
IV. 6. CSR.

W s z ta fe c ie  m ęzczyzn  w z ię ło  u . 
dziaf 10 zespo łów : c z te ry  ZSRR 
o ra z  po je d n y m  P o lsk i, B u łg a rii, 
N o rw eg ii, R u m u n ii, S zw ecji i C ze ­
c h o sło w ac ji. Z w y c ięsk i zespó ł ZSRR 
I u z y sk a ł czas — 2.28.15, N o rw eg ia  
— 2.28.4b a S zw ecja  — 2.29,38. D a l­
sze m ie jsca  z a ję ły  w  k o le jn o śc i: 

Umowa przew iduje między in- 4. c s r . 5. z s r r  i i  i 6. P o lska .
S z ta fe ta  n asza  b ieg ła  w  sk ład z ie  

S ty rc z u la  — B u k o w sk i — R ubiś — 
K w ap ień  i u k o ń czy ła  k o n k u re n c ję  
w  5 m in u t i 35 sek u n d  za zw y c ię ­
sk im  zespo łem .

nymi w ym ianę pracow ników  
nauki obu krajów  dla prow a­
dzenia prac naukow ych oraz 
w zajem ny udział w zjazdach, 
sesjach i konferencjach pośw ię­
conych licznym problem om  z 
różnych dziedzin wiedzy.

Ponadto młodzi naukow cy pol­
scy przebyw ać będą na Węg­
rzech, a węgierscy w Polsce, w 
celu odbyw ania lub uzupełnia­
nia studiów  aspiranckich.

Umowa in icju je  nowe formy 
w spółpracy, zm ierzające do roz­
poczęcia przez obie Akadem ie 
w spólnych badań naukow ych.

(PAP)

16 państw w mistrzostwach 
hokejowych świata

K R E FE L D . W c zw a rte k  u p ły n ą ł 
te rm in  zg łoszeń  do  h o k e jo w y ch  m i. 
s trz o s tw  ś w ia ta  W tu rn ie ju  w eź 

i m ie  o s ta tec z n ie  ud z ia ł 17 d rużyn- z 
16 p a ń s tw  ( je d n a  z dw óch  d ru ż y n  
N iem iec  zach . g ra  w  g ru p ie  B poza 
k o n k u rse m ).

W g ru p ie  A, k tó ra  ro zeg ra  tu r  
n ie j o m is trz o s tw o  św ia ta  i E u ro ­
py będ zie  g ra ło  50 d ru ż y n : o b ro ń ­
ca ty tu łu  — ZSTlIi, K an ad a , USA 
S zw ecja . CSR, P o lska , S z w a jca ria . 
F in lan d ia , W łochy i N iem cy  zach.

rów ) s ta r tu ją :  A u s tr ia , F ra n c ja ,  J u -  j 
g o sław ia , B elg ia , H o lan d ia , W ęgry  
i N iem cy  zach . B. D ecyzja  co do 
s y s te m u  ro z g ry w e k  z a p a d n ie  6 lu ­
tego . T ego  d n ia  o d b ę d z ie  s ię  ró w ­
nież  lo sow an ie . ,

Trójmecz szachowy 
CSR — Polska — Węgry
PR A G A . W d a lszy m  c iąg u  tró j  

m eczu  szach o w eg o  P o lsk a  — CSR
— W ęgry  d o g ry w a n o  o d ło żo n e  p a r ­
tie . M ecz P o lsk a  — CSR zak o ń czy ł 
s ię  z w y c ię s tw em  C żech o slo w ak ó w
— 5:3. D w ie o d ło żo n e  p a r t ie  B ra- 
n ic k i — S zefc  o ra z  M ak a rc z y k  — 
A ls te r  z ak o ń c z y ły  się  rem isem . W 
s p o tk a n iu  z ju n io ra m i CSR d ru ż y n a  
p o lsk a  o d n io sła  z w y c ię s tw o  4.5:3,5. 
W o s ta tn ic h  dw u  p a r t ia c h  T a r .  
no w sk i p o k o n a ł D oleża la  a P la te r  
z re m iso w a ł z L a s to v ick ą .

D ru g ą  p o ra ż k ę  po n ieśli n a s i s za ­
chiści z r e p re z e n ta c ją  W ęg ier — 
3:5. P ięć  o d ło żo n y ch  p a r ti i  z a k o ń ­
czy ło  się n a s tę p u ją c y m i w y n ik a ­
m i: A rłam o w sk i p rz e g ra ł  z K lu g e . 
rem . a M ak a rc z y k  z F lo r ia n em , 
p a r t ie  D w o rzy ń sk j — S zy lag y i, Ś li­
w a — Sza bo  i W itk o w sk i — T ip a ry  
z ak o ń czy ły  s ię  rem isow o .

W m eczu  m ięd zy  re p re z e n ta c ją  
CSR i ju n io r a m i tego  k r a ju  w y n ik  
je s t  — 5:2 d la  re p re z e n ta c ji  CSR, 
p rz y  je d n e j  p a r t i i  o d ło żo n e j.

Porażka hokeistów Niemiec 
zachodnich w Moskwie

M OSKW A. W p ią te k  na  m o. 
sk iew sk im  s ta d io n ie  D y n am o  o d b y ­
ło się  re w a n żo w e  s p o tk a n ie  h o k e - I 
.iowe m ięd zy  r e p re z e n ta c ją  M o­
sk w y  a re p re z e n ta c ją  N a d re n ii i 
W estfa lii. Z w y c ięży li p o n o w n ie  h o .

W ym iana doświadczeń jiro f. W ehrm aclita
W y d aw an y  w M o n ach iu m  m ili ta ry s ty c z n y  „ S o ld a te n  — 

K a le n d e r“  don iósł o p o w stan iu  w N iem czech  zach . „S to  
w a rz y sz e n ia  s tu d ió w  n a u k  . w o je n n y c h “ , z łożonego  z b. 
h it le ro w s k ic h  o fic e ró w . S to w a rz y sze n ie  s taw ia  sobie  za 
cel s tu d io w an ie  d o św iad czeń  II w o jn y  św ia to w e j, a  w  szcze­
gó ln o śc i d o św iad czeń  na  w sc h o d n im  fro n c ie .

Przed k i lk u  laty w yśw iet lano  
angielski fi lm , opisujący his to­
rię jednego konw oju . Z A m e r y . 
ki, wśród spienionych fal A t la n ­
tyku ,  szedł konw ój,  składający  
się z  k i lku n a s tu  s ta tkó w  h a n ­
d lowych, w  otoczeniu eskorty  
okrętów  w ojennych . Zdążał do 

i Anglii.  Wiózł i w  dniach słynnej  
[ „battle of England“ — broń, a- 
\ municję ,  ż y w n o ś ć —  dla oblę- 
| żonych  b ry ty jsk ich  wysp.

Nie pam ię tam  ju ż  dokładnie  
| treści tego filmu. W  pamięci  
j ’mojej pozostało ty l k o  w sp o m ­
nienie grozy, jaką  był on prze­
siąknięty. C iemna noc. Spienio - 

i ne fale, rozbryzgujące się o bur­
ty i pokład. Czasem b łysk  re­
flektora, czasem u ryw a n y  ryk  

! syreny, dającej znać  — o is t­
nieniu  tuż  — o krok, iv c iem ­
nej, burz liw ej nocy i innych

oni zwiedzić  — w  celach sUi- 
diów,, angielskie porty. Mają  
zapoznać się z n a jnow szym i a n ­
gielskimi okrę tam i bojowymi.

Wczorajsi wrogowie, k tórzy  
po piracku, bezwzględnie i o- 
kru tn ie  — ścigali na w szys tk ich  
morzach świata angielskie k o n ­
woje, piraci, k tórzy  w  rejestrze  
sw ych  zbrodni m a ją  se tk i  za to­
pionych okrę tów  i s ta tków  h a n ­
dlowych, tak  państw  w alczą­
cych jak  ’ neutra lnych  — zo-

ty  — 
zano.

N iemiecka służba w y w ia d o w ­
cza była na ogół dość e fe k ty w ­
na. Korzystała ona ze w szelkich  
środków, które m ogły jej do­
starczyć informacji . I  w  latach  
m iędzyw ojennych  korzystała  
ona dla w yw iadow czych  w ła ­
śnie celów  — z oficjalnych w i ­
zyt, z upozorowanych zagrani­
cznych studiów. Korzystała z — 
po przyjacielsku  udostępnio-

stają dopuszczeni do angielskich  | n Vc^  i e3 za m askow anym  p rzed -
ta jemnic wojskow o . morskich,  
będą  oglądali i studiowali no ­
w e  typy  angielskich torped, ar­
m a tek  szybkostrzelnych, w y ­
rzutn i pocisków k ierow anych  z 
oddali. Będą studiowali p r z y ­
brzeżne schrony. Zapoznają się 
- regulaminami służby mor-

stawiciclom  — możliwości w glą­
du w w ojskow e tajemnice.

Zapłacili za to śmiercią, n a d ­
ludzk im  trudem  — angielscy i 
nie ty lko  angielscy m arynarze  
— tacy właśnie, o jakich m ów ił  
w spom niany  na wstępie  film .  
Zapłacili za to angielscy lotnicy

s ta tków  — przedzierających się j zbrojenie angielskich lodzi pod­
wodnych, a także s ta tkó w  h a n ­
d low ych  — takich  właśnie  s a ­
m ych, ja k  te, które tropili i 
ściągali ce lnym i torpedami na 
m orskie  dno.

k Przypomniała m i  się przy  
i okazji i inna historia  — już z

W g ru p ie  B (o tzw . p u c h a r  ju n io ,  l k e iśc i ra d z ie c c y  13:2 (5;ó, 7 :#„-1:2).

PRO FESO R OTTO  W E H R M A C H T :  — Zgodnie z  n a b y ty m  do­
świadczeniem, w  p rzysz łym  m arszu  na Wschód nasz żołnierz  
musi być zaopatrzony w  nieograniczony zapas c z ę ś ę i  w  y-  
m e n n y c h .  R y , .  d . b t a s z e w s k a

do Anglii.  A  na pokładzie lu- 
\ dzie, m arynarze  — zm ęczonym  
: w zro k iem  ogarniający czarny  

bezmiar wód. Czy nie rozedrze 
go spieniony tor h it lerowskiej  
torpedy? Czy nie w ych y l i  

| się peryskop? Czy  nie ukaże
' się ksz ta łt  w rażej łodzi pod-  i • , . . . __ . .
w odnej — która niesie śmierć? I ' C%cf,ln k ° m bttrdou;amii

[ Lw ow a w  1939 roku  — strąco- 
Przypornniał m i  się ten film ,  1 ny  został n iem iecki samolot, a 

| a raczej jego nastrój  — gdy i jego pilot w zię ty  do niewoli  
.c zy ta łem  w  prasie kró tką  no- \ Okazało się, że jest to Niemiec  
\ ta tkę  o tym , iż do Anglii  wła- \ ze Lw owa właśnie, syn  tamtej-  
| śnie udała się oficjalna delegą- j szego piekarza. Zrzucając bom-  
: cja h it lerowskich  oficerów ma- \ by na tak  dobrze znane sobie 

rynarki w o jenne j  z  generałem. ! miasto — miał jego plan w gło- 
| H eusingerem  n ą  czele. Mają  j wie. B ez m apy rozróżniał obiek-

skiej. Będą badać również  u -  j 9 dy brakowało im  sprzętu,
k tóry  nie p rzyby ł na czas, gdyż  
spoczął trafiony hit lerowską  
torpedą — na dnie A tlan tyku .

Cóż w  Anglii robić będą Heu-  
singer i jego koledzy z  bońskie-  
go sztabu marynarki?  Czy nia 
będą oni już  dziś uzupełniać  
karto teki . w yw ia d u  morskiego  
pana Blanka, aby  go — gdy 
przyjdzie  pora —  w ykorzys tać? 
Czy nie skorzystają oni  — 2 
„atlantyckiej“ gościnności A n ­
glików  — aby za gościnność tć 
— gdy przy jdzie  pora, a sami 
ją w yznaczą  — zapłacić iv w a ­
lucie śmierci, ruin i łez, które 
nie obeschły jeszcze na policz­
kach angielskich matek?

Lei.
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Towarzysz Bolesław Bierut w rozmowie z sekretarzem KC W I K7.M Iow. Koczemasowem
F o to  A. N o w o sie lsk i

Młodzież —to wielka siła 
w walce przeciw podżegaczom wojennym

Przemówienie przewodniczącego SFMD -  B. Bernini
Drodzy Przyjaciele, delegaci 

r a  II Zjazd Związku Młodzie­
ży Polskiej!

Niech mi w olno będzie prze­
de w szystkim  przekazać Wam 
b ra te rsk ie  i gorące pozdrow ie­
n ia  od w ielkiej Św iatow ej Fe- I 
derac ji Młodzieży D em okraty­
cznej.

Pozwólcie też, że w  im ieniu 
je j 85-milionowej rzeszy mło­
dzieży i całej m iłu jącej pokój 
młodzieży św iata złożę Wam, 
a  za Waszym pośrednictw em  
m łodzieży W arszaw y i całej 
Polski — podziękow anie za 
serdeczne zaproszenie do zorga­
n izow ania w W arszaw ie V 
Św iatow ego Festiw alu M łodzie­
ży i S tudentów ' o Pokój i P rzy­
jaźń.

W roku 1955 stolicą mło­
dzieży św iata  będzie Wasza 
p iękna, tchnąca nowym życiem 
W arszaw a — prom ienny sym ­
bol tw órczych i pokojowych dą­
żeń Waszego narodu. W iado­
mość ta  przyjęta została przez 
młodzież w szystkich krajów  z 
ogrom nym  entuzjazm em . Wszę­
dzie Leż rozpoczęte już zostały 
przygotow ania do Festiw alu.

W krajach Europy — w Da­
nii i Anglii, w Niemczech za-1 
chodnich i we w szystkich in- [ 
nych krajach  — młodzież o 
różnych poglądach politycznych 
jednoczy się wokół kom itetów  \ 
przygotowawczych do Festiw a­
lu. Młodzież Ameryki Łaciń­
skiej odbędzie 12 lutego br. 
w ielki Festiw al Regionalny w 
Brazylii. W Azji. jak np. w -la- j 
i) nii. Burm ie i wielu innych 
k ajach, na Środkowym  Wscho- 
d -ie i w Afryce — wszędzie 
p >riejrnowane są nowe kam- 
p n i e  pod hasłam i walki o pf>-'
K ■ . niezależność narodow ą j 
i: -woj kultury i sportu.

W arszawa godna jest m iana 
s ‘ iićy V Festiw alu. Młodzież 
c< ego św iata dołoży wszelkich 
s :ań. by stać się godną tej 
g teiny

Tak więc w W arszawie, na 
F o tiwalu. w lego w ielkich ma- i 
r: ostacjach pokoju, w ram ach 
k nkursów  kulturalnych, spot- i 
koń sportow ych zgromadzą >ię 
p orlstą Agcieie całej młodzieży j 
ś v  ata — najlepsi bojownicy o I 
P  'kój, najlepsza młodzież ro- 
i■■ tnicza, w iejska, młodzież u- 
cząca się i sportow cy, jak ró- ] 
w n!.»ż setki zespołów artysty - j 
cznych i kultu ralnych  — przed­
staw iciele w ybrani w rezu ita-1

cie ogrom nych prac przygoto­
wawczych, w  których uczestn i­
czyły m iliony młodzieży w szy­
stkich krajów .

Młodzież w pełni zdaje sobie 
spraw ę z doniosłości V Św ia­
towego Festiw alu. Festiw ale są I 
w yrazem  najpiękniejszych w ar- | 
tości ludzkich, na jw span ia l- ; 
szych możliwości twórczych 
młodzieży i w łaśjiie d latego są | 
one jednocześnie ' potępieniem  | 
w ojny, jedną z na jpo tężn ie j­
szych m anifestacji woli poko­
ju i przyjaźni młodzieży całego 
św iata.

Dzisiaj, gdy nad ca łą  ludz­
kością zawisło ogrom ne niebez­
pieczeństwo, gdy konieczność j 
w alki o pokój sta je  się coraz 
bardziej paląca — V Św iatow y j 
Festiw al nab iera  szczególnego 
znaczenia.

Młodzież nie m a zam iaru 
b iernie przyglądać się deptan iu  I 
jej p raw  do życia i pozbaw ianiuj 
jej przyszłości. Dlatego z ta ­
kim entuzjazm em  .odpow iedzia­
ła ona na historyczne uchw ały j 
B iura Św iatow ej Rady Pokoju, i

Młodzież F rancji, Włoch, j 
Niemiec i innych krajów  Euro- j 
py wzmaga w alkę przeciwko 
układom  z Londynu i Paryża. | 
W Japonii, Indiach, Indonezji, | 
j w innych krajach , jak np. w 
Libanie, Iran ie  i Kanadzie, 
młodzież podejm uje setki ak ­
cji, zm ierzających do rozw inię­
cia wspólnie ze w szystkim i na­
rodam i potężnej kam panii j 
przeciwko przygotowaniom  do 
w ojny atom owej.

Realizując uchw ały B iura i 
Św iatow ej Rady Pokoju, nasza | 
Św iatow a Federacja Młodzieży i 
D em okratycznej postanow iła 
zwołać w dniach od 25 do ,28 
lutego br. w Berlinie sesję swie- 
go K om itetu W ykonawczego, [ 
staw iając na porządku obrad 
spraw ę w alki młodzieży prze­
ciwko groźbie w ojny atom o­
wej oraz spraw ę przygotowań 
do V Św iatow ego Festiw alu 
Młodzieży.

Św iatow a Federacja Młodzie­
ży D em okratycznej zwróciła się j 
do całej młodzieży z wezwą- j 
niem, by dla uczczenia V Swia- | 
towego Festiw alu jednoczyła j 
się w szeregach potężnego ru ­
chu obrońców pokoju w walce 
o zwycięską realizację uchw ał 
w iedeńskich.

Nie pow inno być ani jednej | 
akcji, czy też m anifestacji w i

ram ach  przygotow ań do V 
Festiw alu , k tóre  nie podkre­
ślałyby jednocześnie koniecz­
ności w zyw ania młodzieży 
do w alki przeciw ko ra ty fik ac ji 
i w cieleniu w  życie układów  w 
spraw ie rem ilitaryzac.ji N iemiec 
ł do zb ieran ia  m ilionów  podpi­
sów pod A pelem  przeciw ko 
przygotow aniom  w ojny atom o- 
wej.

Nie ulega żadnej w ątpliw ości, 
że m łodzież polska, budu jąca 
szczęśliwe życie w  ̂  ̂ sw ojej 
ojczyźnie, po trafi w nieść do tej 
w alki w szystkie sw e siły.

Rok V Festiw alu  zbiega się z 
10-leciem w yzw olenia' Waszej 
Ojczyzny. P rzed  W ami, k roczą­
cymi drogą w ielkich zw ycięstw , 
o tw ie ra ją  się perspek tyw y  coraz 
piękniejszego życia.

Młodzież św iata  w ie o tym , 
że zdobycze Wasze zostały w y­
w alczone na zawsze.

W asze w spaniałe  osiągnięcia 
m ożliwe były rów nież dzięki te ­
mu, że na przestrzen i m inio­
nych la t zdołano zachow ać po­
kój, że cała młodzież i w szystkie 
narody św iata  zacieśniły łączą­
ce je więzy p rzy jaźn i i b ra te r­
stw a, zadając tym  sam ym  cios 
siewcom niezgody i w ojny.

Festiw al pozwoli W am te 
więzy p rzy jaźn i jeszcze silniej 
zacieśnić i będzie dalszym  W a­
szym w kładem  w e w spólną 
spraw ę pokoju.

Coraz bardziej w zm agając 
sw ą jedność i solidarność, m ło­
dzież — u boku narodów  św ia­
ta  — potrafi odnieść now e zw y­
cięstw a. Podżegaczom  w ojen­
nym  nie uda się zrealizow ać ich 
planów . W w arunkach  pokoju 
młodzież kroczyć bedzie drogą 
stałego rozw oju, w iodącą do 
dobrobytu  i szczęścia, drogą 
w olności i n iezależności n a ro ­
dow ej w szystkich ludów.

W tym  duchu, drodzy p rzy ja ­
ciele, w im ieniu naszej w ielkiej 
Św iatow ej F ederacji Młodzieży 
D em okratycznej życzę W am dał 
szych nowych sukcesów  oraz 
n ieustannego  rozkw itu  W aszej 
Ojczyzny.

Niech żyje młodzież polska i 
okryty  chw ałą Zw iązek M ło­
dzieży Polskiej!

Niech żyje jedność m łodzieży 
całego św iata  w  w alce o pokój 
i przyjaźń!

Niech żyie V Św iatow y F esti­
w al Młodzieży i S tudentów !

Niech żyje Św iatow a F ed era ­
c ja  Młodzieży D em okratycznej!

Na stanowiskach delegatów na Zjazd trwa praca
Podczas gdy delegaci młodzie- ! 

ży na II Zjazd ZMP biorą u- j 
dział w obradach, na ich s ta n o - [ 
w iskach pracy w zakładach 
przem ysłow ych i fabrykach 
w re n ieprzerw ana praca. Nieo­
becnych delegatów  zastąpili przy 
m aszynach ich koledzy.

*
W Fabryce Samochodów Cię­

żarow ych im. Bolesława Bie­
ru ta  w Lublinie, w wydziale 
części masowych, stanow isko 
robocze tokarza Tadeusza Grz.y- | 
buły, który  uczestniczy w obra- 1

dach II Zjazdu, .obsługu ją  jego 
koledzy.

iii
Na miejscu roboczym tokarza 

E dw arda Jodłow skiego — dele- 
J gata na II Zjazd z Zakładów  
M echanicznych w T arnow ie — 
p racu ją  ZMP-owcy Józef Kawa 
i Tadeusz M ikuta. Żegnając na 

[ dw orcu E dw arda Jodłowskiego 
przyrzekli mu, że postara ją  się 
swe zadania w ykonywać w cza­
sie trw ania  Zjazdu jeszcze le- j 
piej, niż w czasie realizacji czy­
nu zjazdowego. 1

Mimo, że Edw arda Jodłow ­
skiego nie ma w pracy już d ru ­
gi dzień, jego maszyna znajdu­
je się w ciągłym ruchu. K rzy­
w a na jego harm onogram ie pnie 
się zgodnie z planem  w górę. 
Zaplanow ana na jego stanow i­
sko ilość części jest dostarcza­
na do magazynu.

Młodzi ZMP-owcy, Jozef K a­
wa i Tadeusz M ikuta, dotrzy­
m u ją  swego przyrzeczenia. O- 
baj osiągają obecnie praw ie 200 
procent normy.

I c h  r o d z i c e

F ryd eryk  i Maria Krasiccy (od prawej)  — rodzice Janka Krasickiego i Bronisława Orłowska
m atka  Ceń ko. Orłowskiego  F o to  a . N ow osie lsk i

Wśród spraru ruielkich i ruażnych — sprairy 
młodzieży należą do najważniejszych

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta na II Zjeździć ZMP
.MŁODZI PRZYJACIELE! DRODZY 

TOWARZYSZE!
W imieniu Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej pragnę powitać gorąco i serde­
cznie Wasz Zjazd — JI w Polsce Lu­
dowej Zjazd Związku .Młodzieży Pol­
skiej.

Związek Młodzieży Polskiej przy- 
■ chodzi n.a swój II Zjazd z niemałymi 
i osiągnięciami. W ciągu 6 lat, dziclą- 
I cycli nas od zjednoczenia ruchu mło­

dzieżowego, ZMP rozrósł się w ptze­
szło 2-milionową organizację, jedno­
czącą młodzież różnego wieku i róż­
nych środowisk.

Zycie młodzieży, jej nauka i praca, 
jej radości i troski —- to sprawy, któ­
rymi żyje całe społeczeństwo, to za­
gadnienia bliskie wszystkim ludziom 
pracy w Polsce, to sprawy i zagadnie­
nia bliskie i drogie naszej Partii. 
Wśród sprawi wielkich i ważnych rea­
lizowanych pod kierownictwem n<a- 
szej Partii, sprawy wychowania mło­
dzieży należą do spraw najważniej­
szych.

Cała nasza Partita z najgłębszą u- 
wagą i najserdeczniejszą troską śle­
dzi pracę i. rozwój ZMP, widząc w 
Waszej organizacji potężny oręż wy­
chowania społeczno - ideowego wie- 

i lomiltonowych mas młodzieży pol­
skiej. Budujemy dziś wspólnie star­
sze i młodsze pokolenie naszej epoki 
— nowe życie, oparte o nowy ustrój 
społeczny, w którym nie powinno być 
krzywdy ludzkiej, w którym nie bę­
dzie wyzysku człowieka przez czło­
wieka. Już w okresie pierwszego 10-le- 
cia naszej wąlki o Polskę Ludową 
zdołaliśmy nie tylko podżwignąć nasz 
kraj z ruin powojennych, lecz posunąć 
się też znacznie naprzód po drodze 
uprzemysłowienia naszego kraju, o- 
siągnięcia wyższego poziomu techni­
ki i szybkiego rozwoju si! wytwór­
czych. Polska Ludowa zmienia się 
dziś 'szybko w kraj rosnącej oświaty, 
kultury i nauki, kraj rosnącej stopy 
życiowej ludzi pracy.

O rozkwicie naszego kraju, o po- 
dźwignięciu z niedoli naszego ludu 
pracującego marzyli od wieków naj­
więksi Polacy i bojownicy o wolność 
i sprawiedliwość społeczną: Tadeusz 
Kościuszko i Adam Mickiewicz, Joa­
chim Lelewel i Ludwik Waryński, Ma­
ria Konopnicka i .Marcin Kasprzak, 
Feliks Dzierżyński i Marceli Nowot- 

| ko, walczyło, młode pokolenie takich 
j jak Janek Krasicki, walczyli żołnierze 
! — kościuszkowcy, którzy wyzwalali 
| 10 lat temu wspólnie z bohaterską Ar­

mią Radziecką naszą ziemię ojczystą.
My — starsi — wspólnie z Wami 

! — młodymi —- jesteśmy dziś realiza- 
| torami ich wielkich idei. Tęsknoty 

przodków i wspólne nasze marzenia 
wcielamy dziś w czyny, w rzeczywi­
stość, w twarde jeszcze i surowe, ale 

i już pulsujące nowym i gorącym tęt­
nem — życie.

| Wielkie, wspaniale lecz trudne są 
I nasze zadania.
j Wymagają one od nas wszystkich, 
| od całego narodu — głębokiego hartu,
| mocnego charakteru, rzetelnej ofiar- 
i ności, wysokiej wiedzy, szczerego po- 
| święcenia i gorącego patriotyzmu, 
i wielkiego umiłowania sprawy, o którą 

walczymy — sprawy socjalizmu.
Aby zbudować nowe społeczeństwo 

socjalistyczne, społeczeństwo, w któ­
rym zakwitnie w pełni sprawiedliwość 
społeczna i jedność moralno -• polity­
czna całego narodu — trzeba jeszcze 
wiele ofiarnego wysiłku i wielkiego 
poczucia odpowiedzialności zarówno 
za każdy krok jak i za ogólny kieru­
nek naszej pracy społecznej. Zbudo­
wać socjalizm można tylko poprzez o- 
fiarną, -zwartą, bojową postawę i wy­
tężoną pracę wielomilionowych — 
zjednoczonych świadomą i jedyną wo- 

; lą — mas pracujących, które stanowią 
j potężną i niewyczerpaną siłę twórczą 

i największe bogactwo narodu.
Naszym wspólnym zadaniem jest 

! natchnąć gorącą ideą i zapałem, pobu- 
j dzać i porywać, jednoczyć i organizo­

wać do budownictwa socjalistycznego 
i masy ludowe. Partia nasza jest wielką 
j przodującą siłą narodu, kierownikiem 
I naszego państwa ludowego. ZMP jest 
I najbliższym pomocnikiem partii w wy­

chowywaniu i organizowaniu do współ­
udziału w budownictwie socjalistycz­
nym wielomilionowych mas młodzieży, 
jest bojowym towarzyszem partii w 
walce o socjalistyczne przeobrażenia 
społeczne.

Związek Młodzieży Polskiej odegrał 
pod kierownictwem Partii poważną 
rolę w wychowaniu społeczno - poli­
tycznym swych członków,  ̂oddziały- 
wując równocześnie na szerokie masy 
młodzieży niezorganizowanej. W cią­
gu minionych lat wyrosły tysiące mło­
dych przodowników pracy, racjonali- 
zatorów i nowatorów w przemyśle i 
rolnictwie. W szkołach i na uczelniach 
widoczne są wyniki walki o podnie­

sienie poziomu nauki, o lepszą dyscy­
plinę studiów, a zwłaszcza o wiązanie 
kształcenia zawodowego z wychowa­
niem ideowo - społecznym. Coraz licz­
niejsze są szeregi młodych inżynie­
rów, lekarzy, techników, agronomów, 
nauczycieli, oficerów, naukowców, o- 
fiarnie oddających .narodowi zdobytą 
już w Polsce Ludowej wiedzę i umie­
jętność, łącząc ją z pracą społeczną 
w szeregach ZMP. Na apel Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży Polskiej 
zgłosiło się do pracy w państwowych 
gospodarstwach rolnych ponad 10 ty­
sięcy młodzieży, manifestując czynem 
swe oddanie ojczyźnie, swą wolę wal­
ki o budownictwo socjalistyczne _ n.a 
najtrudniejszych posterunkach. O ide­
owej i patriotycznej postawie mło­
dzieży świadczą zobowiązania i war­
ty p.rzedzjazdowe, podejmowane przez 
młodzież w ostatnim okresie.

Wśród naszej młodzieży umacnia się 
coraz bardziej nowy socjalistyczny 
stosunek do pracy, do nauki, do wspól­
nego dorobku społecznego. Młodzież 
nasza coraz lepiej rozumie, że to, co 
już osiągnęliśmy i to, co osiągnąć 
pragniemy, zdobywa się w ostrej, nie­
przejednanej walce klasowej, w walce 
z wrogami Polski i z niedobitkami klas 
pasożytniczych, w walce z agenturami 
imperialistycznymi.

Jednym z najpiękniejszych, najgłę­
biej w sercach ludzi zakorzenionych 

. uczuć jest miłość ojczyzny, umiłowa­
nie swego rodzinnego kraju, języka, 
kultury. Prawdziwa miłość ojczyzny 
idzie zawsze w parze z poszanowa­
niem tego, co we wszystkich narodach 
jest postępowe, co posiada wartość 
wszechludzką. Prawdziwy patriotyzm 
idzie zawsze w parze z internacjona­
lizmem. Bliskie i drogie są naszej mło­
dzieży sprawy młodzieży radzieckiej, 
chińskiej, młodzieży krajów demokra­
cji ludowej, młodzieży świata. Mło­
dzież polska z głębokim zainteresowa­
niem i sympatią śledzi walkę ludzi 
pracy w krajach , kapitalistycznych o 
prawo, do pracy i chleba, o dach nad 
głową* o możność nauki dla dzieci. 
Młodzież nasza z całą swą młodzień­
czą żarliwością jest po stronie mas 
uciskanych, walczących przeciwko wy­
zyskiwaczom i ciemięzcom. Solidary­
zuje sic ona z walką i pracą wszyst­
kich sił pokojowych na świecie prze­
ciwko podżegaczom do nowej wojny, 
przeciwko tym, którzy najwspanialsze 
osiągnięcia nauki chcą obrócić na zgu­
bę ludzkości.

Bliskie są nam i drogie bratnie na­
rody radzieckie, które dzięki zwycię­
stwu Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej w 1917 roku dokonały zwrotu 
w dziejach ludzkości i, dźwigając na 
sobie caty ciężar walki z drapieżnym 
imperializmem, zbudowały potężny 
Kraj Rad — niezwyciężoną twierdze 
socjalizmu i pokoju — potężne pań­
stwo socjalistyczne, które zmiażdżyło 
hitleryzm, przyniosło wolność nasze­
mu narodowi i ocaliło kulturę euro­
pejską prze;' zdziczeniem faszystow­
skim i zagładą.

Dlatego tak bliska nam jest i droga 
'młodzież radziecka i jej bohaterski, 
leninowski Związek Młodzieży Komu­
nistycznej, z którym łączy nas wspól­
na walka i wspólne, szlachetne dąże­
nia.

Wytrwała i nieugięta walka narodów 
radzieckich, 600-mil tonowego narodu 
chińskiego, całego obozu pokoju i so­
cjalizmu przeciwko militarystom i 
awanturnikom imperialistycznym umac 
nia bart i otuchę setek milionów lu­
dzi w krajach kapitalistycznych i ko­
lonialnych.

My ze swej strony nie będziemy 
szczędzili wysiłków, aby krzepła zwar­
tość i jedność naszego narodu w tej 
walce, aby coraz żywszym tętnem pul­
sowało nasze życie społeczne w róż­
nych dziedzinach.

Chciałbym podzielić się z Wami po­
krótce dorobkiem ostatniego Plenum 
KC naszej Partii, które właśnie przed 
kilku dniami zakończyło swoje obra­
dy. Były to obrady niezwykle donio­
słe nie tylko dla naszej Partii, ale 
i dla najszerszych mas pracujących 
naszego narodu. Sądzę, żę i Wy w 
swojej dyskusji zjazdowej i w swej 
praktycznej pracy organizacyjnej po 
Zjeździe wyciągnięcie właściwe wnio­
ski ze wskazań III Plenum naszego 
KC. Realizacja tych uchwal będzie 
poważną pomocą w umocnieniu więzi 
między Partią i masami pracującymi 
miast i wsi. Bez bliskiej, codziennej 
więzi, bez serdecznego i troskliwego 
stosunku do ludzi pracy, do ich po­
trzeb, bez nieustannego, bliskiego ob­
cowania z masami pracującymi dzia­
łaczy partyjnych i ZMP-owskich czyż 
może przynieść rzeczywiste, trwałe 
i owocne skutki nasza działalność spo­
łeczna'? Oczywiście — nie może.
A jednak iluż to jeszcze działaczy spo­
łecznych — w tą  liczbie partyjnych, 
ZMP-owskich, czy w związkach za­

wodowych — nie docenia w praktyce 
tego, że bliska więź z masami nie da­
je się osiągnąć, gdy metody pracy or­
ganizacyjnej nie są prawidłowe. Jeśli 
praca społeczna przybiera suche i sza­
blonowe formy, gdy organizacje spo­
łeczne nie umieją oddziaływać na sze­
rokie masy swą zawsze żywą, gorącą 
ideowością, jeśli nie troszczą się o to, 
aby ich praca agitacyjno-propagando- 
wa wyróżniała się przekonywającą 
silą, jeśli posługują się — a tak jest 
w wielu wypadkach — metodami for­
malnego, często wprost biurokratycz­
nego stosunku do człowieka, to taki 
styl pracy społecznej zraża , i odpycha 
ludzi. Walka z wszelkim skostnieniem 
i biurokratycznymi nawykami w pra­
cy społecznej jćst nieodzowna — 
zwłaszcza w życiu organizacyjnym 
Partii, jako też w życiu organizacyj­
nym ZMP, w życiu każdej organiza­
cji, pełniącej wielkie zadania społecz­
ne i polityczno-wychowawcze wśród 
mas pracujących. Wielki wychowaw­
ca i rewolucjonista — Lenin — prze­
kazał nam skuteczne i trafne zasady 
pracy organizacyjnej, stanowiące nie­
zawodną rękojmię stałej i bliskiej wię­
zi z masami, rosnącego autorytetu 
Partii wśród mas, jej spoistości we­
wnętrznej. Statut naszej Partu, jak 
równięż podstawowe wytyczne Statu­
tu ZMP, nad którym Wasz Zjazd bę­
dzie obradował — opierają się o leni­
nowskie zasady pracy organizacyjnej, 
które umożliwiają zacieśnianie nie­
ustanne spójni ideologicznej z ma­
sami..

Podstawą właściwej pracy i spoisto­
ści organizacyjnej jest kolegialność 
pracy kierownictwa na wszystkich 
szczeblach, krytyczna ocena działal­
ności każdego * ogniwa organizacji 
i każdego jej członka, ścisłe przestrze­
ganie zasad demokracji wewnętrzno- 
organizncyjnej, śmiałe rozwijanie kry­
tyki i samokrytyki .wobec wszelkich 
niedomagań i braków. Chodzi o to, 
ażeby wszyscy członkowie organizacji 
czuli się współodpowiedzialni za po­
dejmowane decyzje, aby przed podję­
ciem każdej ważniejszej uchwały wy­
powiadali o niej swobodnie swój^ sąd, 
aby umacniali w sobie poczucie świa­
domej dyscypliny i troski o szybkie 
wprowadzanie podjętych uchwał w ży­
cie, aby zapewnili nieustanną kontro­
lę wykonania tych uchwał.

Dlaczego III Plenum KC uznało o- 
becnie za konieczne zwrócić uwagę ca­
łej Partii i organizacji społecznych, 
które kierują się.jej ideologią, na te za­
sadnicze sprawy organizacyjne? Po­
nieważ bez osiągnięcia zdecydowanego 
przełomu w metodach naszej pracy or­
ganizacyjnej nie możemy umocnić na­
szej więzi z masami, zaś bez coraz 
szerszej mobilizacji mas nie zdołamy 
wypełnić skutecznie i szybko stojących 
przed nami zadań politycznych i wiel­
kich zadań budownictwa socjalistycz­
nego. Ił Zjazd Partii nakreślił zadanie 
szybszego podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących. Aby to osiągnąć, mu­
simy dokonać poważnej mobilizacji na­
szych sił i środków — przede wszyst­
kim w kierunku podniesienia naszej 
produkcji rolniczej, której wzrost po­
zostaje nadmiernie w tyle za rozwojem 
przemysłu. Musimy również zapewnić 
dalszy wzrost i rozwój przemysłu — 
zwłaszcza zaś przemysłu ciężkiego i 
maszynowego, który stanowi podstawę 
dalszego uprzemysłowienia naszego 
kraju i podstawę stałego rozwoju ca­
łej gospodarki narodowej. ¡Musimy 
szybciej opanować nowoczesną naukę 
i technikę, ponieważ socjalizm jako 

mowy ustrój społeczny musi znacznie 
przewyższać swą techniką i wydajno­
ścią pracy społecznej kapitalistyczny 
system produkcji. Póki zaś istnieje im 
perializm z jego żądzą panowania nad 
światem, póki garstka imperialistów 
żądnych zysków i podbojów kieruje się 
ludożerczym poglądem: „narody, któ­
re nie chcą się nam podporządkować, 
trzeba zmusić do tego silą lub zni­
szczyć wojną“ — musimy jeszcze wciąż 
stawiać na czele naszych zadań walkę 
o unieszkodliwienie zakusów imperia­
listycznych, walkę o utrwalenie poko­
ju i bezpieczeństwa narodów.

Nie będziemy szczędzili sił, by w 
ramach naszych ogólnych zamierzeń go­
spodarczych w należyty sposób u- 
względniać sprawę obronności kraju. 
Serdeczną miłością i troską winniśmy 
otaczać nasze Ludowe Wojsko Pol­
skie, dbając o jego wyszkolenie bojo­
we, o wysoki poziom ideologiczny żoł­
nierza i oficera. Pogłębianie i rozsze­
rzanie najserdeczniejszych stosunków 
między wojskiem a młodzieżą, to jed­
no z najpiękniejszych, patriotycznych 
zadań Związku Młodzieży Polskiej.

TOWARZYSZE I PRZYJACIELE!
ZMP jako organizacja, której celem 

jest objęcie swym wpływem wychowaw- 
czo-społecznym i politycznym najszer­
szych mas młodzieży robotniczej,

chłopskiej i inteligenckiej oraz kształ­
cącej się w szkołach i uczelniach, mu­
si szczególną uwagę zwracać na for­
my i metody swej- pracy organizacyj­
nej. Działalność organizacji ZMP-ow­
skich winna dawać szerokie ujście róż­
norodnym formom jak najhardziej ży­
wej inicjatywy organizacyjnej, która 
by odpowiadała wszechstronnym zain­
teresowaniom różnych środowisk mło­
dzieży. Winny to być formy dostosowa­
ne do' różnego poziomu świadomości 
społecznej, która zwłaszcza we wczes­
nych latach młodzieńczych kształtuje 
się niekiedy w sposób uproszczony, a 
nawet naiwny. Winny one uwzględniać 
również różnorodny poziom odczuwa­
nych przez młodzież potrzeb kultural­
nych, rozrywkowych, sportowych itp. 
Wszelka szablonowość w metodach pra­
cy ideowo - wychowawczej, niedosta­
teczne uwzględnianie poziomu środowi­
ska i zainteresowań młodzieży może 
przynosić w skutkach zniechęcenie i 
osłabienie aktywności społecznej Błę­
dem jest, oczywiście, przenoszenie 
żywcem na teren pracy z młodzieżą sty­
lu długotrwałych zebrań i wysokich 
często wymogów partyjnych, zwłaszcza 
jeżeli nie odpowiada tym wymogom 
stopień przygotowania społecznego i 
politycznego członków organizacji 
ZMP-owskicj. Za mało wiążemy powa­
gę obowiązków społecznych, do któ­
rych musimy, oczywiście, stopniowo 
wdrażać młodzież zorganizowaną w 
szeregach ZMP — z żywą inicjatywą 
towarzyską, kulturalną, rozrywkową, 
której młodzież tak bardzo potrzebu­
je. Nie zawsze umiemy, jeśli chodzi o 
młodzież zatrudnioną w produkcji, wy­
korzystać wielkie walory wychowawcze 
socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, jak również ruchu wynalazców, 
racjonalizatorów itp. Nie zawsze u- 
miano pokazać najszerszym masom 
młodzieży, że udział w socjalistycz­
nym współzawodnictwie jest wyrazem 
głębokiego patriotyzmu, osobistej tro­
ski o losy państwa i narodu. Nie 
zawsze umiano pokazać, że gospodar­
ski stosunek do własności społecznej, 
do warsztatu, zakładu, fabryki, spół­
dzielni jest jednym z pięknych przeja­
wów nowej moralności socjalistycznej.

Wciąż jeszcze słaba, mimo pewnych 
postępów, jest praca ZMP na wsi. 
W zbyt małym stopniu przyczynił się 
ZMP do podnoszenia poziomu rolnic­
twa, do rozbudowy spółdzielczości pto- 
dukcyjnej, do poprawy pracy POM.

Młodzież szuka odpowiedzi na wieie 
nurtujących ją zagadnień. Młodzież 
chce poznać prawdę o świecie, o pra­
wach przyrody, o prawach rozwoju 
społeczeństwa. Szuka ona z całym wła­
ściwym jej zapałem i żarliwością 
prawdy o życiu. Dać młodzieży odpo­
wiedź na te pytania — to znaczy 
uzbroić ją w naukowy, materialistycz- 
ny światopogląd. Wyjaśnić młodzieży 
prawidłowo nurtujące ją problemy — 
to znaczy uodpornić młode pokolenie na 
wrogie, obce wpływy, to uchronić mło­
dzież przed wpływami ciemnoty i 
nieuctwa.

Wciąż zbyt mała jest troska o spra­
wy bytowe młodzieży, o zapewnienie 
jej odpowiednich warunków w domach 
młodego robotnika, w bursach i do­
mach studenckich, w osiedlach PGR- 
owskich. Zbyt małą opieką otaczamy 
młode małżeństwa Niedostateczna by­
ła troska o zapewnienie młodzieży 
kulturalnej rozrywki, zabawy, sportu, 
śpiewu, muzyki. Nie możemy sie go­
dzić z tym, że liczne świetlice nie sta­
ją się ośrodkami takiego życia kultu­
ralnego, szczególnie na wsi i w mniej­
szych osiedlach, że młodzież na sku­
tek niedostatecznej naszej troski i opie­
ki wpada nieraz w złe, deprawujące 
środowisko.

Walczymy i walczyć będziemy 
wspólnie o lo, aby uczynić działalność 
ZAtP wujokrotnie bogatszą, bardziej 
wszechstmnną, żywą, jeszcze bliższą 
potrzeb, pragnień i tęsknot młodzieży. 
Załęży to całkowicie od Waszej aktyw­
ności i trafnych metod pracy, gdyż 
młodzież nasza w olbrzymiej swej 
większości jest dzielna i zdrowa, pa­
triotyczna i ofjarna. Wraz z naszą mło­
dzieżą i dla tej młodzieży chcemy wal­
czyć o pokój, chcemy budować i budu­
jemy nowe, lepsze życie.

Partia i jej Komitet Centralny wie­
rzą, że obrady Waszego Zjazdu przy­
czynią się do dalszej zasadniczej po­
prawy pracy Związku Młodzieży Pol­
skiej. Partia nasza liczy, że ZMP wyj­
dzie z tego Zjazdu bogatszy w do­
świadczenie, silniejszy niż dotąd, jesz­
cze lepiej uzbrojony do walki o wie­
dzę, o najwydajniejszą pracę, o .pokój 
i socjalizm.

Niech żyje nasza ofiarna i mężna 
młodzież polska!

Niecli żyje Związek Młodzieży Pol­
skiej — najbliższy towarzysz walki 
naszej Partii!

Niech żyje nasza ukochana Ojczyz­
na — Polska Ludowa! I

D E L E G A C I  N A  I I  Z J A Z D  Z M P Rys. J. ZEBRO W SK I

ST A N ISŁA W A  G R E JN E R
I k ie ro w n ic z k a  św ie tl icy  w spó łd z ie ln i 

p ro d u k c y jn e j G w oździany  
(pow , L u b lin iec )

TE R ESA  SZYM ACHOW ICZ
dz ia łaczka  m łodzieżow a 

z Z ak ład ó w  p rz e m y słu  odzieżow ego  
w e  W rocław iu

A LBIN  DUKAŁ A LE K SA N D ER  SC 1B 0R-RY LSK I
p rz o d u ją c y  g ó rn ik  z k o p a ln i l i te ra t

„M ysłow ice“ , odznaczony  s re b rn y m  
i  b rązo w y m  K rzy żam i Z as łu g i

STA N ISŁA W  KRÓLAK
k o la rz

JA N  W O JTKO W IA K
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Jesteśmy młodym pokoleniem w i e l k i e j  e p o k i  n a s z e g o  n a r o d u
Fragmenty referatu sprawozdawczego ZG ZMP wygłoszonego przez tow. H elenę Jaw orską

TOW ARZYSZE! I ski niejednokrotnie jest poziom tego szko-
Zbieicmy się na II Zjeździ* Związku Yn 'a' -̂vv’3zki zawodowe mało troszczą 

Młodzieży Polskiej w dziesiątym roku 1 SJ? °  podnoszenie kwalifikacji młodzieży, 
istnienia Polski Ludowej. Z poczuciem . r<da P<łwlnria być tu tym większa, 
dumy ze zwycięstw i osiągnięć naszej i p r z e c i e ż  pomagać młodzieży w opano-

1 ub dorywczo w spółdzielniach, ale sta­
tutowymi członkami spółdzielni jest za­
ledwie 7 tysięcy ZMP-owców.

Nowa wieś — to wieś, w której mło­
dzież znajdzie szerokie możliwości rozwo-

Gjczyzny wita swój Zjazd'młode pokole-1 mywaniu zawodu powinni przede wszyst- j  ju, nauki, zdobycia ciekawego fachu, zdo- 
i ...i....—• kim starsi, doświadczeni robotnicy i maj-! bycia szacunku ogółu, osiągnięcia dobronie Polski Ludowej

Przeszło 2-milionowa armia ZMP-ow- • słowie. od których młodzież może się i bytu i kultury. Młodzi ludzie nie powiri- 
ców, która nas wy-delegowała na Ił Zjazd, ogromnie dużo nauczyć, którzy powinni: ni opuszczać spółdzielni produkcyjnych, 
powierzyła nam 'wielkie i szczytne pole- JeJ okazać więcej serca i życzliwej opieki, j gdzie są potrzebni i gdzie mogą wytrwa-pow 
cenie
jak przezwyciężyć 
jak uczynić nasze ży-

[ dzieży. Jak można politycznie wychowy­
wać młodzież, zachowując obojętność dla 
jej codziennych życiowych spraw?

Kształtowanie charakteru 1 postawy 
moralnej młodego człowieka

TOWARZYSZE.
Istnieje sprawa, która posiada wyjątko­

we znaczenie dla każdego chłopca i dziew-

Z serdecznej troski o to, by Związek i łączy skłonność do nieliczenia się z opf* 
Młodzieży Polskiej był naprawdę bojo- nią członków ZMP, oglądania się tylko 
wym pomocnikiem Partii, by spełniał swej na „górę“, na tych którzy ich skierowali 
wychowawcze zamierzenia — z tej troski j  na stanowisko, a lekceważenia krytyki 
— wypływały gorące spory, ostre słowa j płynącej z dołu.
krytyki. , j W metodach kierowania pracą zarzą-

Nie wszystko jednakże, co wysuwali i dów terenowych i kół ZMP górują ele- 
dyskutanci, trzeba uznać za słuszne. j rnenty biurokracji. Nasze instrukcje i dy- 

Jaka ma być nasza organizacja, czego j rektywy, wydawane w nadmiernych ilo- 
spodziewa się po nas młodzież? j ściach, są zbyt drobiazgowe, zostawiają

: radźcie, jak pracować coraz lepiej, Gorąca chęć młodzieży służenia Ojczyż- k  pracą zaspokoić swe marzenia o awan- j  czyny i która dlatego powinna być jedną j \y ca|ej swej działalności nasz Związek | mało miejsca na inicjatywę zarządów kół 
irzezwyciężyć nasze słabości i braki,nie, pęd młodzieży do opanowania za- i Sle_-_ °  lepszym życiu. i  z podstawowych trosk naszej organizacji. I kieruje się ideologią Partii, walczy o urze-j i członków organizacji."pęa mioaziezy uo opanowi 

i pracę coraz i wodu powinny znajdować najpełniejszy
piękniejszymi i szlachetniejszymi, jak wyraz w socjalistycznym współzawodnic- , spółdzielniach trzeba dbać o stworzenie j 
u wielokrotnie nasz udział w walce całego twie pracy. * ' j  jej odpowiednich warunków,
narodu o wzrost sił gospodarczych, kul­
turalnych i obronnych Ojczyzny

By młodzież chętnie zostawała w Jest to kształtowanie charakteru i post»- cżywistnienie jej celów.

Wielki pisarz i wychowawca. Maksym j W walce o rozwój spółdzielni .produk- , dych łudzi najpiękniejsze uczucia i pory
Gorki mówił do młodzieży: „.Kochajcie j  cyjnych decydującą rolę odgrywają, j Wy w ofiarnej pracy dia narodu. Jest w

Sześć i pół roku dzieli nas od Kongre- ! pracę. Żadna siła nie czyni człowieka ani | POM-y, awangarda walki o socjalistycz-; tym niewątpliwa zasługa Związku Mło-
. FpH HO l \Y'P W l U W I I MU lifnr\rm 7 P  o t i i  mnrlrirm i-a Lr in Ir p t u h  i f/-» I ] 3 H TZ-Uhi l HOWU W S I .  W 1 U S Z O S  C* Z i i lO iT  rl7!r\7\7 D/~>1 cL-i p 1

Ale i w tej dziedzinie nie potrafiliśmy 
ująć sprawy w jej całokształcie, w wielo-

su Jedności we Wrocławiu, na którym ze : wielkim, ani mądrym tak, jak czyni to n? przebudowę wsi. W iększość załóg ; dzieży Polskiej, 
zjednoczenia ZWM, OM TUR, ZMW Wi-i właśnie praca — kolektywna, zgodna, I POM-ów to młodzież. Znaczna ich część1 '
ci, ZMD powstał Związek Młodzieży Pol- i swobodna praca“. i — 'to ZMP-owcy. Otoczmy fch opieką.
skiej. Są na tej sali delegaci, którzy w nim j  Współzawodnictwo, pracy jest u nas ru- I Rozwijajmy współzawodnictwo mło-j barwnej złożoności życia. Nie zawsze po-
uczestniczyli. Hasło „jednością silni“ jesz- i chem szeroko rozpowszechnionym, rów- i dzieży o przekraczanie norm i wzrost j trafiliśmy dostrzec całe bogactwo skom-
cze raz potwierdziło się w pełni. Od tego j nież wśród młodzieży. Jednak w jego roz- ! pionów w spółdzielniach. Troszczmy się \ piikowanych problemów etycznych, z któ-
czasu ZMP rozwijał się liczebnie i ideo- woju wysterują poważne braki i wvpa- °  podnoszenie poziomu zawodowego 11 rvmi boryka się w życiu każdy młodv

.. , ¡ A  jakże często wysyła się w teren go-
w> moralnej młodego człowieka. Dobrze pomagać Partii w walce o so- j towe referaty, przemówienia, w .których

P o tra f im y  rozwinąć w tysiącach mło- cjalizm —- to znaczy torować ideom j dla miejscowych spraw pozostaje niewie-
Partii drogę do serc i umysłów jak naj- le miejsca, które, jak to się zwykło ma- 
szerszych rzesz młodzieży. To znaczy — wiać, rzekomo wystarczy „uterenowić“ — 
uodporniać młodzież na wpływ wroga | wtłoczywszy na siłę kilka przykładów, 
i wyrywać zacofane jej grupy spod tego! Skutki? Ten system tępi samodzielność 
wpływu,- uświadamiać młodym ludziom; myślenia, sprzyja lenistwu umysłowe- 
nierozerwainy związek między ich osobi- mu — zanikowi inicjatywy.

wo pod mądrym kierownictwem partii, do­
trzymując kroku całemu narodowi.

woju występują poważne 
czenia.

Bardzo często sprowadza się ono do 
_ . . . ,. ! ogólnikowych nawoływań na temat „mo-
Po zobrazowaniu przemian, jakie za- j bilizacji młodzieży do produkcji“ oraz su- 

szły w naszym kraju i omówieniu ich c|ie<yo wymieniania cvfr zobowiązań i cyfr 
źródeł, Helena Jaworska stwierdza: ; wykonania planu. Nierzadko bywa, że zo-
Pokój zwvciężv wojnę — jesteśmy tego ] bowiązania nie są oparte na własnej ini- 

pewni, bo potężne są siły pokoju na i cjatywie młodzieży, że przygotowuje je 
świecie. 
s i ty oddaje 
wojenne
atomową i wodorową. Błędem wielu naszych kół jest i to, że

Szczególne poparcie okazuje naród poi-; oceniamy młodego człowieka tylko we- 
sk: walce Związku Radzieckiego przeciw- ; dług wykonania normy. Jego życie oso-

się
| ogólnego traktorzystów. Zbliżajmy koła | człowiek. Czy dostatecznie pracujemy nad 
ZMP w PÓM-ach do młodzieży spół- i tym, żeby rozwijać u młodych namiętną 
dzielczej. Niech każdy ZMP-owiec w orrsję prawdy i wstręt do fałszu i kłam- 
POM-ie będzie czynnym bojownikiem o | stwa". Czy pamiętamy. o tym, żeby za- 
socjalistyczną wieś polską.  ̂ j  chęcać do szczerości, a zwalczać dwutico-

W odpowiedzi na wezwanie Partii i | wość, obłudę, wygodnickie ukrywanie 
apel Zarządu Głównego ZMP do udziału ! swojej rzeczywistej opinii, 
w zagospodarowaniu odłogów, ponad 10 j Powstawaniu tego rodzaju smutnych

stym rozwojem a*rewolucyjnymi przemia­
nami dokonującymi się w naszym kraju. 
To znaczy — w ZMP-owskim kolektywie 
uczyć ich pracować i żyć po nowemu.

Zgodzić się trzeba z tymi towarzysza­
mi, którzy w dyskusji mówili: nasz Zwią­
zek nie może być jakąś zamkniętą grupą 
— już wychowanych, już ukształtowanych 
ludzi. Gdzież bowiem jest miejsce tych,

aki to ma związek z demokracją w 
ZMP? Demokracja — to stworzenie wa­
runków do rozwoju aktywności wszyst­
kich członków ZMP, ich świadomego 
współudziału w życiu organizacji. Istnie­
nie rzeczywistej demokracji w ZMP jest 
warunkiem wychowania aktywnych, twór­
czych ludzi. Ludzie nie garną się do pra­
cy, gdy nie pyta się ich o zdanie,, gdy za

Młodzież polska wszystkie swoje zarząd koła w ,Zrozumieniu z‘ dyrekcja i tysięcy chłopców i dziewcząt zgłosiło się ; zjawisk sprzyjały zwalczane dziś z całą i mUjsce V ivch w których tf Ł T  i «  
ije i odda, bv pokrzyżować plany i i radą zakładową bez gruntownego omó- i do ochotniczego zaciągu pionierskiego — I stanowczością przez Partię błędy naszej ,jw(Yć t C j  v , A, 5
tych, co grożą ludzkości wojną wienia ich z młodzieżą. 1 w  p a n # t w o '  i  propagandy," nieznośne, irytujące metody p ope,nj' | iim v. '  niemiara' błędów -wycłi gospodarstwach rolnych.

ko remilitaryzacji Niemiec. Nie tna w 
Polsce rodziny, która z rąk hitlerowskich 
żołdaków nie straciłaby kogoś z najbliż­
szych. Dziś, gdy amerykańscy i angiel­
scy imperialiści odradzają w Niemczech 
zachodnich hitlerowski Wehrmacht, gdy 
zagrażają pokojowemu budownictwu w
krajach socjalizmu i demokracji nasza | ności stworzenia młodemu 
odpowiedź brzmi: zewrzeć szeregi,

to jak mieszka, bardzo rzadko — czy się 
uczy, nie dbaliśmy o rozbudzanie w nim ! ‘NT 
zainteresowań kulturalnych.

lakiernictwa. Młodzież jest Szczególnie ! C° • “ f *  f -
Jesteśmy dumni z tego, że chłopcy i czuła na wszelki fałsz. Wszelkie upięk-1 7 m p  d * K ’ ze aktywistów

dziewczęta, którzy przybyli do PGR, wy- ! szanie obrazu naszego życia, zacieranie1 
kazali w wielu wypadkach socjalistyczny : trudności i „ostrych kantów“ przynosi 
stosunek do pracy i do mienia społeczne- i wielkie szkody w wychowaniu młodzieży,

_______  - . ___ obłu-
zaciągu znaleźli się poszaki- i dzie.

wacze

biste nie interesowało nas. Nie wiedzie
łiśmy, jakie ma kłopoty i czym się inte- ; Xj u.nikrfe|iśmv jedn,ak teg0, że wśród ' budzi w niej'nieufność i sprzyja 
resttje. Nie zawsze troszczyliśmy się 0 | ocłiotników ...• J— 1 - .........• J

którzy jeszcze nie wiedzą jak, ałe już i n'ck decyduje we wszystkich sprawach 
I chcą lepiej, mądrzej, piękniej żyć i szyb- [ ktoś z zewnątrz.
ciej przekształcać nasze życie? Gdzież j Skąd się bierze w zarządach'wśród

- pracowników aparatu ZMP-owskiego 
skłonność do wyręczania młodzieży.

Czyni się to często pod pozorem wałki 
z żywiołowością, rzekomo w imię sprę­
żystego kierownictwa. Tymczasem w 
istocie rzeczy w tych wszystkich wypad­
kach mamy do czynienia właśnie z ży­
wiołowością i z brakiem kierownictwa. 
Zycie bowiem idzie swoją drogą, mio­

nie troszczy się o szerokie rzesze 
młodzieży, o ich miejsce w organizacji.

Wpływ ZMP na całą młodzież jest je­
szcze za mały. Co mówią cyfry?, ZMP 
liczy obecnie 2 miliony 18 tysięcy człon-

e łatwych wrażeń, a nawet niekiedy Zagadnienia moralności socjalistycznej I , Uzna<jza. że liczba ZMP-owców | dzież szuka innych możliwości działa- 
e wręcz zdemoralizowani. Przyczy- muszą stać się chichem codziennym na-1 ,Plę̂ iu lat wzrosla ° prawie L nia — a organizacja traci wpływ na nią
się do tego praktyki niektórych za- szych'kół i musza też stać sic -przed,mio- i '!  D'si?cy- Oznacza-to jednak równocze- właśnie dlatego, że usiłuje administrować.T i-  . , niłv się do tego praktyki niektórych za- szych kół i musza też stać s;e nrzedr,,,., . . .

r ° o b S »  ! ra9dti"  Z" P- w «  « »  *> rozmów V m l o t e ż ,  ’niozor-' » » » *  -zeregoch ZMP zn.jduje olę dono i- stworzenia młodemu r o b o t n i k o w i ,^  ch[opców , dziewcząt, a próbowały s 
Pu‘ I jak najlepszych warunków po pracy, aby1 r .....................c • •• ' ■

Nie możemy się z tym dłużej godzić —

dwoić wysiłki dia umocnienia siły Polski, ! mjSgTAn ' się'uczyć,' 'podnosić' swoje’ kwa-1 natomi'ast szuikac ludzt bez okreslon<Ś?°. dz.ialni 

z .  Związkiem Bud,.«kim. z e ^ Z m ! , 2 Ś J  t £ t  J r f t . »  ogromni, większość , młodzieży.
wz,nocnie wież brnierstw, i solidarnośei S i  & £> ■  * * * > «  ™ . » . « * •
ze Związkiem Radzieckim, ze wszystkim: j rwiar n ¡ ¿ n P Ucioń--' n.a\s*ńać filmu . P. .
narodami świata miłującymi pokój'i wal- ¡Vztu'ki teatralne, mieć zapewnioną roz- k‘ora g >sz,a do.łGR ~  to ludz,e ot,arni 
czącymi o pokoj. ............... rywkę kulturalną.

Przypomnijmy na obecnym Zjezdzte, ze Wielu naszych aktywistów wie już o 
w ,\tn roku upłynie 10 lat od chwi.i za- Uvm .• uznaj-e j 0 _  w teorii. Ale jak wy­
łożenia Mymtowej federacji Młodzieży I gląda to w praktyce?
DemoKiatvvznej, która jednoczy obecnie | Partia i władza ludowa wydały ustawy 
8o milionów młodzieży z 9t>'krajów. | słuszne i sprawiedliwe, pełne troski o in- 

2yje w naszych sercach poczucie soli- tereSv ktasy rob0t„iczej, a w szczególnoś-

roz-
’śród

darnośc: łudź

ideowi, oddani krajowi.
Musimy tu jednak z tego miejsca po­

wiedzieć wyraźnie, że nie pozwolimy, by 
na zapale młodzieży żerowali tępi i bez­
duszni biurokraci za nic sobie, mający 
ustawy i zarządzenia państwowe.

A wypadków takich jest niepokojąca 
ilość. Czymże, jeśii nie lekceważeniem i \f

e wy-1 nvch

anizowaną. Jesteśmy 'przecież‘ odpowie- j P!er? Pon«d 37 proc. ogółu mło- ' towarzysze  ̂ J "
7.ialni za postawę moralną całej mło- ■ zk z^’ a '̂nii>o \vziostu organizacji jest J Zwalczmy widma, które pokutują w r 

dzieży polskiej. Jeżeli wałka z pijaństwem |JSZ( ze; zwłaszcza na wsi, zbyt powolne, niai-tych kancelariach zarządów. Wś 
i chuligaństwem, które szerzą się w spo-! J ISdIllzacja  ̂będzie szybciej rosła wtedy, n}^ najgroźniejsze — to brak wiary w 

; sób niepokojący wśród młodych pozosta- \ £ c . \  przełamiemy podstawowe błędy w na- j młodzież, w jej możliwości twórcze.
| wionych bez 'politycznej opieki, jest spra- młnZi 5:odzienną więz Ze sprawa demokracji wewnątrzzwiaz-

f i * *  * * g * * » - »  f * « *  -»  S M  ple- ,iowci ¡«1 nierozdzielnie krvtV
cami do młodzieży? Są tacy, którzy mó­
wią: nie spieszmy się z przyjmowaniem 

organizacji, „analizujmy!* każdego

nas, na ZMP, ciąży w tej dziedzinie obo­
wiązek największy. Sprawy te muszą sta­
nięć na porządku dziennym naszych za­
rządów i kół. Powinniśmy w każdej miej 
s

do

ej związana jest nierozdzielnie kryty­
ka i samokrytyka.

Jej stan w Związku, mimo znacznej po­
prawy w dyskusji przedzjazdowej — nie 
może nas zadowolić. Liczne są jeszcze

pracy całego świata, ! Ij' " j nrTcniacei PrTHaśTżc i ;!,osc- p i n n e  ".-Kcewa/
wszystkich narodów i ras, żyje w n a s z y c h !^  l i : obowiązujących zarządzeń są taki

ternacjonaliznui.
Prześlijmy od naszego 

gorącej przyjaźni i w 
dych -budowniczych komunizmu w Związ­
ku Radzieckim, dla przodującej organiza­
cji młodzieżowej świata — dia leninow­
skiego Komsomołu.

Prześlijmy od naszego Zjazdu wyrazy 
gorącej przyjaźni dia młodzieży krajów 
demokracji ludowej, która tak jak my 
stoi w pierwszych szeregach budowni­
czych socjalizmu.

Prześlijmy od naszego Zjazdu najgo­
rętsze wyrazy solidarności dla młodzie 
ży w krajach kapitalistycznych, w kra

cowości opracować konkretny plan dzia- S^ d-S'ę bl°rą- te teori. f  | fakty tłumienia krytyki, a'nawet prześla-
anta, znaleźć podejście do ludzi zarazo- ^ niewiary v\ młodzież i z niewiary w siłę dowania za krytykę.
łych pijaństwem i chuligaństwem, użyci naszej idei. Z niedostrzegani* zmian, ja -1 słusznie mówili' towarzysze w przed- '

zają się wypadki 
szego zaszeregowania nowych robotników, 
fałszywego obliczania ich zarobków, nie 
wykorzystywania absolwentów szkół za­
wodowych zgodnie /. ich kwalifikacjami.

W sierpniu tego roku Warszawa, duma 1 . . . - . , , . .
i chluba narodu polskiego, przyjmie przed- . t£ ' e ' tbvc ,me takie' s? ra'vV
stawicie!! demokratycznej młodzieży ^  flot-vcz-vta m,łodzlez>' '•obotmczej.
świata jako^najmiłszycii goić, i współbo-| &  3 kt° ”

patrzeniu gospodarstwa w opal. Jakże i prawnych.
-można przejść obojętnie obok faktu, że j -  - - 
wbrew -uchwale rządu w wielu 
stwuich nie dano młodzieży ani

Zd„„ai, się » ,p.,<lki nie nn»-strżeE,„:a ; ¡ f i g Ł S "  S S  jŚ t  1l v K S ,  i
5 " 3 j 5c T , y d h ? a i s k j ' i S T  T S  T T  i  f i  " ie f i  » ń > ™ : a ? l n , l  « krwi I W  M ń J  w ^ i - i  « • | W J P  0li.mas mlodlieg ! |nak „a to. by szybko i publicznie'»*,.
az - LZ,1SU aM aalszej naUA1' Nle z“"  1 Dlaczego Ministerstwo PGR me zwalcza i cę pasjonuje nas wiedza o życiu, jeśteś-! Mowl się u nas często o błędach sek-

energicznie tych .zaniedbań? Czy Mmi.- | mv wraż1iwi na wszystko co dobre i pigk-! ciarstwa.
sterstwo Zdrowia nie powinno się wytłu* i ne; nienawidzimy wyzysku, krzywdy i Czym jeśli nie takim właśnie — ni to
maczyć z. karygodnych zaniedbań, do któ-' kłamstwa. Ale kochamy też zdrowie, we-1 sekciarstwem — ni to oportunizmem, mo-
rycii dopuścił: jego pracownicy lekeewa-; sołejsć i radość życia, z radością uprawia- | ¿na tłumaczyć, że dotąd wielu aktywi-

my sport i turystykę, dbamy o godziwą ! stów jakże jeszcze hojnie przylepia ety- 
rozrywkę, lubimy zabawiać się, pośmiać i dietkę wroga, czy jak to się zwykło mó- 
i potańczyć. Są to naturalne pragnienia wić- „człowieka obcego klasowo“ tym, 
zdrowej młodzieży. Lekceważenie tych po­
trzeb przez organizację odpycha od na.ś 
młodzież.

Przyjrzyjmy się olbrzymim tłumom mło 
dzieży spieszącym w niedzielne pópołud

szej
sze. ZMP uważa za obowiązek walczyć o 
zagwarantowane przez ustawy prawa mło­
dzieży. 1

Zbyt rzadko koła ZMP interesują się 
warunkami życia młodzieży zamieszka ząc sobie sprawę opieki lekarskiej i far­

maceutycznej?
Za pierwszymi tysiącami młodych

jach kolonialnych i zależnych i zapewnij- „ n \m  . , , ,
my ją. ze ma w nas braci',' przyjaciół, że Ł  D' , 'R' acn' Ja.kle 7:darzaJ.1 sl?
jesteśmy wraz z nią w jej nieugiętej wal- : 'J f n°[z^  r ™du?A™ - Moz J f  -  ____________ - - - - ................. , ~
ce o wolność, o chletóo pokój, o szczęśli-1 - , « ?  . Z-Mp -o^cy, jęsii nie koła octiotmkow pójdą następne. Będą oni po-
we jutro. " ZMP, powinni zajmować się takimi i magoć w zagospodarowaniu odłogów,/do-

, cnręiv-jmi łączą się do młodzieży, która w PGR ora

. cm o samą młodzież modemy odizolować! tycznych uwag. Nie zdobyUśmTsie 'ie«t-
! wrnera nH m «  I na]< ng ^  j,y szybko ■ pu[)-- ' : J

sunkować się do tej krytyki.

Po zobrazowaniu przejawów braku 
kolegialności w pracy ZG ZMP —  tow. 
Jaworska stwierdza:

jowników. Będziemy gospodarzami 
stiwatu. Uczyńmy więc wszystko, co 
w naszej mocy, by wielkie święto mło­
dzieży wypadło jak najwspanialej.

Jesteśmy współgospodarzami kraju
TOWARZYSZE,

P i "o- K/yittK/y luio/.tj opia wg — sprawą na- 
^  | szej organizacji.

Jednostronność naszej pracy, niejedno- 
| krotne odrywanie się od spraw istotnych 
| i ważnych dla młodzieży jest jedną z 
przyczyn tego, że zaledwie 50 proc. mło­
dzieży robotniczej znajduje się w naszych

cuje od dawna. Właśnie dlatego musimy 
zlikwidować co rychlej wszelkie -zanied

którzy uczciwie wyrażają swoje wątpli­
wości, albo formułują tak zwane „drażli­
we pytamia" w słusznym dążeniu, by zro-

TOWARZYSZE! ^
Chcemy dokonać gruntownych zmian 

w pracy całego Związku, wzmocnić jego 
oddziaływanie na młodzież. Dokonamy

r ie' t  ' r t  T e K s ś i s
b „ ,;,.  k lór, Si,nowi, iś.o ta, p , « SzkodS „ ip „ pi,ki „ożnoj. ' ‘ " *  '  i “

rzy oklasków i entuzjazmu, jaka towarzy- Czyz takie „etykietowartie * występujące ; ‘ 4 b
szy wyścigom rowerowym i motocyklo- ! szczególnie jaskrawo w szkołach i" uczel-1

w rozwoju ruchu pionierskiego.
W naszej pracy m  wsi — wśród chło­

pów indywidualnych, w spółdzielniach,

przemysłu i zakładach pracy odsetek '.en 
Rozpoczął się ostatni rok planu 6-let- ! jest jeszcze niższy. Tak -tip. wśród mło- 

niego. Chcemy w tym roku osiągnąć dych górników ZMP-owev stanowią tylko
27 proc., a wśród młodzieży Nowej Hu­
ty tylko 33 proc.

A przecież — młodzież robotnicza, 
młodzież klasy przodującej w narodzie ~  
powinna stanowić trzon ZMP i niewy­
czerpaną skarbnicę świeżych sił naszej 
organizacji.

Zjazd nasz odbywa się w okresie gdy 
oczy catego narodu skierowane są na 
wieś. łl Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej postawił przed całym 
narodem zadanie zwrócenia szczególnej 
uwagi na rozwój rolnictwa polskiego.

Żyje w masach chłopskich od dawna, 
żyje w młodzieży chłopskiej gorące prag 
nienie wyprowadzenia wsi polskiej z jej 
odwiecznych opłotków, zasadniczego prze­
kształcenia życia wiejskiego na życie 
dostatnie ¡^kulturalne, w pełni godne 
człowieka. Żyje w nich pragnienie znisz- i 
czenia na wsi wszelkiego wyzysku,!

wzrost produkcji przemysł#, ej o około 
8.5 proc. Chcemy poprawić jakość na­
szych wyrobów przemysłowych. Chcemy 
zmniejszyć koszty własne produkcji w 
całej gospodarce q 7,5 miliarda zł. Jest 
to zadanie bardzo trudne, musimy je jed­
nak wykonać, bo od jego wykonania za­
leży urzeczywistnienie uchwał II Zjazdu 
Partii, zależy poprawa warunków nasze­
go życia, warunków życia ogółu ludzi 
pracy w Polsce. Jesteśmy wspólgospoda 
rząmi kraju i dlatego musimy przestu­
diować te cyfry i zadania z najgłęb­
szym poczuciem odpowiedzialności.

Co oznaczają te zadania dla każdego 
młodego robotnika? Spytajcie łódzką ce- 
w arkę Alicję Pietrzak. Towarzyszka Ali­
cja sama opanowała i upowszechnia naj 
bardziej racjonalny i oszczędny sposób 
wiązania nici, stosowany niegdyś, ale nie­
wiadomo dlaczego zarzucony od wielu 
lat w przemyśle dziewiarskim. Spytajcie
0 to górników z brygady tow. Łaciaka 
(kopalnia „Ziemowit“), którzy opracowali
1 opanowali nowy szybszy sposób pędze­
nia chodników.

Niemało młodych zdobywa się na praw­
dziwe bohaterstwo. Mało jednak samego 
tylko bohaterstwa, samego tylko ofiar 
nego wysiłku. Nie można bvć "dobrym ro­
botnikiem. nie znając dobrze tajników 
swego zawodu, nie doskonaląc nieustan

dom* ,i\t ... pr.D ~~b w-vm ' zestawmy to namiętne zaintereso-1 niach nie jest z gruntu sprzeczne z tym,
ogniwem ies* kolo ZMP-owsko laki Y mt?dzuz> 1 Poz>cją, jaką sprawy, czego naprawdę uczą nas klasycy tnarksi-ogniwem jest koio l . owsimc. ja.K sportu zajmują w naszej pracv od Zarza- zmu?

JeS ^ nz u S f e yn K ' ! du G,ówn* r  d0 k0,a terenowego, a r l  I Zbyt powoli wyciągamy wnioski ze 
szeregach, a w niektórych gałęziach I starczający ‘ ’ > | baczymy |aka tu zachodzi olbrzymia roz-i,zmian, jakie zmcliodzą nawet wśród mło-

’ '  Na ogólną liczbę ponad 3 min. 150 i vs. ‘ f n  u f  że T ' '  przedo«(T , Vtó d^ zy srottewisk rzeczywiście obcych
młodzieży w wieku ZMP-owskim na wsi. i “  Johem m zt ' L Wr0-B'ch k,0SP ^ ’ z .konflJkłow Jakie
do ZMP'należy zaledwie niewiele ponad j do
450 tys. tj. około 1 1,5 proc. Co gorsza — 
w wielu województwach o charakterze 
wybitnie rolniczym procent ten jest jesz­
cze niższy. Wynosi on np. obecnie w woj: 
białostockim 8,1 proc., w woj warszny-

spraw politycznych. Jest to teoria z gruli 
tu fa-łszywa. Ci którzy jej ulegają nie wi­
dzą jak bardzo potrzebny jest sport dla 
zdrowia młodzieży i jej zahartowania, jak 
zaprawia ją do dyscypliny, do panowania

rodzą się w rodzinie drobnomieszczań- 
skiej i kułackiej.

Praktyki sprzeczne i demokracją 
wewnąlrzzwiązkowi)

W dyskusji przedzjazdowej wiele mó­
wiło się o pracy koła ZMP-owskiego.

, 1  U 1 VA.., W W v  U fi I b / -  ■' W '  i . 1 i • ' , *
skim 11,8 proc. W 460 nowoutworzonych i nad sobą, do harmonijnego łączenia wy- 
gromadach nie ma w ogóle kół ZMP. Naj- | ®'łkuu lnY'w:dualnegę z wysiłkiem ze-
więcej, bo aż 126 takich gromad przypa- * 7 »iD • , - . 1 omacnic, i -uw  i\oi iłmze leszc/.e często
da z tego na woi. białostockie. Jest to stan 1 . . . .  £ , n,.en stać sie orgamząęją, w jesł powierzchowna i szablonowa, albo
niepokojący, stan, z którym mus:mv i u T  ^ z n o s c  zaspokojenia , _  jak to się teraz mowi _  nudna. Nudna
skończyć. ' ' | zdrow-vch d^zen- or8a ' nie dla-tego, że sama forma zebrania z gó­

ry tę nudę narzuca, ale dlatego, że ze

Stały twórczy niepokój, stała 
wymiana myśli

Ożywczy wiatr dyskusji przedzjazdo­
wej jeszcze nie wymiótł wszystkich za­
starzałych pajęczyn z życia naszego 
Związku, nie zwalił jeszcze wszystkich 
przegród, które między organizacją i ma­
sami młodzieży wznosiły sekciarskie 
i biurokratyczne nawyki. Tym zdrowym 
powiewem szczerej wymiany poglądów, 
rzetelnej, .uczciwej krytyki i samokrytyki 
powinniśmy przepoić, my, delegaci, atmo­
sferę II Zjazdu i życie Związku po Zjeź­
dzić. Nie wolno tej dyskusji i krytyki 
traktować jako „kampanii“, po której

Chcemy w naszych uczelniach zdoby­
wać nie tylko pewną sumę wiadomości.

nie swych umiejętności, nie zdobywając | struowana instrukcja. Musimy raz na

wszelkiej ludzkiej krzywdy i wszelkiej ! ^ Uł,e,t uo uauK1’ ^  w-vniki J ^ 0 stu 
ludzkiej nędzy. ' dlow-

Zadaniem naszym, ZMP-owców jest, 
aby pęd ku nowemu i lepszemu stał się 
bliską i codzienną s,Drawą każdego mło­
dego chłopca i dziewczyny, każdego ko 
ła ZMP na wsi, w PGR czy spółdzielni.

Wystarczy wychylić się przez okno do 
rnu, w którym odbywa się zebranie, by 
zobaczyć, możliwości pracy, których nie 
obmyśliłaby żadna nawet najlepiej skon

, nizacją bojową, ra-dosną, pasjonującą, — 
TOW ARZYSZE! : w pełnym tego słowa znaczeniu — mło-
Nigdy jeszcze w naszym kraju tak wie- j 

le młodzieży nie zasiadało na ławach I Na osobne omówienie zasługuje sprawa
zaspokojenia kulturalnych potrzeb mło­
dzieży.

Mówimy otwarcie, że nie spotykamy się 
w dziedzinie życia kulturalnego z nale­
żytą pomocą ze strony powołanych do te­
go wła-dz i organizacji.

Nie. można godzić się z takimi faktami,

szkolnych,i w salach uniwersyteckich, ni 
gdy jeszcze możliwości nauki nie były 
tak rozległe jak dzisiaj.

Trzeba powiedzieć jasno: probierzem 
wartości społecznej i politycznej ZMP- 
owca w szkole i wyższej uczelni jest jego 
stosunek do nauki

w tym zawodzie coraz wyższych kwa 1 ifi 
kac j i.

Ponad pól miliona młodzieży uczy się 
w technikach i zasadniczych szkołach za- 
wodowych. Jednak -dotychczasowy poziom 
nauczania, zwłaszcza w zasadniczych 
szkołach zawodowych jest zbyt niski. Aby 
ten stan zmienić, Centralny Urząd Szko­
lenia Zawodowego powinien dołożyć sta­
rań, by lepiej wyposażyć warsztaty szkol

zawsze przyjąć zasadę: żadna sprawa 
gromadzka nie może być obca młodzieży, 
nie może być obca kołu ZMP.

A kto jeśli nie młodzież powinien być 
pionierem, nowych postępowych form ze­
społowej gospodarki niosących wsi dobro 
byt i kulturę?

A jak jest obecnie?
Szczycimy się słusznie znaczną ilością.

jak ten, że Ministerstwo Kultury i Sztuki 
zakupuje dla bibliotek sieci państwowej 
tylko jedną czwartą książek wydanych

I słusznie, (raca kol jakże jeszcze często | znów nastąpi spokój, bo — „wszystko
jest jasne“.

Po pierwsze nie wszystko je'st jasne, 
zwłaszcza jeśli chodzi o metody przezwy­
ciężania błędów. Po drugie wszelki tego

brania nie pulsują żywą treścią, zgodną i rodzaju spokój jest śmiertelnym wrogiem 
z zainteresowaniami młodzieży. Więk- rozwoju organizacji. Jeśli codziennej

pracy nie będzie towarzyszyć stały twór-

ale także — i przede wszystkim, uczyć ; przez „Iskry“ i to w aptecznych ilościach
sie myśleć.

Nie sprzyja stworzeniu twórczej atmo-
bo po dwa — trzy egzemplarze na biblio 
tekę. Niedopuszczalne sa faktv zabierania

sfery w zakładach naukowych styl pracy, j sa! kinowych na inne.-— jakoby „ważniej- 
jaki rozpanoszył się w niektórych kołach | sze“ cele. Będziemy uporczywie domagali 
ZMP — nieznośne zarozumialstwo wielu i się jak najszerszego upowszechnienia nie- 
-aktywistów ZMP-owskich, którzy uważa- j dzielnych poranków teatralnych i fiimo- 
ją, że zjedli już wszystkie rozumy i że są wYch dla młodzieży. Niezbędne jest po 
najdoskonalszymi marksistami pod słoń- j  ważne zwiększenie produkcji sprzętu 
cem; tego rodzaju ludzie gotowi są każ- j świetlicowego, Aportowego i turystyczne
demu, kto przyjdzie do nich po r idę 
zwróci się do nich w rozterce z jakąś 
wątpliwością, czy też ośmieli się nie zgo

szość z nich składa się z referatów i tzw. 
spraw organizacyjnych. Jakże mało jest 
na nich żywej dyskusji, wymi&ny poglą 
dów, śmiałych pomysłów i wniosków. 
Przede, wszystkim za mato dyskusji — 
takiej jaką zapoczątkował przedzjazdowy 
ok-res.

Jakież są metody kierowania organi­
zacją, jak pracują nasze zarządy. Zarząd 
Główny? Usłyszeliśmy niemało na ten 
temat w przedzjazdowej dyskusji.

A sprawa jest poważna. Spójrzmy na 
nią nieco szerzej.

Chodzi o to, by coraz większy, coraz 
szerszy był udział mas w rządzeniu pań-

czy niepokój, stała wymiana myśli — 
grozi nam skostnienie.

Niech nasz Zjazd, towarzysze, stanie 
się początkiem nowego okresu w życiu 
Związku Młodzieży Polskiej, w jego dzia­
łalności wśród najszerszych rzesz mło­
dzieży miast i wsi.

TOWARZYSZE.
Przypadło nam w udziale szczęście 

i honor być młodym pokoleniem w epoce 
najdonioślejszej w dziejach naszego na­
rodu — w epoce, kiedy po raz, pierwszy

v'iście tylko rozbraja nas w walce z rze­
czywistym wrogiem, utrudnia nam izolo-

młodych agitatorów spółdzielczości pro- 
ne oraz wprowadzić przemyślany system j dukcyjnej, którzy swoją młodzieńczą żar-
praktyk, zwłaszcza w najwyższych kia- I liwością, bojowością przyczynili się nie- ; wanie go od mas młodzieży 
sach. Oprócz dokonania koniecznej ko- jednokrotnie do powstania nowych lep-; Gdzieniegdzie na wyższych uczelniach 
rekty w sieci szkolnictwa, CUSZ powi-j szych form gospodarowania. Czy liczba- pokutuje wciąż jeszcze i taka fałszywa

go, produkcji instrumentów muzycznych 
i gier świetlicowych.

Czas najwyższy skończyć w całej orga- 
dzić z ich zdaniem — przypiąć z -miejsca j n izacj i z obojętnością wobec zagadnień 
łatkę „nosiciela obcej ideologii“, etykietę życia kulturalnego młodzieży. Czas już 
„drobnomieszczańskiego elementu“, czy : najwyższy w praktyce uznać te sprawy za! wnątrzzwiązkową 
czegoś równie groźnego. ' niezwykle ważny element w oddziaływa- ¡.Związku.

Tego rodzaju skleroza umysłowa, oczy- j niu na- młodzież.
Z kolei tow. Jaworska omawia spra­

wy harcerstwa.

Jaką ma być nasza organizacja
men pomyśleć i ustalić sposób kierowa- ich jest jednak dostateczna? We wsiach, teoryjka, że ZMP jako organizacja poi i - ! My, delegaci organizacji fabrycznych, — wYnaczY^^^.YigcJrnie“ ' przewodni'-■'nir
ma aosolwentow do pracy. *dzie lstn!cN fP°Jdz'eln,€ Produkcyjne, tyczna nie powinien parać się tak pfezio-j wiejskich czy szkolnych przyszliśmy' na czącyćh, którzy powinni być przecież wy- kie

Za mało młodzieży bierze udział w mamy u kołach ZMf przeszło 100 tys. j mymi rzeczami, jak np. Domy Akademie- i Zjazd mądrzejsi i dojrzalsi o przedzjazdo bierani. W rezultacie takich praktyk obser
szkoleniu wewnątrzzakładowym, zbyt ni- min/ł».«-»« » r.:_ —  --------  «--*—  1 * > • 1 ■ • 1 ' J

stwem' A jeśli'tak -  to zadajmy sobie 1 Y. Jiistori^gospodarzem Ojczyzny stał się 
z kolei pytanie: gdzie, jeśii nie w swojej , Y. PlacuJflcy miast i wsi, w epoce, w 

nnwinn-j dr. j k'orei naród buduje Polskę Sprawiedli­
wą, Polskę wolną od wszelkiego-wyzysku 
i ucisku człowieka przez człowieka". " 

Podźwignieta z niewoli obcych najeźdź­
ców i rodzimych wyzyskiwaczy Ojczyzna 
ludu polskiego, Polska Ludowa, potrze­
buje młodzieży śmiałej i nieustraszonej, 
wytrwałej i przedsiębiorczej, ofiarnej 
i bojowej — w służbie narodu i socjali­
zmu, w służbie pokoju i ludzkości.

Taką młodzieżą chcemy być. Abyśmy 
byli tacy \— chce kierownicza siła narodu 
— Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. 

Taka młodzież wychowuje się tylko W

organizacji . młodzież powinna się uczyć 
owego demokratyzmu i rządzenia? Owej 
współodpowiedzialności, prawdziwie go­
spodarskiej, z-a losy swego kraju? Tak — 
tego właśnie powinna uczyć organizacja. 
Ale trudno sobie to przyswoić, skoro w 
naszej organizacji stosowane są często 
praktyki sprzeczne z demokracją we- 

z zasada-mi naszego

Oto przykłady.
Zarząd Główny dopuścił do tego, że 

niemal powszechnym zwyczajem stało się

młodzieży, z tego 35 tys, pracuje stale! kie, stołówki i inne sprawy bytowe mło-1 wą dyskusję.

tzw. zdejmowanie i przenoszenie do innej j walce i pracy, w codziennym ofiarnym 
pracy lub na inny teren ludzi, którzy zo- ; trudzie, w przełamywaniu p r z e s z k ó d  
stali przez młodzież wybrani. Podobnie! i odpieraniu ataków wroga, w zdobywa­

niu wiedzy i zaorywaniu ugorów wszyst' 
ich dziedzin naszego życia.
Będziemy taką młodzieżą, towarzysze--' 

wujemy u wipiu na-szyeh terenowych dzia-1 młodzieżą godną naszej w ie lk ie j  epok«*
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Czy ui tak ich  w a ru n k a c h  
m o żn a  być d o b ry m  p re le g e n te m ?

C z y  wiecie, że...
...M u ł w ęg lo w y , s k ła d a ją c y  się ! 

* c zą s te cz e k  w ęgła., w y p łu k iw a -  j 
n y c h  w  s o r to w n ia c h  k o p a ln ia n y c h  ‘ 
u w a ż a n y  b y ł d a w n ie j z a  b e z w a r .

c i e n i u  w i e l k o m i e j s  
d y s t r y b u c j i

ikiej

;C h eę  napisać na tem at um ie-:, 
Jczonego na łam ach w aszej ga- j 
J'y listu  tow. Zenona G rzę- ! 
fickiego pt. „O w szechw iedzą- ! 
|ch prelegentach i sztucznych 
Pera tach“. Jestem  i ja  prele- 
‘■ntern K P PZPR  i z u p e łn ie ! 
¡adzam się z w yw odam i tow. i 
rzędzickiego, że długie, nud- 
16 Pisane refera ty , k tóre nie 

przystosow ane do terenu , n i­
py nie za in teresu ją  chłopa; że 
lęcie w jednym  referacie  m a- !

zagadnień — zniechęca do
fiskus j i.
I Przyznaję się, że a rty k u ł ten i 
Ustawił przede m ną pytanie: 
** ja, jako  prelegent, przygo­
t u j ę  się do przeprow adzenia 
b ran ia  w grom adzie? S tw ier- [ 
Zam, że znalazłem  się w  kłó­
tliw e j sytuacji, że niezupełnie 
'°jłę sobie odpowiedzieć na to 
itanie. Jestem  przekonany, , 
* większość prelegentów , in- ; 
ll'uktorów czy wykładowców 
!iże prow adza zebranie na wsi 

'fi- jak pisze au to r owego listu, 
telegenci tacy  uważają, że za- \ 
lS/iie swe spełnili, jeżeli odczy- : 
“i suchy, nudny, „n ieutereno- 1 
f'°ny“ re fe ra t, w  którym  prze­
rżn ie  używ a się sloganów  jak  

bazie“, ,.po lin ii“, „na szcze- 
itd.

j po chw ili ukazania się listu 
i •!« uw ażałem , że jestem  w la- 
7 'e takim  w szechwiedzącym  
"riegentem , uw ażałem , że gdy 
r trzymam w ytyczne na odpraw ie 
Prelegentów czy gotowy refera t 

_ KP, dam  sobie łatw o radę 
? terenie i d latego w ogóle się 
'e przygotow yw ałem , w yje- 
(’ż-ając w  teren . T eraz zrozu­
m iem . że oszukiw ałem  nie 
; ‘.ko siebie, ale i słuchaczy, 
Jórym referow ałem  spraw ę, a 

za tym  idzie oszukiw ałem  
Partię. I śm iem jeszcze raz 

twierdzić, że w iększość czyni- 
1 to samo.
dlaczego się tak  działo? Prze- 

,e Wszystkim w inę ponoszą sa- 
J1' Prelegenci. Lecz poza w iną 
fełegenta są jeszcze różne in- 
7 Przyczyny, o k tórych nie po- 
°t>na nie w spomnieć.
Jestem  przekonany, że ta k  jak

(List do redakcji)

ja, rów nież inni prelegenci są 
obarczeni przenajróżniejszym i 
funkcjam i w  pracy społecznej, j 
że można tu  przytoczyć przy- j 
słowie: „Im  szczerszy koń, tym  
na  niego w ięcej n ak ład a ją“ . U 
nas w  W ąbrzeźnie na  p rzeróż­
nych odpraw ach, naradach , 
konferencjach  (a je s t ich po 
k ilka tygodniow o, czasem n a ­
w et 2 — 3 dziennie), w idzi­
m y zaw sze te sam e tw arze, 
w śród nich  i p re legen tów  i 
za każdym  razem  o trzym u­
je się now e zadanie do w y­
konania. Na zebraniach tych 
przew ażnie najw ięksi „w ym iga- 
cze“ w obawie, aby ty lko ich 
ktoś nie obarczył zadaniem , 
w ysuw ają  prelegentów , bo... „on 
się zna, on w szystko w ie“ itd. 
K iedy prelegent próbuje się 
tłum aczyć, że to  jes t niem ożli­
we, w tedy huzia na  niego: „co 
w y się w ym aw iacie, m asy m ają  
do w as zau fan ie“ itd. Zrezygno­
w any prelegent m achnie ręką, 
p rzy jm uje  nałożoną, niby przez 
masy, funkcję, ale n u rtu je  go prze 
św iadczenie, że i tak  nie będzie 
w  stan ie  należycie w yw iązać 
się ze swego zadania. Nic też 
dziwnego, że ten  w szechw iedzą­
cy prelegent zacznie się zała­
m yw ać, tzn. zała tw iać w iele 
spraw  jak  to się mówi „po łeb­
kach“. Moim zdaniem  jes t to 
też jedna  z najw iększych przy­
czyn tzw . „odw alanki“ re fe ra - 

i tu  na zebraniach.
A trzeba i o  tym  pam iętać,

| że każdy prelegent jest zajęty  
| p racą  zaw odow ą w  zakładzie 
[ pracy, gdzie też m usi w yw iązać 
| się ze sw ych obow iązków . Dla 
i przykładu powiem o sobie. W 
' pierw szej połow ie stycznia, do 
15.1.55 r. w łącznie, byłem  ty ł- 

| ko dw a dn i w sw oim  zakładzie 
i pracy. R esztę dni byłem  na 
| przeróżnych zebraniach, no, bo 
! jak  tu  nie iść — zaraz zarzuca 
się b rak  zrozum ienia i w spół­
prac}'. Np. d n ia  12.1.55 r. byłem  

■na dw óch zebran iach : na  od­

praw ie w K P o godz. 8 rano, n a  j 
zebraniu  ZP T PPR  o godz. 14.: 
Byłem w ezw any jeszcze na  trze- j 
cie zebran ie  o godz. 10 rano  do | 
ZP ZMP, ale już nie zdążyłem  j 
tam  pójść. Pełn ię  funkcję  se- ! 
k re tarza  ZP LPŻ. Egzekutyw a j 
K P słusznie zarzucała ZP LPŻ, [ 
że pracu je  od przypadku do j 
przypadku. D latego też pracu ję  
w ieczoram i, nocami, aby jak  to 
się mówi, jakoś w ybrnąć. ZW 
LPŻ nie w n ika  w  te  w szystkie j 
spraw y i zapow iada w yciągnię­
cie w niosków  w stosunku do 
m nie, o ile p raca  ZP L PŻ nie 
ulegnie popraw ie.

Z darzają  się w ypadki, że jako  
prelegenci jesteśm y w zywani 

: na godz. 8 rano  na k ró tką  od­
praw ę: w ytyczne i natychm iast 
w yjazd w teren . Z tak im  syste­
mem mogę się pogodzić jedynie 
wówczas, gdy jest nagła, w ażna 
akcja. Ale zupełnie się nie zga- 

jdzam , aby jedna osoba była 
w ykładow cą, prelegentem , in- 

jsfruk to rem  n ieetatow ym  i m ia­
ła moc różnych innych funkcji 
społecznych.

\ Często w K P słyszy się takie  
; zdanie: „wy, tow arzyszu, jeste- 
j ście do w yłącznej dyspozycji 
w ydziału propagandy“, a le w y- 

|dz ia ły : o rganizacyjny i rolny 
[ m ów ią to  sam o, na tom iast kie- 
! rów nik  ośrodka szkolenia par- 
j ty jnego w ciąż przypom ina, że 
trzeba dbać o w ysoki poziom 
kursów  party jnych .

Moim zdaniem , należałoby te 
j spraw y ostatecznie uregulow ać, 
j przydzielić aktyw iście jedną 
j konk re tną  pracę, za k tó rą  byłby 
| odpow iedzialny, da jąc  m u tym  
! sam ym  możność w yw iązyw ania 
j się zarów no z zadania w  pracy 
! społecznej, jak  i w  pracy za- 
; wodowej. Jes tem  przekonany, 
i że gdybym  był ty lko  prelegen- 
i tern, to  .bym się dobrze przygo- 
j tow ał i dobrze zeb ran ia  prze­
prow adzał. D latego zadowolony 

i jestem , że tow. Grzędzicki po- 
I ruszył to  ta k  bardzo w ażne za- 
i gadnienie.

BERNARD DRAŻKOW SKI 
W ąbrzeźno

co raz  p e łn ie j zd o b y w a  sob ie  p r a ­
w o o b y w a te ls tw a . Do g ru d n ia  
1954 ro k u  z d n a  staw ów ' k o p a ln ia ­
n y c h  i n o w y c h  „ za p a só w “ m u łu , j 
p rz e k a z a liś m y  n a sz e j g o sp o d arce  
p o n a d  5.500 ty s .  to n  teg o  c e n n e ­
go p a liw a . W y k o rz y s ty w a n ie  m u łu  
w ęg lo w eg o  zao szczęd ziło  n am ... 
b u d o w y  d w u  n o w y c h  k o p a lń .

D zięk i m e c h a n iz a c j i i w y k o rz y ­
s ty w a n iu  co raz  to  n o w y c h  s taw ó w  
w y d o b y c ie  m u łu  w z ra s ta  z ro k u  
n a  ro k . W ro k u  u b ie g ły m  o 800 
ty s . to n  p rz e k ro c zy ło  ono  ilość 
w y e k sp lo a to w a n ą  w  ro k u  1953. W 
ro k u  b ieżący m  n a s tą p i d a lszy  
w z ro s t w y k o rz y s ta n ia  m u łu .

S ta ły m  w z ro s tem  e k s p lo a ta c ji  
m u łu  w y ró ż n ia ją  się k o p a ln ie :  
„ G liw ic e “ , „ D ęb ie ń s k o “ , „ A n n a “ , 
„ S ta lin o g ró d “ . Do p rz o d u ją c y c h  
k o p a lń  n a le ży  ta k ż e  k o p a ln ia  „ G e ­
n e r a ł  Z a w a d z k i“ .

...Z a sto so w an ie  m u łu  ja k o  p a l i ­
w a  z a m ia s t  w ęg la , zd o b y w a  sob ie  
co raz  w ięce j e n tu z ja s tó w . S am i 
ty lk o  k o le ja rz e  o k rę g u  s ta l in o -  
g ro d z k ie g o  s p a la ją c  w  lo k o m o ty ­
w ach  d u ży  p ro c e n t  m u łu  zao ­
szczędzili k i lk a s e t  ty s ię c y  to n  
w ę g la  g ru b sz y ch  so rty m en tó w '.

W śród  ś lą sk ic h  e le k tro w n i n a j ­
lep sze  w y n ik i w  sp a la n iu  m u łu  
u z y sk u je  zespó ł p ra c o w n ik ó w  e- 
le k tro w n i „ Ł a z is k a “  o ra z  za ło g a  
e le k tro w n i „ C h o rz ó w “ .

(N a p o d s taw ie  in fo rm a c ji  
z „ T ry b u n y  R o b o tn ic z e j“ ).

Biada, jeśli k tóraś z m ieszka­
nek  ulic Fałata, Łowickiej, K ie­
leckiej i przyległych—w W arsza­
wie, zapom ni kupić w śródm ie­
ściu guzika, tasiem ki, napars t­
ka, czy igły. Musi albo w ędro­
w ać piechotą do odległego skle­

powych mieszczą się oprócz I siadają  kilka n ieraz sklepów  te j i nych sklepach — stosow nie do 
b iur: świetlice, w arsztaty , m a- sam ej branży — nie w iadom o potrzeb. W tak: jednakże spo­

dli A a z i i S ^ ^  M a f a -1’‘“ przedmieściu Stalinogro- mi MHD. sprzedającym i rów - stym  potrzebom konsumentów^
ulic Kazim ierzowskiej i “  ^ Drzv ul DzierżyńsTue-: nież a rtyku ły  spożywcze — ty - i o tw ieran ie  nowych rodzajów
lińskiego albo  -  jechac tiam - d u -D ę ta e  p zy ul ,g mniejszym wyborze, sklepów  w m iejsce zbędnych -
licy6 w HórLi mieszka ta k ie g o ' powym biuro M iejskiego Za- A m ydłam i i sklepu pasm ante- to druga, niem ała możliwość 
sklepu m l , T n e  zaś L le p y  rządu Budynków Mieszkalnych, ryjnego mieszkańcy Miechowie poprawy „peryferyjnego han-
(np. z konfekcją) sprzedażą ta- D w J  ^ „ p r a c o w n i c *  p racują Sffi i A l e  i na tym nie koniec. Ist-

ś r S t e j s k f c h  sklepów  . rę m etrów  dalej, również w lo- dzielnicy Bytomia, Bobrka, gdzie nie je  jeszcze jedna ™ żhw osć.

gazyny (nie zawsze handlowe), 
znaczna część zajęta j'est na 
m ieszkania. Gdzie, w jakich re- _ 
jonach m iast znajdu ją  się te | w ielki sklep 
zajęte lokale? Głównie na  pe- i „obstawiony

po co „konkurujących“ ze sobą. ■ sób, by mieszkańcy wiedzieli, 
W M iechowicach, odległej : gdzie i jakiego artykułu  szu- 

dzielnicy Bytomia, nowoczesny j kać.
spożywczy PSS Zbadanie więc. czy istniejące

m_________ _ j e s t ' z.e wszyst- j już na przedm ieściach rodzaje
kich stron sklepikam i i kioska- ! sklepów  odpow iadają rzeczywi-

Do w domu n r ! sklepy różnych branż wiodą ra- | k tó rą  handel lekcew aży z  upo-
m ieszkańcy przedm ieść Stalino- 182 mieści się rejonowe b iu r o ; chityezny, ..konkurencyjny“ zy-

1 w ęd ru ją  po te  i inne a rty k u ł}7 kału sklepowym, 
m ieszkańcy przedm ieść Stalino- 182 mieści się rej ,
grodu, Szczecina, Poznania, Ło- i m eldunkowe. Czynne jest w go-i wo a . . *

Idzi i innych m iast. W jednym  . dżinach 16-18. Czy me m o-j np. zabaw ek nie spizedaje  tu 
mieście b rakn ie  na „peryfe- głyby obie te, pokrew ne pize- ani 

| r iach “ (cudzysłów umieszczamy j cięż instytucje, pracować w 
| tu  dlatego, że — jak  wiadomo— - jednym  lokalu? Zważywszy
| peryferie naszych m iast rozro-1 zwłaszcza, że mieszkańcy ul- , . ri
sły się do wielotysięcznych osie- Dzierżyńskiego odczuw ają brak dzia a 5. • b r zo
dli i dzielnic) sklepu z pasm an- sklepów  różnych branż? . -  bron ą do upadłego ;:b™ * >

M iarą jednakże braku zam - wego stanu posiadania . B io 
teresow ania i prezydiów rad, i i nią, ponieważ zm iana

| te rią  lub m ydłam i, gdzie indziej 
; sklepu z w arzyw am i lub m a­
sarskiego — byw a różnie.

— H andel om ija „peryferie“ ; możliwościami jest 
m ów ili na zebraniach przed-

rem  nie od dziś.
niektórych tow arów  —

P rz e d m ie ś c io m .. .  p o t r z e b n a  
s ą  s t r a g a n y . . .

Zatw ierdzone w  roku 1954 
przez w ydział handlu Prezydium  
Rady m. Lodzi rozmieszcza­
nie wózków i kiosków przedsta­
wia się jak  następu je: Sródm ie- 

branży ście — 41 wózków i 97 kios­
ków, W idzew — 9 wózków i 21 
kiosków, dzielnica S tarom iej-

Dlaezego tak się dzieje? 
Przedsiębiorstw a handlow e 

i dowiedzieć się można w wy-

w ydziałów  handlu  tym i i innym i j sklepu, lub przekazanie go in-
możliwościami jes , takt. *  M U  S H S S S T ^ ^ K S Î !  * .  -  i  i 16 kioakśw...
lokali świecą

wyborczych m ieszkańcy i Lodzi, chwili obecnej pustką. Nic i nikt ^ P ^ ’a ! w nfesku? że w łaśnie tam ^gdzle
sklepowych

,ką. Nic i nikt i w piyw a ujem nie
sie w  nich nie mieści. Szczecin | w anie planów oblotu. . . . . .

Fakt. Sieć sklepów  jest jesz- [ np. lokali takich posiada 180 K i ^ p i S ?  1 h a S l  ^ " S a c h  nie może do-
e n iedostateczna w w ielu i znańskie — 105. A m e brak  ich MHD i s to i t  popizeuzi j  _ ^ ------ .........—  _

i Lublina, i W rocławia. tam  w łaśnie

dzielnicach naszych m iast, m i­
m o że są n iem ałe możliwości 
jej rozszerzenia i uzupełnienia.

i arizip inri7iei 'u ruchom ienie nielicznych . . . .  , . ,i gazie in az ie j......................... : —  -.-.—a... . s p e c ja l i s ty c z n y c h  kioski, wózki i stoiska potrzeb-

M a r tw e  o c z k a  
h a n d lo w e j  s ie c i

PRACE KONSERWATORSKIE NA WAWELU
: Kr a k ó w  (kor. wł.). P r ace |
-onserwatorskie na W awelu 
^Poczęto  od pierw szych dni po 

•'.'’Zwoleniu K rakow a. Po usu- 
''eciu szkód, jak ie  pow stały 

?°dc2as w ojny przystąpiono do 
H aściw ych prac konserw ator-1 
‘lo-rekonstrukcyjnych. Zadanie 

było niełatw e. Zam ek K rólew - 
!f^i na  W aw elu zachow ał się ja- 
:!z> zabytkow a zabudow a praw ie j 
y  całości do końca X V III w ie - ; 
i'ti. O grom ne zniszczenia spo­
wodowali dopiero A u s tr ia cy ,; 
,?órzy w  X IX  w ieku przem ieni- 
- ; Wawel w cy tadelę i zburzyw - 

zy s ta re  m ury  obronne, posta- 
ż - 1 na ich m iejscu koszary, i 
Bezpowrotnem u zniszczeniu ule- 

w tedy kilkanaście starych 
Zabytkowych budynków  m. in. 
WWa sta re  kościółki: Jerzego i 
Michała.
Plany i działalność zespołu 

^Ludow y Zam ku, kierow anego! 
^ e c n ie  przez docenta A. Ma- 
iswskiego zm ierzają do przy­
wrócenia W aw elow i chociaż c z ę - : 
Ciowo jego pierw otnej (z końca j

X V III w ieku) syw etki. R ozebra­
no więc dw a z trzech bloków  ko­
szarow ych i zrekonstruow ano 
na  podstaw ie zachow anych fun­
dam entów  fragm en t średn io­
wiecznych m urów  obronnych — 
m iędzy basztą złodziejską a tzw. 
budynkiem  posem inaryjnym . 
Zabezpieczono rów nież przed 
zniszczeniem  sam ą basztę.

O becnie prow adzone są  żm ud­
ne prace dokum entacy jne na 
podstaw ie m ateria łów  o p iso ­
w ych, k tóre  m ają  na  celu przy­
gotow anie p lanu plastycznego 
ukszta łtow an ia  wzgórza zam ko­
wego. Równocześnie pod kie­
runk iem  dr. Żaki prow adzone 
są prace archeologiczne.. Zm ie­
rza ją  one do w ydobycia spod 
w iekow ych naw arstw ień  ziemi 
i gruzów, sięgających niekiedy 
9 m w głąb, istniejących pod n i­
mi resztek  sta re j zabudow y 
wzgórza. O dkryto  tam  funda­
m enty  na js ta rsze j na W aw elu 
budow li św ieckiej z X wieku, 
oraz w czesnośredniow ieczny w al 
obronny, okala jący  W awel od

| strony  południow ej i zachodniej 
| (starszy od m urów  obronnych) 
i a  w  ich obrębie, pochodzące 
I z tego czasu, d rew n iane  kon- 
| s tru k c je  domostw. Pod dziedziń- 
: cem arkadow ym  stw ierdzono 
I istn ien ie  fundam entów  i piw- 
! nic starego, gotyckiego zamku, 

na którego m iejscu został póź­
niej zbudow any renesansow y 

i Pałac K rólew ski.
Prow adzone są rów nież prace 

i konserw atorsk ie  w K aplicy Zy- 
gm untow skiej.

D alrze p lany i zam ierzenia 
j przew idują  odnow ienie zachod- 
j niego skrzydła pałacu renesan- 
| sowego oraz przystąp ien ie  do 
realizacji prac rekonstrukcy j­
nych, k tóre  przyw rócą W aw elo­
wi jego charak te ry styczną  .syl­
w etkę obronnego zam ku. N atu ­
raln ie. w zakresie istn iejących 

; możliwości i z uw zględnieniem  
funkcji, które spełnia W awel .ja­
ko najw iększe w Polsce m u- 

| zeum, rokrocznie zw iedzane 
I przez z górą pół m iliona ludzi.
I ( m )

Nowy Dom Technika 
w Stalinogrodzie

STALINOGRÓD. Stalinogrodz- 
ki oddział Naczelnej O rgani­
zacji Technicznej, zrzeszający 
w sw ych szeregach ponad 28 tys. 
członków, o trzym ał now ocześnie 
urządzony Dom Technika.

W ygodnie i pom ysłow o u rzą­
d z o n e  są sale: odczytow a, kon- 
j ferencyjna, czytelnia i bogata 
bib lio teka techniczna, licząca 
3.500 tom ów oraz 300 czasopism, 

j  W Domu T echnika mieszczą 
[się rów nież sa le  k aw iarn iane  i 
1 klubow e.

Pow stać m a tu  rów nież p ra ­
cow nia dla racjonalizatorów  
oraz m echaniczny w arsz ta t do- 
św iadczalny. (PAP)

i tyczną kontrolę 
lokali sklepowych, aby szukały 

[ M ieszkać w  now ej dzielnicy, : różnych, życiowych rozw iązań— 
w  nowym osiedlu i jeździć do | staw ia jąc  sp raw ę jasno  i nie- 
cen trum  m iasta po zakupy, wie- ; dw uznacznie' 
dząc, że w tejże dzielnicy czy i Lokale handlow e na peryie- 
osiedlu sto ją  niew ykończone lo- - riach m uszą jak  najszybciej po­

jesz* | jechać! Oczywiście—dodajm y —

nością wymaga- ne są i w cen tralnych  dziełni-
nrow adzah’ w oparciu o pomoc lo w łaśnie wymiany paru lo- cach. I tu u ła tw ia ją  konsum en- 
f  oDinle k o m is T ra d  system a- kali handlowych między tymi tom szybszy zakup owocow czy 

użytkow ania organizacjam i i zmian branży napojow chłodzących, sto iska z
niektórych sklepów. A chodź:- 1 książkami również nikogo n:e 
lo przecież tylko o śródmieście. | rażą, a ulicznym kiermaszom, 
W ydział handlu Prezydium Woj. ' jeśli co można zarzucić, to chy- 
RŃ jednakże nie ustąpił -  i : ba niedbale przygotowanie (z 
paru zm ian dokonano. Efekt? ! chlubnym  w yjątkiem  kierm aszy 
Jeden tvlko przykład: sk le p ! Domu Książki). Nic jednakże

stoi chyba na przeszkodzie,kale sklepow e — to  poruszy w rócić do sieci handlow ej, mu- MHD przy ul. 15 G rudnia (sprze- nie - ¡_. . niacach
chyba każdego. szą być w ykorzystyw ane, bo te- : dając tylko guziki) osiąga tnie- by . p. ,• .¡e wbz.

Ja k  dotąd jednak  D yrekcje go w ym agają  in teresy  i potrze- sięczne obroty zastanaw iającej ; i ulicach także zjawiły się o
Budowy Osiedli Robotniczych by m ieszkańców . wysokości. K‘’ J ^  7aknnv uzu l

Ale dopilnow anie D B O R - ó w . |  Ta niechęc — jak  widać naj- jąc mieszkańcom zakupy uzu 
by w  obow iązujących term inach [ zupełniej nieuzasadniona — do p e łm a jące ju k i stałej sieci han^

zachow ują w  te j spraw ie zim ną 
[krew : system atycznie niem al
nie w ykonują planów  budow y ] oddaw ały 

J lokali sklepowych. i handlow e
do
w nowym

Nie otrzym ali przew idzianych ¡ nictw ie, rew indykacja  i wy-

użytku lokale I jakichkolw iek zmian prowadzi | dlowej 
budów- w łaśnie do tego, że w wielu

Tym więcej, że skoro 
stać nasz handel na kółkach na  

dzielnicach naszych m iast pa- „organizację“ istnych bazarów  
do ukończenia lokali m ieszk ań -: korzystanie istniejących p o m if e - ; nuje „branżowy bałagan“ w w niektórych najruch liw szjc . 
cy W arszaw y i w ojew ództw : i szczeń handlow ych na  „peryfe- sieci handlow ej, który kompli- punktach m iast (np. piz.

Któż by przypuszczał, że właśnie fasolka...
n By d g o s z c z , w ie le  położo-
Ich w pobliżu miast, i m iaste- 

[.y ^ spółdzielni produkcyjnych 
!u °l- bydgoskiego za jm u je  się 
L ^ W ą  w arzyw , co przynosi 

Po'ózieicom pow ażne dochody. 
zjBcnvażny, bo wynoszący 72 tys. 
. óochód przyniosła w  roku ,ub. 
j Pfa\va w arzyw  spółdzielcom w 
u^Sbowie pod Bydgoszczą. N aj- 
arflzicj dochodow ym i u p raw a­

mi okazały się faso lka 1 czerwo­
na  kapusta , k tóre  przyniosły 
łącznie ponad 39 tys. zł czyste­
go zysku.

Ja k  w ielk ie znaczenie dla 
zw iększenia dochodowości spół­
dzielni ma up raw a wczesnych 
w arzyw , w ykazały rów nież bi­
lanse roczne w spółdzielniach 
produkcy jnych : G rzyw na po w. 
T oruń i R ybitw y pow. Mogilno.

i Np. w czesny rab a rb a r przyniósł 
spółdzielcom z G rzywny blisko 

| połowę ogólnej sum j' 78 tys. 
złotych, jak ie  w ub. r. uzyskali 

j ze sprzedaży w arzyw, a nowo- 
[ zbudow ana ciep larn ia  w spół­
dzielni R ybitw y w ciągu jedne- 

| go roku zw iększyła dochody z 
ogrodnictw a z 51 do 90 tys. zł.

(PAP)

Nauczyciele podnoszą 
kwalifikacje zawodowe

850 nauczycieli - w ykładow ­
ców ze szkól średnich , którzy 
m ają  niepełne kw alifikacje  za­
wodowe, oraz w yróżniających 
się nauczycieli ze szkół podsta­
wowych — po złożeniu specja l­
nych egzam inów , o trzym ało 
ostatn io  dyplom y dające  im pet- 
r.e up raw nien ia  do nauczania 
w liceach ogólnokształcących 
lub pedagogicznych. Egzam iny 
tego rodzaju, to  obok zaocznych 
studiów  na wyższych uczelniach 
pedagogicznych, jedna  z  form 
um ożliw ienia nauczycielstw u 
aw ansu  oraz zapew nienia szko­
łom w ykładow ców  o w ysokich 
kw alifikacjach . (PAP)

i kieleckiego, opolskiego i stalino- i riach“ — to ty lko jeden  ze spo- 
grodzkiego. L ista ta jes t nie- sobów popraw y 

i kom pletna. i ludności.
Na nowych, nie w ykańcza- j

nych przez DBOR-y lokalach 1 P o  có ż  „ k o n k u r o w a ć “ ,
| handlow ych sp raw a się przecież ^  m o ż n a  w s p ó łp r a c o w a ć ?
i nie kończy.
I 411 lokali handlow ych w w o - [ B rak m ydlarn i, czy sklepu 
jew ództw ie bydgoskim zajm ują  i pasm antery jnego  zmusza miesz- 
b iura . W rzeszowskim  „tylko“ kańców  w ielu różnych osiedl: 
110. Także w innych wojewódz- ; lub przedm iejskich dzielnic do

kuje .życie mieszkańców  nieraz w W arszawie), to dlaczego mie- 
zaopatrzenia [ do granic absurdu. O strzej też i szkańcy szczecińskich Zydo- 

pow inny wziąć się prezydia rad wiec lub Pogodna, łódzkiego 
i ich wydziały handlu do zwal- Widzewa lub warszawskiego 
czania tego bałaganu nie tylko ; G rochowa m ają obywać się bez 
w śródm ieściu, lecz także i na j  wózków, kiosków, stoisk i stra- 
przedm ieściach, decydując się i ganów nie m ając tyle sklepów, 
na rew izję .dotychczasowego u- [ ile śródmieście? 
kładu branżow ego sklepów. ! Tam także — podkreślmy — 

Trzeba tu, rzecz jasna, wi- dbając o asortym ent, można u- 
dzieć różnicę m iędzy sklepem  [ zyskać niem ałe obroty.

tw ach  lokale handlow e trafiły  [ żm udnych w ędrów ek. Tytncza- j śródm iejskim  i przedm iejskim : W ydaje się również, ze pre-
rozm aitym i kolejam i losu w roz- i sem w tych sam ych osiedlach trzeba łączyć lub dzielić asorty- zydia rad i ich wydziały han- 
m aite  ręce. W lokalach sk le -j i dzielnicach, MHD i PSS po- ) m en t tow arów  w poszczegol- dlu powinny 1

____________________________________________________________ ________________________  stragany,

N a  m i e j s c u  z b r o d n i

Złote Krzyże Zasługi 
za 50-letnie pożycie 

małżeńskie
M ity. s e r d e c z n y  n a s t r d j  to w s rz y  

szy i u ro c z y s to ś c i  w rę c z e n ia  o d z n a ­
cze ń  p rz y z n a n y c h  p rz e z  R ad ę  P a ń ­
s tw a  za  5 0 -le tn ie  p o ż y c ie  m a łż e ń ­
s k ie  — 7 2 -!e tn ie j M a r ia n n ie  I 74- 
le ttiie m u  Jan o w i B a lc e ra k o m .

U ro c z y s to ś ć  o d b y ła  s ię  w  d n iu  
27 bm . w s ie d z ib ie  P re z y d iu m  S to ­

ł e c z n e j  R ady  N aro d o w ej.
S ęd z iw y  ju b i la t  b. d łu g o le tn i  p ra  

c e w n ik  k o le jo w y , a o b e c n ie  — G en­
i ta ln e g o  Z a rz ą d u  G o sp o d a rk i M a­
s z y n a m i p rz y  PK PG , n ie d a w n o  z 
o k a z j i 10 ro c z n ic y  w y z w o len ia  
W arsz a w y  o d z n a c z o n y  z o s ta ł  Me 
(la tem  10 -lecia . (PAP)

iu, p rzy b y li ilo O św le-W p rz e d d z ień  10 ro c z n ic y  w y z w o len ia  p rz e z  A rm ię  R ad z ieck ą  w ięźn iów  w O ś w i ę c i m i e • „ ¡e łn ió w  
c im ia  cz ło n k o w ie  B iu ra  FIR  z p ik  F. H. M anhes na  c/.clc. oraz. 44-osobow a d e leg ac ja  z i-ran  u .

i  ro d z in  p o m o rd o w a n y c h  w  obozie . N a  z d ję c iu  d e leg ac i n a  te re n ie  obozu  w o r z  .. c A F

widzieć i to, że 
kioski i wózki mogą 

i powinny przynieść poważną i— 
i co szczególnie ważne — szybką 
popraw ę w zaopatrzeniu ludno- 

: ści przedmieść. W arto więc chy­
ba. by w roku obecnym handel 
przyjął za obow iązującą zasa- 
dę:

Tam gdzie nie ma sklepu, 
gdzie nie można go uruchomić 
— tam musi stać wózek, kiosk 

i czy stragan.

Coraz lepiej zaopatrywać kon­
sum enta — to podstawowe za- 

[ Janie naszego handlu. Wiąże się 
z nim ściśle drugie: ułatw iać 
ludności zakupy, skracając sy- 

I stem atycznie drogę nabywcy do 
i towaru. Szeroka już sieć na- 
j szych placówek handlow ych w  
wielu w ypadkach drogę tę czę- 

j sto  jeszcze wydłuża, bo nie rea- 
guie dostatecznie szybko na  

! zmiany, jakie  zachodzą w stru k ­
turze naszych miast. O m ijanie 
..peryferii“ należy tu do grze­
chów głównych naszego han­
dlu. W ydaje się więc. że pre­
zydia rad i ich wydziały handlu 
powinny w roku obecnym zwró­
cić szczególną uw agę i na u- 

| spraw nienie zaopatrzenia miesz­
kańców przedmieść.

ANDRZEJ WITKOWSKI

Nowy tabor dla rybołówstwa morskiego
5 s z c z e c i n , w  roku bież. na- I szy się baza w e W ładysław owie, 
t,?p rybołów stw o m a otrzym ać j dotychczasow e zaś w arsztaty  
-«ir-zych 26 jednostek połowo- j w D arłow ie, po w ybudow aniu 
7 c'h, m. in, kilka supertraw le- now ej hali i zainstalow aniu  u-

IÓ\v

k
rządzeń, będą mogły obsłużyć

Bużą uw agę zwróci się w ro- j cały tabor w ybrzeża środkow ę- 
-ieżącym na dalszą rozbudo- j go.bieżąc,

" baz rem ontow ych. Zw ięk- I (PAP)

Inicjatywa zakładowego koła NOT
, Gd a ń s k  (kor. wi.). Jednym  ! racjonalizatorsk iego  i now a- 
j . Najbardziej ak tyw nych  kół ! torskiego.' W sum ie uspraw nie- 

Udowych stow arzyszeń tech- | n ia techniczne przyniosły blisko
100 tysięcy złotych oszczędności. 

Dzięki in ic ja tyw ie  kola na
j C2nych na teren ie  W ybrzeża 
LSt koło. S tow arzyszenia Nau- 
, ° 'v°-Technicznego inżynierów  

techników  san itarnych  ogrze- 
. n*ctwa i terenów  zjelonych 

"itsog) przy G dańskim  Zjed- 
. rżeniu Insta lac ji Przem yslo- 

•vch.
O statnio koło to  w ezwało 

^ . ' ’stkie koła NOT w Polsce do 
l-S?ótzaw bdn ictw a o ty tu ł „N aj- 1 
j - f e j  pracującego koła NOT 

te ren ie k ra ju “. We współza- 
v̂?^n:ctw ie b iorą udział p raw ie 

żyscy członkow ie koła. Podję- 
w iele zobow iązań indyw i- 

Dl a. nych i grupow ych. Najle- 
w spółzaw odnictw o rozw ija 

,w grupie pracow ników  ro- 
s •mstBlacyjnych przy budow ie 

'technik i G dańskiej. Zorga- 
clńwW-an0 tam  n p ' »sz^otę przo- 
\va ? lctw a Pracy". Zorganizo-
s,‘tL  [e „szkoły“ w pow ażnym  j zaw odnictw a o ty tu ł najlepszego 
frib i ^ ? ° ^ ni<>s*0 kw alifikacje  i kola NOT zainteresow ał się Za- 
c)0 otników i przyczyniło się | rząd Głów ny N aczelnej O rgani- 

Powaznego rozw oju ruchu i zacji Technicznej. (s. g.)

Koncert znakomitego barytona radzieckiego 
w Krakowie

ciąn, AKOW. Bawiący na goś- ! Państw ow ej F ilharm onii w  K ra-
iriako w ystępach w  Polsce i kow  ie. A rjyście akom paniow ał 
Ląj t f t y  baryton radziecki, i p ian ista  radzieck i A leksander 
V  ¿vyt A rty s ta  RFSRK, L udo- D ediuchin.

k i1*1« P a ń s t w o w i A k a d e ^ '  Publiczność krakow ska zgoto- 
T eatru  W ielkiego —- p-i wsJa znakom item u śpiewakowi 

^ t c i a n  w ystąpił w dniu 27 bardzo serdeczne przyjęcie, 
hia br. z rec ita lem  w sali (PAP)

w szystkich budow ach przepro­
wadza się narady  robocze, pod­
czas których om aw ia się plany 
pracy i sposoby m ontażu po­
szczególnych elem entów . Człon­
kowie koła prow adzą rów nież 
konsultacje d la  robotników  i 
m ajstrów .

W w yniku tej w spółpracy na 
budow lach G ZIP-u zrodziło się 
ponad 140 pomysłów rac jonali­
zatorskich.

Dzięki staran iom  koła zorga­
nizow ane zostały w arsztaty  pre- 
fąb rykacyjne G ZIP-u w E lblą­
gu. W ładysław ow ie i, Olsztynie.

In ic ja tyw a koła NOT przy 
G dańskich Zakładach Instalacji 
Przem ysłow ych jes t godna na­
śladow nictw a. Dobrze byłoby 
więc, aby w ezw aniem  Ćto wspól-

|VTauczyciel dyrygujący chórem  
11 '  m łodzieży z jedenasto lat- 
! ki w  Suchow oli, kom en­
d an t gm innego posterunku 

| MO, przew odniczący prezydium  
I GRN, parę  osób, k tóre przyje- 
j chały z  Sokółki — wszyscy 
spojrzeniem  w m iarę  uległym 

i i dyskretnym  śledzą każdy je ­
go ruch.

i A on -  organiz.ator i osoba 
głów na dzisiejszej uroczystości 
— łaskaw ie odw zajem nia 
uśm iechy, ukłony. Czasem do 

[ kogoś podejdzie, rękę poda, za­
gadnie.

Podjeżdżają samochody, zje­
żdżają się zaproszeni goście. Nie 

[ wychodzi do samochodów. Tego 
nie robi, ale kiedy nowy gość 
pierwsze kroki robi w jego kie- 

! runku  —- on wychodzi naprze- 
i ciw, w ita, zaprasza.

N aw et najm łodsze dzieci z 
chóru, k tóry  teraz „w yciąga“

I ak u ra t: „P ije K uba do Ja k u ­
ba“ — odkryw ają  niezawodnie,

| dla kogo przede w szystkim  śpie- 
: w ają. Dla niego.

W szystkie spojrzenia za nim  
biegną”. C zerw ieni się dy rygu ją ­
cy chórem  nauczyciel, kiedy on 

! ze zm arszczonym  obliczem re ­
aguje  na jak iś „kiks“ w  śpiew ie 
(tu trochę zą nisko), pręży się 

; kom endant gm innego posterun- 
| ku MO na jego py tan ie  o ro- 
I dzinę („jak dzieci — tow arzy- 
: szu — dzieci są naszą pocie­
chą“), uśm iech zadow olenia 
w ykw ita na tw arzy  przew odni­
czącego p rezydium  GRN po ja ­
kiejś jego zdaw kow ej pochw ale 
(„nieźle, zupełnie n ieźle“).

Z resztą i goście z pow iatu 
p rzyb ie ra ją  postaw ę pełną 
grzeczności, s ta ra ją  się uprze­
dzać jego pytania.

W idzą to m ieszkańcy grom a­
dy K olonia Zgierszczańskie, za ­
proszeni goście. Jego po jaw ie­
niu się tow arzyszą przytłum io­
ne szepty:

— „D elegat“. — I pełne cie­
kawości spojrzenia. ■— „Z W ar­
szawy... F igura!“

%
K aw ał z m onterem , hydrau- 

! likiem  czy kom iniarzem  nieraz

Rewizor z sokolskiego powiatu
l notow any jest w  sądow ych kro- 
j nikach. Przychodzi taki facet w 
kom binezonie z kluczem fran- 

j cuskim  (kto wobec tak  niezbi- 
j tych dowodów pyta o legity- 
mację?), rozkręca kurki albo 
m a jstru je  coś koło licznika. Po 

1 .jego w yjściu okazuje się, że i uwagą.

m iną m arsow ą, zadum any. Rę- : k tó ry  na  słowo uw ierzył w jego!dw óch dniach zaprow adził go
„uśw iadam ia-kę przew ażnie podaw ał. ale I specjalne pełnomocnictwa i na m ilicję, gdzie _ .

Obezwładnił jącą“ rozmowę ptzeprow aazii 
brzmieniem z nim pracownik MO.

Więcej było podobnych w e­
zwań, podobnych metod „per- 

Jeżeli nie w ystarczało

m arszczył się często! Głosowi | szczególną m isję, 
nada! brzm ienie m etaliczne, i go m etalicznym  
władcze. Czasem podnosił głos, j głosu, zniew olił • surowością,  ̂a 
Ludzi słuchał ze św ietn ie gdzieś jźwłaszczą traktow aniem  z góry.
podpatrzoną, um iarkow aną nie~ , d A . P t o * - ' d o >r o ma d y  z polecenia

zginął zegarek albo para  b u - , A luzjam i, półsłów kam i daw ał 'zeb ran ia  w grom adzie Kolonia i lub na \vniosek ,, e ^rezj^dfum  
tów. Ido zrozum ienia, że lak tu do-  Zgierszczańskie, -  grzm ieć n a ,zdza i pracownicy p.ez jd .um

dow
ter
kpin całej rodziny. Ale czy 

| można tu znów tak  bardzo się 
i dziwić? Poplam iony kom bine­
zon, e lektro techniczne obcążki 
czy
wyobraź

Dodajcie do tego listy, depe- ' gat, pełnomocnik. i y a n ipwski  i inni.
sze, k tóre sam do siebie wysy- T eraz już 1 do ak t gm innyc ,  e • prowadzonej w ten 
tał, dodajcie nagle w yjazdy do ¡drogę zdobył i sposób pracy uśw iadam lają-
pow iatu. w ojew ództw a, ba — |la k ie  z sobą nosił. In te re^ ntow  , _  d p ewięciU mieszkańców

wno- 
ziemi

*
Teraz już nazw isko Rogiń- 

! skiego stało się w Sokółce zna-

jak
Nie pomógłby jednak  kom bi-j rem, kierow nikiem  i delegatem  

nezon, gdyby złodziej nie pod- zw racać się do niego o zala t- j Suchowoli, 
patrzył przedtem  jak  się p raw -iw ien ie  różnych spraw , przyno-

! dziw y m onter zachow uje, gdy- j  sic kury  i gęsi, szeleścić „za fa- grom adzki ! ń e "S e k re ta rz  K P pożycza! mu
| by w reszcie sw oje pierw sze kro- | t.ygę“ banknotam i. Aby tylko , , 2m ;ńn y w ielkorządca, , samochodu. Władze powiatowe
!ki w m ieszkaniu k ierow ał nie w yjednał im pomoc, m terw en- p  * przez chłopów ; uczestniczyły w uroczystym wy-
|w  stronę licznika a szafy z ie ję  w gm inie, powiecie, u pe!‘ ; itU nie tylko za to co • stępie młodzieży szkolnej w no-

nom ocnika skupu czy w p r o - j « ^  obiecał, ale za to czego [ wej spółdzielni (patrz — opis 
(„On“ z kuraturze. . „ ¡¡[ła sk aw ie  przyrzekał nie robić [ na początku). Przed „monte-

i opisyw anej na w stępie uroczy- U bywało R?si w  , ppnl  i — Rogiński postanowił sięgnąć rem “ o am bicjach politycznych.
1 Zgierszczańskie. Tył Rogmski - 1 laUry. otw ierały się w szystkie drzwi

m onter“ z am bicjar. i. N ikt mc no naisze tauiy.
m iał odwagi niepokoić g_o na

iskie! Już codziennie. Ńa zebra'

ubraniam i.
Zanim  Ja n

i o p i s y w a n e j  n n  w s i e y i c  u i w ó r  I _  . ■ , , r  * m  O ^ r - 1 ^ ¡
[stości) przyjechał do grom ady Zgierszczańskie. Tył Rogmsk, d a jsze lau ry.
¡K olonia Zgierszczańskie w pow. „m onter z am b • • • ¡ Zdwoiła się ilość zebrań w
[Sokółka, zanim  stał się w g ro -j m ' a! ¿„ ¡„„ i m eldunko- [gromadzie Kolonia Zgierszczan-
[ madzie, gm inie 1 powiecie g w ia - ¡wet .ío lm dlnost a ¿kie. Już codziennie. Na zebra-
[ zdą pierw szej, urzędow ej w iel- j wymi. ¡ w  w yniku których Rogin- ¡ aktyw ista, ze upow ażniony
[ kości — m usiał się do tego w y-I ^  [ ski postanowił nieodw ołalnie | W ykazywał się rów nież listem

w powiecie.
Rogiński chodzi! zaopatrzony 

w pismo prezydium  PRN, że

stępu  przygotow ać. Studio-1 yj grom adą poszło gładko /.ułożyć spółdzielnię produkcyj- | podpisanym  przez przewc 
ię c  z uw agą zachow anie j Roi>wój sytuacji w ym agał jed- [ ną w  grom adzie, aby jako  mąz : czącego prezydium  GRN i

odni-
w ał w ięc z uw agą zachow anie i Rozwój sytuacji w ym agał jed- j ną w gromadzie, aoy juko m y- czącego prezyaium  u t t n  i se- 
się w szelakich nadętych w ażnia- „ak  dalszych kroków, które by | opatrznościowy, ak tyw ista  m er ! k re tarza KG w Suchow oli, wy-

wielkości.
I  wreszcie

*
na w ojewódzkim

za klucz francusk i“, którym  energię „działacza“. j T e raz  mogło się już wydawać,
znalazł. | zaledw ie jedną śrubkę można a  energii istotnie m u nie że pozycja jego jest całkow icie

odkręcić brakło. Kiedy po tuzinie zebrań : ugruntow ana, że nic mu już nie
, . . ,  noc7erzvł wiec poie s ta tu t był nadal czysty, do może zagrodzić drogi do karie-

K ^ i f ^ z S k ^ S u  Z  J d z i a ^ k  s z t u r m y  | \ i
T Z A l  r „m asow o-politycznej“ | doA.e ^ n . e  -  ¿ a k  wia-

człowiek to o stosunku / ' • . •, ' Lewickiego, chłopa średnio- ; giński nie zna! już granic. Mno-
w szechstronnych, o pełnomoc- •> • • - • Dr/e'wodniczącego rolnego, dw a dni przetrzy- żvły się nadużycia, jakieś szan-

z j p S h l m  G R ^  ' M iSucklego.imaZ %' prezydium  GRN, Po ! la ze i aw antury . I w końcu

m iarę przebrał. Otworzyły się 
[przed nim jeszcze jedne drzwi. 
Tym razem — właściwe: Wię- 

; zienia.
Dopóty dzban...

W Sokółce, w Suchowoli —• 
i konsternacja. Taki energiczny, 
tak niezmordowany w w ysił­
kach ten od „patriotycznej p ra ­
cy na odcinku pizebudow y 
ustro ju  rolnego“. A oka- 
zujs się. żc zwykły kyncisrz i 
hochsztapler, że trzeba było 
„pod klucz.“. 1 teraz nagle wy­
chodzi, że nigdzie nie m eldo­
wany, że od daw na poszukiwa­
ny przez milicję.

— Jak  to się stało, żeśmy się 
nie zorientow ali, nie dostrze­
gli... •

W łaśnie. Jak  to  się stało, te
aw an tu rn ik  i szantażysta mógł 
przez parę miesięcy nabierać 
bezkarnie gromadę, gminę i po­
wiat, cieszyć się zaufaniem, od­
bierać pochwały. Jak  do tego 
doszło?

.A tak*
Nie zapytani, traktow ani

przez gości z gminy i powiatu, 
jako tlo zebrań w sm utnym , 
wyreżyserow anym  przez Ro­
gińskiego spektaklu — chłopi z 
Kolonii Zgierszczańskie nie 
mieli odwagi wypowiedzieć się 
na tem at oszusta, c.V4 poziMi' 
go już dobrze. Nie im jednak 
najw ięcej należy się dziwić.

Bolesne jest to, że „klucz 
francuski“ choć zdezelowany, 
ze starej w yciągnięty rupieciar­
ni; „kombinezon“, mimo, że 
mocno przedwojennego kroju 
wywar! tam niestety wrażenie. 
Ze i gmina i powiat podziwia­
ły w Rogińskim „m ontera“ o 
złotych rękach.

I to  jest najgorsze, nad tym 
towarzysze z Sokółki w arto po­
myśleć. Ze tym „kluczem fran­
cuskim " tyle naotw ierał, ze 
wszystkich w ystrychnął, że n ik t 
nie zauważył.

Przejrzyjcie wasze klucze. 
Może znajdziecie i tam  podo­
bne. . __w. k l c z t n s k j
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

Personalny uważa inaczej
T ydzieii n a  a resiie  św ia ta w s t o l i c !

Jed n ą  trzecią  ku li ziem skiej j 
Jestem inżynierem  rolnikiem  ; pływ u końcow ego term inu  na- j trzeba  objechać, aby z w ybrze- 

i p racuję w edług nakazu p ra c y ' kazu pracy, wobec zasadni- ; ży S tanów  Z jednoczonych do- 
w Zespole Rybackim Topornica, 1 czvch przyczyn, które sk łan ia ia  ; trzeć do ch ińskiej w yspy T ai- 

-- - - - - - - -  i w sn. Od T aiw anu  dzieli A m e­
rykę odległość dużo Większa.

J. Siarce i ropie, a w ięc — w szystkich na- } 
! rodów  naszego kontynentu.

Ponatl 800 izb przybędzie stolicy z planu 
budownictwa „plombowego“

pow. Zamość, podległym Cen-, mnie do wypowiedzenia pracy.:w8n- ° d Taiwaiiu dzieli Ame'  Jedno tylko słowo: agresja.
m y w e w szystk ich  słow nikach ! chylnie“. K orespondent agen

tra lnem u Z arządow i R ybactw a, i p rzedsiębiorstw o nie pow inno -.. ę “  ' U  'i Rezolucja Izby R eprezentan-
zw iązku z tym, ze 28.11. -dłużej mnie zatrzym yw ać, a je- mv te podstaw ow e dane geogra- -

nr. kończy się nakaz pracy, oraz m * postępuje inaczej postę- ficzne po to, byśm y mogli sobie " ’
że. warunki rodzinne nie po- puje niesłusznie W rozmowie w pełn i uprzytom nić ile obłudy stw ierdził

ze
niezależny

to
senator

zw ala ją  mi dłużej pracow ać w ; ustnej ze m ną, personalny gro-j j cynizm u tkw i w  ośw iadczeniu
tym zespole — wypowiedzia­
łem umowę o pracę na okres 
3-ch miesięcy, zgodnie z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy. Wyja­
śniam, że żona mieszka i pra­
cuje w Krakowie, mając na 
swym utrzymaniu troje nielet­
nich dzieci i matkę staruszkę 
Zespół, w którym obecnie ><ra ■

zii mi, „że dam y w am  drugi j prezydenta  E isenhow era na te- 
nakaz  pracy, albo w ystaw im y j m at T aiw anu. P rześcignął on
wam taką opinię, ze nigdzie 
pracy nie dostaniecie“.

Jakim prawem może perso­
nalny/. CZR posługiwać się ta­
kimi pogróżkami? Czy metoda 
zastraszania jest metodą w y ­

badaj głosicieli „L ebenśraum u“, 
pozw alając sobie na  stw ierdze­
nie, że przyw rócenie T aiw anu 
Chinom zagroziłoby bezpieczeń­
stw u S tanów  Zjednoczonych.

M orse — „stanow i ona usankcjo­
now anie w ojny prew encyjnej w 
postaci ew entualnego ataku  na... 
te ry to rium  ch ińskie“. — „Po­
wiedzm y w prostym  języku: cho­
dzi o w ojnę p rew encyjną“ — 
ośw iadczył senator repub likań­
ski Morse...

Obok k ilkunastu  tysięcy izb ¡ na m iejscach tych budynkó"' 
Nie jes t przecież przypad- j budow anych przez ZOR — W ar- i które  uległy zniszczeniu wsW"

c.li „U nited P ress“ donosi o k 'ern> że  zwolennicy w skrze- i szaw ie przybędzie w roku b ie - jte k  działań wojennych,
„w yraźnym  zaniepokojeniu pra- szel"na W ehrm achtu usiłu ją nie ¡żącym ponad 800 izb z planu ] W arto przy okazji dodać. lt
sy b ry ty jsk ie j“ i o powszechnej dopuścić do pełnego uregu lo -jbudow nic tw a tzw. ..plombowe- ¡m im o iż styczeń dobiega kom’3'

w ania problem u Niemiec, że j go“ (odbudowa lub budow a do- : w spom niane wyżej z je d n o c z e ń 18
odrzucają oni w szelkie propo- j niów  zniszczonych przy zabudo- i nie zaw arły  jeszcze umów z u**
zyćje radzieckie w spraw ie i w anych ulicach). Zjednoczenia -westorem. 
zjednoczenia k ra ju  i podpisa- j B udow nictw a M iejskiego nr 2. i Aby błędy roku ubiegłego nl8
nia trak ta tu  pokojowego z ¡8 i 7 budow ać będą na zlecenie i pow tórzyły się, trzeba, by zJe“’
Niemcami. W ykorzystują oni ' Stołecznego Zarządu B udyń- j noezenia budow lane porozumie
nieuregulow aną sytuację, by ] ków  M ieszkalnych 19 domów w iły  się z inw estorem  możli'vie
narzucić Niemcom zachodnim  ; kilku punktach  m iasta. G łów nie ' jak  najspieszniej. (no1S-)
rem ilitaryzację, by pogłębić i -------------- ------------

j rozbicie Europy.

obawie, „aby W ielka B rytania 
nie została uw ik łana  w brew  jej 
woli w w ojnę o Form ozę“. Pro- 
am erykański „M anchester G uar­
d ian“ pisze, że „naw et na jw ięk­
si sym patycy USA m uszą mieć 
zastrzeżenia wobec orędzia pre- ! 
zydenta“, k tóre „czyni w iarogod- 
nym i tw ierdzenia kom unistycz­
nej propagandy, że USA pla-1

chow a wczą i czy w ogolę jest.
P r a w e m  k a d u k a

cme jest.oddaion' od Krakowa dopuszczalna? Nie Uch 
o 42° km, tak, ze mogę doje/, ,0/  w swym ZŁ
dzac do rodźmy -  jedyn.e raz a!e łchcę być razem z 
na kdka m.esięcy. dziećmi — do czego rn

Personalny Centralnego Za- i tylko prawo, ale i oho 
rządu Rybactwa, ob. Melucli, na Obowiązek ten, jest moim zda- 
moje wypowiedzenie z dnia ] niem tak ważny, jak praca za- 
30.XI.54 r. odpowiedział od | wodowa.

Tyle co do istoty nowego po
sunięcia W aszyngtonu. „D obre połowę w yborców  angielskich 
chęci“ rządu USA popierane są ostro potępili orędzie Eisenho- 

A m erykańska Izba R eprezen- i Przez w ielkokapita listyczną p ra -  w era  j rezolucję Izby R eprezen- 
uchw aliła prow okacyjną ; sę am erykańską. W ahania i za- | tan tów  USA.

nu ją  a tak  na C hiny“. Przyw ód- Z drugiej strony  faktem  jest, 
cy P a rtii P racy , rep rezen tu jącej że w alka o uregulow anie p rob­

lemu Niemiec łączy się zawsze

im
,viaz

ntownie — nie podając żadnych ; 
motywów. Cóż w tej sytuacji | 
robić. Uw ażam, że z chwilą u- i

i rezolucję. U pow ażnia ona p re - ; strzeżenia zaczynają się przy 
zydenta E isenhow era do w yko- j konfron tac ji z rzeczyw istością.

| rzystan ia  sił zbrojnych USA do D oświadczenie K orei przypom i- 
,.obrony“ T aiw anu i W ysp R y- 1 na, że „miłe są złego początk i“... 
backich. P rzed kim  E isenhow er j 

i bronić m a T aiw anu? P rzed p ra ­
w ow itym i w łaścicielam i tej zic- | “¿“ {” ie utopiłyby“ C hińską R

z w alką przeciw wskrzeszeniu 
ocjwetowego W ehrm achtu. P ro­
blem y te są nierozłączne za­
rów no w polityce N iemieckiej 
R epubliki D em okratycznej jak 
i w w alce szerokich m as lud­
ności Niemiec zachodnich. Ja ­
sne. że w w alkę tę o dem okra-

Budowy sq źle zabezpieczone przed pożarami
Pożary na budow ach pow ta- f nla z rzędem  strażakow i, kt#> 

rza ją  się regu larn ie  każdej zi- j szybko i spraw nie się do 
my. Najczęstszym i ich p rzyczy -! dostanie. Są zasypane śniegi*1 
nami są pozostawione po pracy ; i do wody dostać się nie możn8; 
niew ygaszone piecyki, riiezabez- Nie wyliczamy już braków *

elektryczna ¡ sprzęcie przeciwpożarowym , o»

FRANCISZEK PODOLSKI 
Krasnobród pow. Zamość

„D oniesienia, że Izba R epre­
zentantów  zatw ierdziła p lany 
E isenhow era, były w strząsem  
dła rządu hinduskiego“ — do-

„Chicago Daily Triburje-“ p rze- j nosi „U nited P ress“. Posunięcia ; tyczne’ i nokoiow e' Niemcy”  de 
¡m aw ia  w im ieniu kół, k tóre W aszyngtonu spotkały  się z po- ¿ r e t o zakończeniu

mi, przed narodem  chińskim . A : S k e  L u d o w ^ w ^ i w t S y  ' wszec! ™ . Potopieniem  we Niemcami wnosipub likę  L udow ą w ij zce woery., vvszystkich k ra jach  Azji. Co zas i w kład
A le m arzen ia  odkładać trzeba ; do narodu chińskiego — już nie

Siedem lat czekamy
Od siedmiu lat kolektyw od­

lewni żeliwa w Zakładach Me 
ćhanicznych „Ursus" wałczy o 
wprowadzenie kontroli między- 
operacyjnej. Wielokrotne inter­
wencje ,’.y dziale głównego nie­

jak im  praw em ? P raw em  kadu ­
ka. Bo przecież podpisane przez 

j rząd  USA dek la rac je  m iędzyna- 
j rodow e uroczyście głoszą, że 
j T aiw an — zam ieszkały zresztą 
i w yłącznie przez Chińczyków

pieczona instalacja
itp. . | i tateoaic by nie pomógł w 'v-

W ostatn ich  dniach — jak w ia- ; padku większego pożaru w 
domo — na skutek  nieostrożno- | kopie.
ści w ybuchły pożary: w  budyń- i Budowa płyty tunelow ej ^  
ku F ilharm onii przy ul. Jasnej i jest w yjątk iem , podobnie dz*e-!. 
i na stadionie praskim . i się na S tarym  i Nowym Mieść*6

Jak  w ygląda na innych budo- j M uranowie. Wszędzie nieuP8' 
poważny : wacb w arszaw skich zabezpieczę- i rządkow any teren , sterty  <jr  

nie przed pożarem, jaki jęst stan  sek i odpadków , m at słom'*8'

wojny z i

na  bok... P rzyznając, że now y raz ostudził on zapały” rozgo- Stąd dziw ne na pozór zjaw i- j u rządzeńprzeciw pożarow ych, jak  j nych i wszędzie zam arznięte , 
k rok W aszyngtonu doprow adzić pączkowanych polityków  i ge- sko, że rządzące koła b o ń sk ie ; kierow nictw o i załoga stosują k ry te  pod śniegiem hydranty

trudności, gdyż rdzenie, w ktij- i stanow i nieodłączną część Chin. j gazeta dodaje: 
ryćli się je m ontuje m ają róż- Ale E isenhow er mówi o „ob- w ojny, koszty 
norodne kształty . Z braku kon ronię praw  i bezpieczeństw a 
troli w adliw ie w ykonane rdze- 1 USA“... na T aiw anie. T aka to

„rozm iary tej 
i czas trw ania, 

j a k  r ó w n j e ż  j e j  w  y- 
n i k nie mogą być przew idziane“.

nie w prow adza się do m ontażu, I już filozofia „w olnego św ia ta“, | „St. Louis Post D ispatch“ pi­
co pow oduje nadm iary  lub nie- j którego czołowym przedstaw i- ; sze w yraźniej o „złej w ojnie w

ta lu rg a  : nie •. odniosły jednak  | dom iary odlew ów , a bardzo  czę- cielem jest prezydent USA. A
żadnego skutku. Brak kontroli I s to  braki. P rzv  nadm iarach  od- nadw orny kom entatol' przywod-

może do „podjęcia w ojny prze- nerałów  am erykańskich , dając ■ nie w ykazują bynajm niej zado- ! ^  do obow iązujących przepi 
ciwko przeszło pięciuset milio- łokcie rzeczyw istości w olenia z dekretu  Rady N ai->S<3W-
nom kom unistów  chińskich“ — ośw iadczen ie  p rem iera

Od insty tucji kierujących s**! 
łecznymi budow am i oczeki"'8 

Na budow ie dw orca pod- | należy energicznych kroków. "8”
E n-iaia  snokoinie ale stanów  '-zej z . w yraźnym ” 'zak ło p o ta - m iejskiego leżą sterty  porozrzu- [ rów no C entralny Zarząd ^
czo wvraTa W e ’ narodu  chiń niem. N atom iast opinia pub- cąnych desek, stem ple, m aty  sło- * dow nictw a M iejskiego W arsza**
c/.o w yraża w o.ę narodu  cm n ; liczna Niemiec i całej E u ro p y ' m iane. W sum ie leży tu około i jak  CZ B udow nictw a Przed",

o wvz.wo- . r>rzyj.ęla tę wiadomość z u z n a -! 6 '-tysięcy m etrów  sześciennych I slow ego 'i CZ Robót Inżynier^
zadowoleniem i łatw opalnego m ateria łu . j nych pow inny jak na.jszybciel

Czou wyższej ZSRR. przyjęły go ra-
z

, . ; . - . . .  ! ców „wolnego świata“, Walter
sprawia nam poważno nudno łownia Ż€ii\va ponosi duże sirH- Lippnicinn, tłumsiczĉ c stosown- 
ści w wykonywaniu planów , tv, gdyż musi płacić wydziału i nie tej filozofii w życiu 'co- 
produkcyjnych, a co gorsze, z j wi mechanicznemu za dodatko- i dziennym pisze: „Uchodzi z,a 
tej przyczyny powstaje duża i wą obróbkę. Kolektyw odlewni 
ilość za brakowanych detali, co żeliwa zwracał się również do
z kolei podwyższa koszt nasze- 

. go ciągnika.
Na każdej naradzie produk­

cyjnej kolektyw odlewni żeliwa

kierownictwa zakładu, ażeby w 
końcu wprowadzić kontrolę 
międzyoperacyjną, bez której 
nadal nie podobna pracować

; złym czasie i w złym m iejscu"., 
i Dziennik uważa, że „byłoby 
fatalnym  błędem uw ikłać się w 
w ojnę z Chińczykam i... W ydaje 
się nam  — czytam y dalej — że 
t a k a  t e ż  j e s t  p o w -  

rzecz sam ą przez się zrozum iałą, s z e c h n a  o p i n i a  w 
że przysługuje nam  jednostronne s p o ł e c z e ń s t w i e  a m e -  
praw o ingerencji w w ew nętrzne r y k  a ń s k i m “. 
spraw y obcych krajów  ze wzglę

skiego, zdecydow anego wyzwo­
lić chińską ziem ię — Taiw an. 
P rzekształcenie T aiw anu w i n iem  
agresyw ną bazę am erykańską M ieszczański dziennik

rejonie, źródłem  niebezpieczeń 
stw a w ojny na Dalekim  Wscho 
dzie.

Zakończenie stanu wojny 
z Niemcami

Gdy lekarz dyżurny jest chory
R ejestrato rka odniosła sie d«

dów strategicznych, że zasadę

stawia zagadnienie kontroli j dotychczas jednak nadaremnie, 
m i ę d z yoper-a c y j ne j wskazując
np... że kartery okrągłe spra­
wiają formierzom poważne I U rsus

STANISŁAW PARADOWSKI

Plaga nie tylko )(AtlanticiT

naszej polityki określa nie p r a - : czeAstwie innych krajów . Lon7 : wyższej ZSRR o zakończeniu 
wo, lecz stra teg ia“. : dyński korespondent „New stanu wojny z Niemcami stano-'

York Tim es“, M iddleton po- wi niezw ykle w ażne w ydarze- 
A na określenie takiej „ s tra -  j daje, że „mimo poparcia dia nie, o w ielkim  znaczeniu dla 

teg ii“ — dotyczącej w ew nątrz- i orędzia E isenhow era ze stro- walki o norm alizację stosun- 
nych spraw  obcego k ra ju , poło- j ny rządu angielskiego, ópl- i ków w Europie. Odpowiada on 
żonego tysiące kilom etrów  od j nia publiczna odnosi się do i interesom  zarów no narodu nie- 
w łasnego k ra ju  — znajdu je- am erykańskich  posunięć nieprzy- m iećkiego jak i pokoju w Eu-

Usiłowałem dostać się kie­
dyś na „Proces przeciwko mia­
stu“ do kina „Atlantic“. Po­
nieważ, nie udawało mi się to 
dość długo, zainteresowałem 
się kilkoma osobnikami handlu­
jącymi biletami, początkowo z 
ciekawości, a gdy zauważyłem 
w tym pewną metodę, zacząłem 
obserwować ten cały proceder 
i podsłuchiwać rozmówki. 
Sówięrdziiem wówczas, że to 

niż na-

leice po bilety na drugi seans. 
Cena biletu na drugi seans w 
dniu 2!).XII. wynosiła u nich 
40 zt. Ponadto stwierdziłem, 
że „starszyzna" wywiera silną 
’presję na młodszych. Jestem 
przekonany, że już w tej chwili 
wszyscy są zdolni do rzeczy 
grubszych niż oszustwa bileto­
we W pobliżu bvt i milicjant 
— chodząca bezradność; a swo­
ją drogą, nie mógt on chyba 
nie zauważyć dość charaktery­
stycznych osobników, kręcą-

l i r lpqm  i za gran iczn i  na Z>t>/tfzie ZMP

l W dniu 27 bm. dwóch straża- i spraw dzić stan  urządzeń Prze”_
. . - ----.......  „Bon-j ków (jedynych na całej budowie) i ciw pożarow ych na budow ach-z8’

jes t zrocLeni napięcia w  tym ner G eneralanzeiger“ pisze, że biedziło się nad odnalezieniem  poznać załogi i k i e r o w n i k ó w ’^
! „ośw iadczenie Moskwy w sp ra- i pod ziem ią i śniegiem hydran- i bót z przepisam i p r z e c iw p o ż a r 0' 
wie zakończenia stanu  wojny to\v. Na budow ie jes t 6 studzie- j wymi.
pomiędzy Związkiem  Radziec- nek przeciwpożarowych, ale ko- ! (js)
kim  a Niemcami w strząsnęło 
n iew ątpliw ie niem iecką opinią 
publiczną“. „H annoversche

; Presse“ podkreśla: „Każdy mo- W czoraj, 28 bm., około godzi
że stw ierdzić, że ośw iadczenie ny 17 ob. K. zadzw oniła do przy- j ob. K. n ieuprzejm ie i z lekc* 
radzieckie posiada olbrzym ie i chodni lekarsk ie j przy Ul. Ja -j w ażeniem  i za to pow inna W 
znaczenie w obecnej sytuacji. | giellońskiej pod num er telefonu i ukarana. Za to jednak, że f11 
Znaczenie to polega nie tylko 9-3.3-37. Zgłosiło się b iuro  .z a p i- ; było lekarza dyżurnego w i^ 
na przesłankach natu ry  fo rm a l-j sów. Spraw a,, z k tó rą  ob. K. j ponosi kierow nictw o W ydu8 u 
ncj, lecz przede wszystkim  n a  | zw róciła się do przychodni, była : Zdrow ia Prezydium  DRN-P*8?* 
sugestii, że możliwe są p e r - 1 p rosta: je j córka, m ieszkająca Śródm ieście, W ielokrotnie by1“ 
trak tae je  w spraw ie N iemiec“, przy ul. Targow ej 62, dostała już o tym  m ow a, że skoro ^  

T . . , . 39.7 stopni gorączki. Chodziło o karz  dyżurny jest chory, ń111'
Jes t w  tym  n iew ątp liw ie P°a- i sk ierow anie do niej lekarza. zastąpić go inny lekarz. P»*>" 

Irnmo^f0se’ Ze szystk,-e poas' 16 Pracow nica biura zapisów j chodnia lekarska nie może. po*<r 
p  n,!a rze  Pa tem sd dekretu  (naZw iska nie chciaia podać) od- staw ać bez dyżurnego lęka1'7;8' 
Prezyduim  Rady N ajw yższej ; < 4 e  lekarz dyż u r n y | Ponadto  raz ’ jeszcze trzeb8
ZSRR zahaczają o spraw ę roko- i • 1
wań. W skazują one, że w obe.c-

A tym  bardziej w  społe- ¡ D ekret Prezydium  Rady Naj-

jest chory, nie może w ięc' n ik o - ' zwrócić uw agę na to. że nic 'v0‘

sprawa powaztueisza
wet sam fakt handlu biletami. ■ cych sję sta|e u.()kót kina. 
Stwierdziłem, że działa tu zor­
ganizowana „paczka", składa- ’''-■e wieni kim sa ci handła­
jąca się z grupy, liczącej około i r/-e luletami. domtslam się jed-
2«; osób. oraz z'kilkunastu „dzi- cn z mch, wvrosmo. Nic

można, me wolno nam poprze­
stać tvlko na słowach, trzebakich“. Grupa ta składała się z 

„herszta“ około 30-ietniego 
„cwaniaka“ i typków młod­
szych w wieku 15—20 lat.

znaleźć radykalne środki do 
usunięcia tej chuligańskiej za­
razy, panoszącej się przed k1 

A oto ich metody działania., nami. Trzy dni obserwacji wy- 
\Vszvscy czekają w kolejce, i starczą, by palcem wskazać co 
co ciekawe, widziałem, jak je-' najmniej połowę tego bractwa, 
den z nich wynosił 8 biletów, Jak zaradzić zh C  Można b\ 
choć sprzedawano najwyżej po zacząć od dorywczych akcji, to 
4 sztuki. W bramie „herszt“ znaczy od wyłapywania lian- 
odbierał bilety i rozdziela! je dlarzy na miejscu; przy czym 
między kilku, którzy rozchodzi- poza milicją mundurową na- 
li się na pewną odległość od leżałoby zmobilizować do tej
kina .i sprzedaż rozpoczynali 
wówczas, gdy kasy zamknięto. 
W. tym czasie, młodsi członko­
wie bandy stawali już w ko-

akcji aktyw społeczny.

i Niemiec. Tak też u jm ują  sp ra ­
wę kom entarze ze źródeł opozy­
cji SPD -ow skiej (która, zdaniem  
korespondentów  zagranicznych, 
rep rezen tu je  obecnie w iększość 

¡społeczeństwa zachodnio-nie- 
: mieckiego). K ierow nictw o SPD 
dom aga się rokow ań ze Związ-

na ul. Jagiellońskiej lekarza n ie : Pogotowia Ratunkowego, 
ma — od tego jest Pogotowie jest zadaniem  Pogotowia R at"nj 
R atunkow e“ -— po czym rz u c i- , kowego w yręczać w pracy lecZ 
ła słuchaw kę. I nictw o otw arte. (kS)

W Y KŁA D  W IN ST Y T U C IE  
PO L SK O  - R A D Z IE C K IM

D nia  3 lu teg o  
ie m  Radzieckim  p r z e d  o s t a t e c z -  i s ty  tu c ie  P o lsko

godz. 19-e.i w In - 
R ad z ieck im  ul

ną debatą  w s p a  wie ratyfikacji 
układów paryskich.

j W ostatn im  num erze konser­
w a ty w n eg o  tygodnika bry ty jsk ie  
go „O bserver“ znajdujem y arty - 

, kuł pt. „N iebezpieczeństw o w 
¡Niemcz :ch“. „Niebezpieczeńst- 
j w o“ polega zdaniem  konserw a- 
j tyw nego pisma, na poparciu spo- 
j łeczeństw a zachodnio-niem iec- 
; kiego dla żądania rokow ań i na 
I rozbieżnościach, jak ie  na tym  tle

F oksa l 10 o d b ęd z ie  s ię  w y k ła d  A le­
k s a n d ra  K ozłow sk iego , p t. „W y- 

j b u ch  re w o lu c ji 1905 ro k u  na z ie ­
m iach  p o ls k ic h “ . W stęp  w o lny .

f ODCZYT PR O F. C Z A JI
! 2 lu te g o  b r . o godz. 19 w  CentjVa

n y m  L e k to r iu m  T W P w sali *)* 
| lu m n o w e j UW. K ra k o w sk ie  Pr? :,V 

m ie śc ie  26-28. z o s tan ie  w ygłos*0 ^ 
o d czy t p t. . .E lem e n t tw órczości 
ro ln ic tw ie “ .

Odcżyt. w ygłosi prof. d r 
s ław  Czaja, członek P rez y d iu m

T E A T R Y

JOZF.F 2AK 
Warszawa

Od lewej przewodniczący S F MD  — Bruno Bernini (Włochy), st ¡¿relarz S FMD  — Jan Kl eszcz  
(Polska), sekretarz  KC CSM —J. Miłosz (CSR),  sekretarz Międzynarodowego Z w iązku  S tu ­

dentów  K. Tcllalow (Bułgaria) Koto A. Nowosielski

A ten eu m  — P o je d y n e k  — g. 19. 
P o lsk i — T ak ie  czasy  — g. 19. K a­
m e ra ln y  — D om  na T w a rd e j — g 
19 L udow y  — M łyn — g. 19. N a ro ­
dow y — W esele  F ig a ra  — g. 19. K o­
m ed ii M uzy czn ej — D om ek  trz ech  
d z iew czą t — g. 19. O p e ra  — S trasz -

.................................  . ny d w ó r — g. 19. P o w szech n y  —
z a r y s o w u j ą  s ię  rów nież w koali- i Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g. 15. Sy- 
Cji r z ą d o w e j .  i n a le k  sz lach eck i — g. 19. S y ren a  —

i Ż o łn ie rz  Jcrólow ej M ad a g a sk a ru  — 
Jednodniow y s t r a j k  p r o t e s t a -  i g , s - w sp ó łcz e sn y  -  P e n s ja  pan i

¡cyjn.y ponad m iliona górników. su o n ica T  życia* - " ' " i "n Y m T w ci.j-  
| m etalow ców  i pracow ników  in- I sk*  P o lsk ieg o  — A lk ad . z Z a lam et 
nych gałęzi gospodarki m iał po- i— s. I9- E s tra d a  — O d z ie ln y m  J e -
dłożp p k o n o m ic 7 n p  u lp  h v ł  n n  1 ¿oborze  — g. 16 M elod ia  i ry tm  -  uio/.t ŁKonomiczne aie Dyi on | s  1915 S a ty ry k ó w  -  P sy ch iczn a
jednocześnie —  zdaniem  całej | ¿a d r»  — g. 19.30. K lek s  — B ardzo  
prasy — dem onstrac ją  przeciw • d o b ra  rzecz  — g. is .so. B a j — s ta w a  

i rem ilitaryzacji Niemiec zachód- i pntstrz» T w a rd o w sk ieg o  — g.
! nich. M asowe term y  w alki prze- i rzu _  g i6, 
ciw  rem ilitaryzacji są nowym

K I N A

14. IB, 13. 20, 22. P a lla d iu m  -
ta j s ło n iu  — g. 14. 16, 18, g. 20 s<j8 ‘. 
z w y s tęp a m i a r ty s ty c z n y m i. A t|! s 
tic  — C ena s tra c h u  ser. I i II "  T. I 
9. 12. 15.30. 19. « .  Ś lą sk  — K aw '8’ 
n ia  p rz y  g ló w n e i u licy  — g. I4- V 
18, 20, g, 22.30 — C ena s trach u  
I i II , P o lo n ia  — Z estaw  dokuh1® 
ta ln y  — g. 12, 14, IB, 18. g. 
w ieczo rem  po w o jn ie , g. 22

20 O _ Wa­
k a c je  p an a  H u lo t, 1 M aj — 
dw óch  p an ó w  — g 14. 16, 18. 20, __

16.30. 
s z k la rz u  i cesa-

niezw ykle istotnym  zjaw iskiem  
: w sytuacji zachodnio-niem iec- 
kiej.

- i .

stanow iono potraktow ać jako  1 F ak t ten doceniło m inisterstw o, |że  przygotowanie W ys ta w y  Mło-
przyznając młodym plastykom  1 dej P lastyki  — to poważna  
na czas w ystaw y gmach „Za- j kampania polityczna, szczegól- 
chęty“. | n ie odpowiedzialna; przecież

Zjazd młodych plastyków  wy- | zwiedzając ją goście zagrania

czyn festiw alow y tych a rty ­
stów, którzy ukończyli studia 
w  Polsce Ludowej.

D yskutanci wszyscy zgodzili , cn p iasty k o w  - | zwiedzając ją .
się. że hasłem  w ystaw y p o w in -  Kaza‘ duzą dojrzałość polityczną czni sądzić będą osiągnięcia na-  Sztuki, CRZZ nie dała w swoim 
no być: Przeciw  w ojn ie ' Prze- aktyw u młodzieżowego ZPA P szej sztuki.  ! ..pionie“ żadnych w ytycznych

W ydaje się rzeczą nieodzow- ' an ‘ P°leceó w opraw ie konkur
młodzieżowego ZPAP. | szej s z tu k i  

ciw  faszyzmowi! Jadnakże za- j U w' Sokorski — zabierając 
m ierzenia ideologiczne w ystaw y gIos w d-vskos.li -  podkreślił, ze 
nie idą w kierunku  narzucania 
czy ograniczenia tem atyki ¡ ¡ , .  , ,
środków  w yrazu artystycznego klem dyskusj! o rów nym  natę- 

■ . 0 i zeniu ideowym. Św iadectw em
Słusznie bardzo podkreślono ! tej dojrzałości politycznej jest

To w. 
głos v

I od dłuższego czasu w środowi- 
,sku plastyków  nie był św iad-

ną, aby w tym  „egzam inie doj­
rzałości" młodzi artyści cieszył- 
się rzeczyw istą opieką w ydzia­
łów propagandy K om itetów  Wo­
jew ódzkich partii i Zarządów

Przed V Światowym Festiwalem Młodzieży i Studentów

Wystawa Młodej Plastyki 
- t o  sprawa nie tylko artystów

W drugiej połowie 1954 r. wo- ; Toteż gdy w arszaw ski 'ak tyw  j stycznych. Młodych bynajm niej 
Kół zagadffień plastycznych roz- : party jno  . zelem pow ski przy ; nie pow itano z o tw artym i ra- 
w inęła się ożywiona dyskusja. . ZPAP w ystąpił z propozycją | m ionam i. W ręcz przeciwnie, 
k tóra znalazła w yraz rów nież 1 zw ołania ogólnopolskiej narady  ! Znaleźli się w. bardzo trudnych 
w prasie. W zw iązku z Ogólno- , młodych plastyków , in icjatyw a j w arunkach : bez pracow ni, bez 
polską W ystawą P lastyki pisa- ta została przez „ te ren“ przyję- i zam ów ień, bez poparcia tzw. 
ho zarów no o w ielu istotnych • ta z entuzjazm em . Zjazd odbył m iejscowych czynników , na do- : w dyskusji i w apelu do mło- Im. in. fakt, iż uczestnicy zjazdu W ojewódzkich ZMP. Przygoto- 
bolączkach naszej polityki k u l - ; się w dniach 14 — 15 stycznia, j datek  w. m ieszkaniu u rąga ją -I dych plastyków  uchw alonym  na I doskonale zdaw ali sobie spraw ę i w ania do w ystaw y to spraw a 
tu ra lne j i jak  i o sam ych sp ra - ' Oceniając dorobek zjazdu ' cym w szelkim  wymogom higie- ; zakończenie, że w ystaw a - z na- : z tego. że udana narada  to d o - ! plastyków , ale nie ty lko  '-plasty­
k a c h  w arsztatu  artysty . Jednym , młodych plastyków  należy w j ny. Kosińska opow iedziała, w j tu ry  rzeczy będzie m iała pow a- j piero początek pracy. Apel do i ków.
z istotnych problem ów  dysku- pierwszym  rzędzie podkreślić, iż jaki sposób udało się młodym : żne znaczenie m iędzynarodow e. ! młodych plastyków  p o d k re ś la j HALINA HRYŃCZUK
tow anych w tym czasie — dy- dowiódł on dużej dojrzałości i p lastykom  zdobyć sobie „im ię“ , | 
skutow anych raczej „w ew nętrz- ; politycznej m łodych m a la rz y ,! jak  w ywalczali — ściślej mo­
n ie“ niż na łam ach tygodników  i rzeźbiarzy i grafików . Znalaż- I wiąc w yw alczają — sobie pozy- 
ku ltu ralnych  był problem  mło- ło to sw ój w yraz nie tylko w - c.ię społeczną jako  artyści, jako 
dzieży. • ; referacie tow. C elnikiera, s ta -1 aktyw  ku lturalny , jako  ludzie

Nie ulega w ątpliwości, że wie- nowiącym  podstaw ę dyskusji, | rep rezen tu jący  w sztuce to  co 
le spraw  trudnych i bolesnych. | n ie tylko w w ypowiedziach do-j nowe. 
z jakim i mamy do czynienia | tyczących charak te ru  w ystaw y, 
w ogóle w plastyce, w sposób , k tórą postanowiono zorganizo- 
szczególnie ostry i palący prze- ; w ać w dniach Festiw alu, ale

rów nież przy om aw ianiu  spraw  
bytow ych młodych plastyków .

22 N ęd zn icy  ser . I i II, - -  „|- 
P o e m a t o m iłości — g. 14, ib . U '  
g 22 — W ita j s ło n iu , o c h o ta  — 
g n a ł na rzece  — g. 14. 16, P a ) 0 |e
— g. 18, 20. S to lica  -  o  tym  n. s, 
w olno  z ap o m n ieć  — g. 13.45. ć  
18.15. 20.30, S y ren a  — A utobus 
jeżd żą  6.20 -  g. 14. 16. 18. 20. T i
— N ieb ezp ieczn a  c ie śn in a  — Z- J
16. 18 20. g. 22 — K a w ia rn ia  P'i.e
g łó w n e j u licy . L o tn ik  — W»K8 i .  
p an a  H u lo t — g. 17. 19. O lsztyn 
Z iodzje.ie  i p o lic ja n c i — g. 17, l 8’,¡, 
R adość  — J e d e n a s tk a  z nasze j 1J ,  1 
cy — g. 17. 19. Z w iązk o w e  — S k 'er. 
n ie w ic k a  2 — C ena s tra c h u  — Ś- 
16, 19 (ser. I i u ) .

P O R A N K I
Siacie —• B ły sk aw ica  — g. 12- ** 

re n a  — As w y w ia d u  — g. 12. ^
(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a j f ^  

kursów  organizow anych oddziel- '.la  p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  s to ! ^  , 
nie przez M inisterstw o K ultu- j W *  Zarz^du Kin- Warszawa, 
ry, czy CRZZ. W edług inform a- j 
cji M inisterstw a K ultury  i|

M oskw a — P o k o le n ie  — g. 14, 18, 
18, 20. 22. P ra h a  — P o k o le n ie  — g-

społów niż do daw nych kon-

•Tagiellońska 26 te l. 904-81).

R A D I O

Poświęcić piony dla poziomu

jaw ia się w łaśnie wśród mło­
dych. Mowa tu nie tylko o sy­
tuacji m ateria lnej, k tóra zresz­
tą , w wielu w ypadkach jest rze­
czywiście tragiczna. Problem  
młodych plastyków  — to pro­
blem  polityczny, to spraw a 
oblicza ideowego i artystycznego 
przyszłej naszej sztuki.

W m iarę rozwoju dyskusji ro ­
sła ilość problemów. W końcu 
pow stała konieczność skupienia 
w szystkich rozproszonych spraw  
i rozproszonych rozmów, ko­
nieczność zorganizow ania szero­
kiej dyskusji o ' spraw ie mło­
dych, która by w  m iarę moż­
ności uw zględniła dośw iadcze­
nia wszystkich ośrodków plas­
tycznych w kraju . Spraw a stała 
Ssę szczególnie ak tualna  w 
zw iązku ze zbliżającym  się

W arto tę  osta tn ią  sp raw ę 
szczególnie podkreślić z uwag: 
na to, że om aw ianie tych 
nych problem ów  w środow

Innym  przykładem  tego słu- | nych festiw alach młodzieży z 
sznego podejścia do spraw  m a- ! całego św iata — festiw al w ar- 
teria lnych  było w ystąpienie de- ; szawski stan ie  się oczkiem w 
legatki W rocławia, Gołkow skiej. I głowie całej naszej młodzieży. 
W iadomo, że istotną przeszkodą ; Że nie będzie takich trudów , ta- 
w rozw oju naszego m alarstw a ; kich w ysiłków, których by przy- 
jest fakt, iż do odbiorcy docie- I szli uczestnicy festiw alu nie po­

w ydaw ać  by się mogło, że poi kinu po Paryż — nie idą s u k - ' ba dla nikogo ani niespodzian- 
Budapeszcie, B erlinie, Bukare-1 cesy naszych zespołów amator-1 ką, ani rew elacją  i o takim  
szcie, po pięknych! stu b arw - \ skich na m iędzynarodow ych im- j konkursie m ówiło się od daw na.

prezach? Jak  przew iduje instrukcja
I znowu w ydaw ać by się m o -! konkursu, zespoły, które prze.i- 

gto, że . Św iatow y Festiw al Mło-1 dfi Plze7 elim inacje centralne, 
dzieży w* W arszaw ie daje  jedy- [ w ystępow ać m ają na pokazie^ w 
ną, niepow tarzalną ku tem u o- Pąłiacu K ultury  i N aukj 22 lip- 
kazję, nie mówiąc już o uzasą-1 ca br., a. następn ie  nâ  Festiw'a- 
dnionej am bicji: jeśli .jesteśm y' *u: na n 'e .więc spadnie zasz-

su, a co gorsza, zupełnie zbaga­
telizow ał konkurs Związek Mło­
dzieży Polskiej. Na posiedzenia 
komisji nie s taw iają  się z re­
guły przedstaw iciele tych orga­
nizacji. w wielu pow iatach ko­
m isje jeszcze się dotąd nie u- 
konstytuow ały. zespoły szkolne | 9.35 Na pierwszym źjeż.dzle

N IE D Z IE L A  30 ST Y CZ N IA  
P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.53, 10.50, Wi* 

m ości fi.00 7.00. 16.00, 20.00. 23.00- 
6.05 M uzyka , 6.30 K a len d a rz  

ciiowy, 7.15 P rz e g lą d  p ra s y  s to le1 
ne.i, 7.20 M uzy k a , 8.15 Melodie [ 
m ow ę, 8.30 .,5:0 d la  m io d d ic i“ 
O dpow iedzi F a li 49, 9.12 M uz)

itr

K*>-

1° .
Zdradza zaledw ie pew ną a k ty w - I K o n c e r t D rez d eń sk ie g o  C h ó ra -C » 1.,
w ykazują zupełną bierność. | m o łu , 10.05 M u zy k a  ludow a,

ność w ojew ództw o bydgoskie i ! Pięcego. 10-’7 Koncert życzeń, 'o  
ale naw et tam  brak ! f,l'z«rwa; T »  Skrzynka13.10 A u d y c ja  sw ia lo p o g iąó o _ ,3 

13.25 M elod ie  do ta ń c a , 14.03 *U,
w si, 15.00 Na fa li h u m o ru  i sk15’',;/

opolskie.
o rientacji, ile w łaściw ie zespo­
łów w eźm ie rzeczyw iście « u -  
dział w konkursie, czy zespoły I 15.30 Miłośnikom pięknej mu« '

trud - i ra  ono — jeśli w ogóle dociera . nieśli, byleby tylko wypadł on | gospodarzami młodzieży całego i czytny obowiązek reprezentow a-
visku n iem a l w yłącznie poprzez Mi- j na jp iękniej, najokazalej i byle-1 św iata, - pow inniśm y pokazać j e j ! nia ku ltu ry  polskiej i je j dzie-

płastyków  często przeradzało i n is tę p tw o  K ultu ry  i Sztuki, i by polska twórczość ludowa > i najlepsze, co posiadam y w n a - ! sięcipletniego dorobku ,w r'—
się w płaczliwe skargi lub ku- Z jaw isko to m a bardzo nega- polska k u ltu ra  reprezentow ana i szej bogatej kulturze. ¡w ielu zagranicznych gości.

obec

m oterskie spory o 
więcej „dostać“.

to. kto ma • tyw ne skutki zarów no m ateria ł- j była na mm z najlepszej strony. 
U czestnicy I ne jak  i po prostu m oralne i ar-

Z przygotow aniam i do F e s t i- ! W ydaw ać by się znowu mo- 
, . , Nie mamy pod tym w zględem i w alu me jest jednak dobrze. Sio. że w szystkie in sty tucje  i

zjazdu podeszli do tych kw estii , tystyczne sprzyja bowiem izo- j dobrych tradycj i . W szlachetnym  J Jesien ią  ub. r. ogłoszony z o -1 organizacje scen tralizu ją , zhar- 
zupełnie inaczej, potraktow ali . lacji środow iska a ity s ty czn eg o .; tu rn ie ju  am atorskich  zespołów j stai Ogólnopolski K onkurs Ama- -monizują i skoncentru ją  swoje 
¡e jako  problem polityczny, ¡sprow adza problem  uznania dla : artystycznych z różnych stron i torskich Zespołów A rty s ty cz- ' wysiłki, aby konkurs orgańiza- 
Wszyscy nien^p) dyskutanci mó- pracy a rty sty  do kw estii sty- ]iVain n je potrafiliśm y dotąd i nych z okazji X-lec-ia Polski Lu-1 cyjnie i artystycznie wypadł jak  

spraw ach bytow ych nie : pendium  czy doraźnej zapomogi. | sprostać ani poziomowi, ani wy- • dow ej oraz V Św iatow ego Fe-
m aganiom  festiw alu. A

zgłoszone jeszcze, istnieją, z ja ­
kim przy jadą repertuarem . Rzu­
ca się cyfry bez pokrycia i bez 
spraw dzenia. K onkurs sta je  się 
jeszcze jedną akcją  do „odfaj- 
kow ania“,. choć. zespoły, szcze­
gólnie w iejskie, w ykazują duży 
zapał i am bicje.

K onkurs Dziesięciolecia zara ­
żony został już w chwil) u ro­
dzin groźnym  bakcylem  biuro­
kracji. Zam iast stać się w iel­
ką, radosna im prezą o poważ­
nym znaczeniu propagandow ym  
i wychowaw czym , sta je  się je ­
szcze raz jak im ś statystycznym  j św ie tlico w

16.05 P rz e g lą d  w y d a rz eń  m ię ń 7
o d ow ych . 16.20 D ia dzieci, 17.05 

zy k a  ta n e cz n a , 17.20 D la każdo; 
coś m iłego , 18.25 A ud. litera*’

vn»'
tf«'

19.25 N a m u zy czn e j fa li, 20.25 
zy k a  tan eczn a , 21.00 Spraw ozd . 
z p rz e b ie g u  o b ra d  II  Z jaz d u  * 
21.30 ..S łynn i w ir tu o z i

M"'
ó t f

AC

Rl f 1''
b e rm a n  —■ sk rz y p ce , 22.00 Ot1 
w iad . sp o rt. 22.30 M uzyka  ta n e ;Z 

P ro g ra m  II  — n a  fari .167 
P ro g ra m  d n ia  6.35. 11.50, Wi_ 

m ości 6.40. 8.00, 17.00, 21.30. 23.*>5 _ -ę 
6.45 O d m elo d ii do m elod ii. _,.e 

K a len d a rz  ra d io w y , 8.15 
film o w e  8.30 M uzyka  klasVcZ

9.40 D la przedsa»  ,
dziwolągiem, preparow anym  zza i 10.00 Nowe n a g ra n ia ,  10.30 Poez->* 
biurek. N iew ątpliw ie w o s ta t - 1 m u zy k a . 11.00 A ud. h is to ry 0^ -1

wili o
jako „klienci M inisterstw a Chcąc przerw ać to „kredow e ¡m aganiom  festiw alu. A przecież J stiw aiu  Młodzieży i S tudentów  i kie am bicje 1 anim ozje, piony i
K uitury i Sztuki, lecz jalco jcoło“ plastyki młodzi m alarze byłoby się czym pochw alić: poi- o Pokój i Przyjaźń. W skład poziomy, a pozostanie jedna je-
współgospodarze odpow iedzialni * w rocław scy udali się do Wal- j sk j folklor, ludowa pieśń i ta-1 K om itetu O rganizacyjnego we- j dyna troska: konkurs dzjesię-

niec nie są wcale gorsze, m niej | szło 9 w ielkich instytucji i o r - ! ciolecia musi stać się w spania-

najlepiej. Ze pójdą w kat wszel- U  załata. Dosyć już chyba jed ­
nak mam y im prow izacji w na­
szej kulturze. Nie o „ ła tan ie“ 
nam  chodzi.

to. co się w ich domu dzie- j brzycha, gdzie naw iązali kon-

Sw iatow ym  Festiw alem  Mło- względem było w ystąpienie de- 
dzieźy, w którym  plastycy wez- legatki ze Szczecina, kol. Kosiń- 
rrą  poważny udział chociażby z skiej. Do Szczecina kilkanaście 
racji przygotow ania W arszawy miesięcy tem u przybyła „ek ipa“

M inisterstw em  Kul- U7™ przeglądem  naszej tw órczo­
ści ku ltu ralnej.

Dzieje się jednak  inaczej: pp-

j tak ty  z tam tejszym i górnikam i, j barw ne, m niej m elodyjne od I ganizacji z
Z nam ienne bardzo pod tym  \Je s* t°>' rzecz^ jasna , dopiero  pró- | pieśni i tańca Rum unii, Wę- i tu ry  i Sztuki, ZMP. CRZZ i

ba, ale próba ciekaw a, k tó rą  j gje r czy naw et Zw iązku Ra-1 ZSCh na czele. Czasu było
w arto  poprzeć. dzieckiego. Mamy wśród m ło-¡dość: e lim inacje pow iatow e za -jn iew aż  w kom isji bierze udział

G łów nym  tem atem  obrad były j dzieży zdolnych artystów , ma- [ cząć się m ają  dopiero 1 m ar- j 9 insty tucji i organizacji, n ikt 
jednak  spraw y zw iązane z przy- J my dość zapału i am bicji. Dla- J ca, w ojew ódzkie 1 kw ietn ia, I nie czuje się za ten konkurs od-

na  pow itanie zagranicznych goś- : młodych plastyków , absolw en- i gotow aniam i W ystawy M łodej j czego w ślad za w ielkim  suk-1 cen tra lne  1 m aja  br. a prócz te- j powiedzialny. Jak  dotąd, do
ci, I rów sopockiej Szkoły Sztuk P la - ' P lastyki, k tórą  jednogłośnie po- * cesem „M azow sza“ — od P e -ig o  dziesięciolecie nie było chy-1 konkursu  zgłosiło się m niej ze-

nim terminie ruszy wszystko z  i 1113 W ieś ta ń c zy  i śp iew a.
kopyta, coś się zmajstruje, skle- • - Sp,ewacy polscy“ , 12.04 po t.7e -

! symfoniczny, 13.00 Dźwiękowy v ^u, 
gląd tygodnia,  13.30 Mozaika ^  

' zyczna, 14.30 Aud. literacka^ iy.r t

Czas najwyższy, towarzysze, 
zrezygnow ać w reszcie z róż­
nych domow ych ku ltu r, i te.j

Z w iązk u  R ad z ieck ieg o , 16.00 
c e r t  ro z ry w k o w y , 17.05 Na rn®1®

17.15 Md

tś»”
ińf '
yk*

sie w ie lk ie j p o lity k i, 
lu d o w a , 17.45 N a fali 
ty ry ,  18.15 M u zy k a  ta n e e s f* ' 

„zw iązkow ej“, i „W iejskiej j N a m u zy czn e j fali, 20.00 .1 ^
ZSCh“, i • „szkolnej“, czas p o - !  ta n e cz n e , 20.30 ,,w w a r s z a " '  ie , 
św ięcić różne piony dla jedne- | montaż 11 tomu Dzienników 
go poziomu: poziomu K onkursu | ro m staeg o . 21.00 w ie cz o rn a  _ , n j.t
Dziesięciolecia.

L. G .

22,3021.52 M u zy k a  tan eczn a , - th n«»
óżn yCI• sp o rtu , 22.40 

rodów .
M uzyka  ro

i«r

c 1 A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie jsk a  12; te ł. s-24-11. Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S tów a P o lsk ieg o .


